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SUKCES AKCJI JEDN0S-
CI0WEJ ROBOTNIKÓW 

FRANCUSKICH 
C.F.T.C. wzywa swych członkow 
do przyłączenia sie do strajku 

2 8 k w i e t 

Wobec opozycji przeciw planom 
rozszerzenia wojny w Indochinach 

n i a 
• R A N C U S K I E rzesze pracu jące z z a p a ł e m czynią przy-

gotowania do 2 4 - g o d z i n n e g o strajku. Przyśpieszają 
one swoja a k c j ę jednościową, aby j ak n a j l e p i e j wy-

korzystać okres dwutygodn iowy dz ie lący j e od dnia straj-
ku wyznaczonego na 2 8 kwie tn ia . 

O d w i e l u t y g o d n i n a j -
w iększa f r a n c u s k a c e n t r a l a 
s y n d y k a l n a C G T p o d j ę ł a i n i -
c j a t y w ę o r g a n i z o w a n i a j e d -
n o ś c i o w e j a k c j i r e w i n d y k a c y j -
n e j , c e l e m uzyskan ia z a d o ś ć -
u c z y n i e n i a z a s a d n i c z e m u i 
j e d n o m y ś l n e m u ż ą d a n i u c a ł e j 
f r a n c u s k i e j k lasy r o b o t n i c z e j 
— p o d w y ż k i m i n i m a l n e g o z a -
g w a r a n t o w a n e g o z a r o b k u d o 
k w o t y 2 5 . 1 6 6 f r . o raz o g ó l -
n e j p o d w y ż k i wszys tk ich p ł a c . 
P ie rwsza C G T o d p o w i e d z i a -
ła p r z y c h y l n i e na p r o p o z y c j ę 
K r a j o w e j K o n f e r e n c j i R o b o t -
n i c z e j w y z n a c z e n i a 2 4 - g o d z i n 
n e g o s t r a j k u na 2 8 k w i e t n i a . 

B i u r o k o n f e d e r a l n e C F T C , 
k t ó r e na l i c zne p r o p o z y c j e 
j e d n o ś c i a k c j i s k i e r o w a n e d o ń 
p r z e z C G T , d a w a ł o d o t y c h -
czas o d p o w i e d z i w y m i j a j ą c e , 
w e z w a ł o w p i ą t e k swych c z ł o n 
k ó w , , d o p o d j ę c i a w d n i u 2 8 
k w i e t n i a 2 4 - g o d z i n n e g o 
s t r a j k u " . 

Ta d o n i o s ł a d e c y z j a , k t ó -
ra w y w o ł a ł a w i e l k i e z a d o w o -
l e n i e w e f r a n c u s k i m św iec ie 
p r a c y , s p o w o d o w a n a zos ta ł a 
wz ras ta jącą ś w i a d o m o ś c i ą wszy 

s tk i ch r o b o t n i k ó w , a w ięc 
r ó w n i e ż i c z ł o n k ó w C F T C , że 
t y l k o d z i ę k i j e d n o ś c i o w e j a k -
c j i k lasa r o b o t n i c z a o s i ą g n i e 
zwyc ięs two . 

D o w i e d z i a w s z y się o t e j 
d e c y z j i , sek re ta r z g e n e r a l n y 
C G T , B e n o i t F rachon , o -
ś w i a d c z y ł : 

„ J e s t t o rozsądna d e c y z j a . 
O d p o w i a d a ona g ł ę b o k i m u -

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

WASZYNGTON POSTANOWI! 
W Y S I A Ć DULLESA 

00 LONDYNU I PARYŻA 
W a s z y n g t o n u d o n o s z ą , ż e J . F. D u l l e s z r e z y g n o -

w p r z y s z ł y m W w a ł z w y p o c z y n k u i p r z y b ę d z i e 

t y g o d n i u d o E u r o p y z a c h o d n i e j 

A m e r y k a ń s k i p lan zmierza-
j ą c y do gwa ł t ownego zaostrze-
nia s tosunków „ z a c h o d u " z 
C h i n a m i l u d o w y m i nie zna-
lazł, o czek iwanego przez W a -
szyngton , poparc ia państw za-
in teresowanych . 

R z u c o n e przez Dullesa, na 
j e g o k o n f e r e n c j i prasowej , o -
skarżenie, że C h i n y L u d o w e 
biorą bezpośredni udział w 
w o j n i e w I n d o c h i n a c h , nie 
znalaz ło żadnego potwierdze-
nia nawet w ko lach r z ą d o w y c h 
F r a n c j i i Angl i i . W r ę c z odwrot 
nie, z a r ó w n o w Londyn ie , Sai-
gon ie j a k i Paryżu oskarżenie 
to zostało p o d d a n e w wątpl i -

wość i wyraźnie z d e m e n t o w a -
ne. 

Propozyc ja Dullesa wystoso-
wan ia „wspó lnego ostrzeże-
n i a " do Ch in przyjęta została 
z niechęcią i c h ł o d e m przez 
wszystkie państwa do k tórych 
zwraca ła się ta propozyc ja . 

Toteż Foster Dulles posta-
nowi ł odbyć podróż do L o n d y -
nu i Paryża aby w p ł y n ą ć bez-
pośrednio n a s fery rządowe 
tych k r a j ó w i uzyskać i ch 
zgodę, a w k a ż d y m razie, unie 
możl iwie jak ieko lwiek porozu-
mienie w sprawie I n d o c h i n na 
m a j ą c e j się wkrót ce rozpo-
cząć k o n f e r e n c j i w Genewie . 

(Dokończenie na str. 3) 

Przed konferencją genewską 

Stany Zjednoczone chcą wciągnąć 
swoich sojuszników do wspólnej akcji 

przeciwko Chinom 
^STATNIE oświadczenie Eisenhowera są nowy m dowodem, 

że Stany Zjednoczone dążą.wszelkimi silami do umiędzy-
narodowienia wojny w Indochinach. Znaczy to, że rząd 

amerykański chce rozszerzyć działania wojenne w Azji i wcią-
gnąć w tę awanturę państwa bloku atlantyckiego. 

P o d c z a s swe j k o n f e r e n c j i 
prasowej , o d b y t e j w ub. środę , 
prezydent S t a n ó w Z j e d n o c z o -

Propozycje amerykańskie 
powodują ogolny protest 
Propozycja Dullesa podjęcia 

przez kraje bloku atlantyckiego 
„wspólnej akcji" przeciwko Indo-
chinom napotkała gwałtowną 
dezaprobatę światowej opinii pu-
blicznej. 

Jeśli chodzi o oddźwięk, jaki 
we Francji wywołała propozycja 
amerykańska, gazeta „Le Mon-
de" pisze: „teza ta w żadnym 
wypadku nie odpowiada nadzie-
jom, jakie zrodziły się we Fran-
cji w sprawie rychłego zakończe-
nia wojny w Indochinach". 

By zmusić kraje zachodnie do 
przystąpienia do „wspólnej ak-
cj i " amerykańskie kola agresyw-
ne uciekają się do szantażu, gro-
żąc zniesieniem pomocy. 

Komentując oświadczenie sena-
tora Knowlanda, w którym ten 
ostatni grozi zniesieniem kredy-
tów, dziennik „Combat" pisze z 
oburzeniem : „Toż to nie Fran-
c ja" ale Stany Zjednoczone u-
ważają Indochiny „ jako koniecz-
ną dla swojego bezpieczeństwa. I 
w Dien-Bien-Fu biją się Francu-
zi". 

Na kogo może liczyć rząd ame-
rykański? „Waszyngtonowi pozo-
staje jedynie żenujące poparcie 
Korei południowej i Chin nacjo-
nalistycznych, które systematycz-
nie przyklaskują wszelkim kro-
kom, mogącym zaostrzyć stosun-
ki między Pekinem i krajami za-

(Dokończenie na sir. 3) 

n y c h , c zyn iąc aluzję do przy-
szłej k o n f e r e n c j i genewskie j , 
n a k t ó r e j m a być poruszona 
sprawa I n d o c h i n , o ś w i a d c z y ł : 
„ R o k o w a n i a k o n f e r e n c j i ge-
newskie j nie będą w stanie po -
łożyć kresu w o j n i e w I n d o c h i -
n a c h " . 

P o d o b n e oświadczenie w trzy 
tygodnie przed k o n f e r e n c j ą 
wskazuje na nastawienie i za-
miary , z j a k i m i przedstawic ie -
le rządu amerykańsk iego uda-
dzą się do G e n e w y . T r u d n o 
j a ś n i e j wyrazić chęć s torpedo-
wania k o n f e r e n c j i genewskie j . 

„ A m e r y k a n i e nie c o fną się 
przed n i c z y m " — d o d a ł Eisen-
h o w e r — by przeprowadz ić 
swo je p lany. Mus ia ł on j e d n a k 
przyznać , że „ d o t y c h c z a s ża-
den rząd nie dał odpowiedz i 
p o z y t y w n e j na propozyc j e Dul-
lesa w s p ó l n e j akc j i pańs tw 
bloku at lantyck iego dla „zwal-
czania w p ł y w ó w komunis tycz -
nych w p o ł u d n i o w o - w s c h o d -
n ie j Az j i " . 

Ale równocześn ie Eisenho-

wer n iedwuznacznie u j a w n i ł o 
co właśc iwie chodz i S t a n o m 
Z j e d n o c z o n y m . Na pytanie j e -
d n e g o z o b e c n y c h dz iennika-
rzy o d p o w i e d z i a ł : „ c h o d z i tu-
t a j o na jważn ie j sze interesy 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , bo, 
kon ieczne n a m są cynk , tung-

(Dokończenie na str. 3) 

SAMOLOT 
« COMET » 

GINIE 
W POBLIŻU 
NEAPOLU 

2 0 osób ponosi śmierć 
fJURSUJĄCY na linii Londyn 
K — Johannesburg samolot 

marki „Ćomet", na którym 
znajdowało się 2t osób, uległ 
katastrofie na morzu, nieopodal 
Neapolu. 

Czleromotorowy aparat o na-
pędzie odrzutowym, wyleciał 2 
Rzymu w piątek o godz. 19.30, 
udając' się do Kairu. W pól go-
dziny potem nadał depeszę, kló-
ra była ostatnią i która brzmia-
ła: ,Znajdujemy się nad Nea-

Kiedy samolot nie z jawił się 
w nocy w Kairze, rzucono a-
larm. Eskadry ratownicze lot-
nicze i morskie wyruszy ły na-
tychmiast na poszukiwanie za-
ginionego „Comet" . Jak w y n i -
ka z ostatnich wiadomości , zau-
ważono szczątki samolotu pły-
w a j ą c e po morzu, w odległości 
około 150 km. od Neapolu. 
Sześć trupów wypłynęło na po-
wierzchnię morza. 

Wiadomość o strasz l iwym 
w y p a d k u spowodowała ogrom-
ne wzburzenie na ca łym świe-
cie, a zwłaszcza w W . Bryta-
nii. Brytyjski minister K o m u -
nikacj i , Lennox-Boyd, odroczył 
swą of ic jalną podróż do Kana-
dy. i wygłos i ł przemówienie w 
Izbie Gmin, z którego wynika , 
że wszczęte zostało, pod egidą 
rządu, daleko posunięte docho-
dzenie dia ustalenia przyczyn 
katastrofy. Oświadczył on r ó w -
nież, że w y d a ł rozkaz f i rmie 
BOAC odroczenia na czas nie-
ograniczony lo tów wszystkich 
samolotów wypuszczonych przez 
tę. f i rmę . 

W •kołach zainteresowanych 
wiele mówi się o walce konku-

(Dokończenie na sir. 3-ciej) 

Hołd pamięci Kościuszki 
W 2 0 8 roczn i cę u r o d z i n Tadeusza Kośc iuszk i a m b a -

sador P R L w S tanach Z j e d n o c z o n y c h , Józef W i n i e -

! wicz, z ł o ż y ł wraz z z e s p o ł e m p r a c o w n i k ó w a m b a s a d v 

w W a s z y n g t o n i e w i e n i e c p o d p o m n i k i e m w i e l k i e g o 

P o l a k a . T a d e u s z Kośc iuszko b y ł b o h a t e r e m w o j n y 

! w y z w o l e ń c z e j . na.rodu a m e r y k a ń s k i e g o i s łuży ł p o d 

r o z k a z a m i J e r z e g o W a s z y n g t o n a . N a s z e g o b o h a t e r a 

n a r o d o w e g o ł ączy ła osob is ta p r z y j a ź ń z w i e l k i m d e -

m o k r a t ą a m e r y k a ń s k i m T o m a s z e m J e f f e r s o n e m . T . Koś -

c iuszko wa l czy ł o wo lność n ie t y l k o na, p o l s k i e j z i e m i . 
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Pielgrzymka do h. obozu śmierci 

2 OOOpatriotów francuskich 
wyruszyło do Buchenwaldu 
K 

I L K A godz in p rzed wyruszeniem Kra jowe j P ie lg rzym-
ki b . depor towanych d o Buchenwaldu , w Ratuszu 
paryskim o d b y ł a się w czwartek rano wzruszająca ce-

remonia . 

U r n a z a w i e r a j ą c a z i e m i ę 

z P o l a n y Rozs t r ze l anych na 

M o n t V a l e r i e n , zos ta ła u r o -

czyście w ręczona d e l e g a t o m 

R a d y M i e j s k i e j i R a d y G e -

n e r a l n e j , u d a j ą c y m się d o 

B u c h e n w a l d u . U r n a t a , j a k 

r ó w n i e ż i n n e z a w i e r a j ą c e z i e -

Publiczne wystąpienie hitlerowskiego generała Manteuffla 
— zwolennika « Europejskiej Wspólnoty Obronnej » 

wywołuje protesty robotniko'w Niemiec Zachodnich 

m i ę z mie jsc t o r t u r b o j o w n i -
k ó w o wo lność F ranc j i zos ta -
ną w d n i u 1 1 k w i e t n i a u m i e -
szczone w m u z e u m p a m i ą t e k 
b . o b o z u śm ie rc i w B u c h e n -
w a l d . 

C e r e m o n i a w Ratuszu p a -
r ysk im o d b y ł a się p o d p r z e -
w o d n i c t w e m F r é d é r i c D u -
p o n t i C o u t r o t , p r z e w o d n i -
czących R a d y M i e j s k i e j i R a -
d y G e n e r a l n e j . U d z i a ł w c e -
r e m o n i i w z i ę ł y l i c zne osob i s -
tośc i ze świata p o l i t y c z n e g o , 
m . i n . p r e f e k t d e p . S e k w a -
ny , p . F i a a g , k t ó r e g o syn z a -
m o r d o w a n y zos ta ł w B u c h e n -

(Dokończeme na str. 3) 
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Konferencja prasowa 
generała de Gaulle 

w ŚRODĘ wieczorem generał de Gaulle, odbył w Paryżu, w salonie hotelu „Continen-
tal" konferencję prasową <wobeę kilkuset dziennikarzy francuskich i zagranicznych 
oraz przedstawicieli świata literackiego,' artystycznego itd* 

chęci znalezienia sposobów współ- pilne, że nad światem zawisła 
istnienia- straszliwa groźba broni atomo-

Odprężenie- w stosunkach mię- w ej. Dziś zagrożone jest samo 
dzvnarodowych jest tym bardziej (Dokończenie na str. 3) 

Przywódca stronnictwa RPF w 
referacie swym poruszył najważ-
niejsze problemy obecnej polity-
ki międzynarodowej. Niektóre je-
go wypowiedzi są bardzo znaczą-
ce: świadczą one o przemianach 
jakie zachodzą obecnie w świa-
domości społeczeństwa francus-
kiego, którego coraz szersze krę-
gi wypowiadają się za uregulo-
waniem spraw międzynarodo-
wych w myśl pokoju i zgodnie z 
interesami Francji. 

Generał de Gaulle wypowie-
dział się w trzech zasadniczych 
sprawach następujących : 

1) Za odprężeniem międzynaro-
dowym ; 

2) Przeciw Europejskiej Wspól-
nocie Obronnej; 

3) Za położeniem kresu wojnie 
w Indochinach. 

Za odprężeniem 
międzynarodowym 

Zaraz na wstępie prelegent 
podkreślił z naciskiem, że Fran-
cja powinna uczynić wszystko, 
aby spowodować odprężenie mię-
dzynarodowe i że dziś właśnie za-
istniała sytuacja przychylna dla 
uzyskania odprężenia międzyna-
rodowego Na sytuacje te złoży-
ły się fakty następujące: odby-
cie konferencji berlińskiej, pro-
pozycja radziecka odbycia konfe-
rencji genewskiej i przyjęcie jej 
przez Amerykę, plan „wspólnoty 
atomowej" zaproponowany przez 
USA rządowi radzieckiemu i zło-
żenie przez tego ostatniego pro-
jektu paktu bezpieczeństwa kra-
jów europejskich. Ten wzrost 
działalności dyplomatycznej mię-
dzy USA i ZSRR i ton bardziej 
umiarkowany jaki używają rzecz-
nicy tych rządów, świadczą o ich 

ST. ZJEDNOCZONE W Y W O Ł U J Ą 
TRZECI WYBUCH ATOMOWY 

NA OCEANIE SPOKOJNYM 
Rząd U S A ogłosi ł , że no-

we „doświadczenia broni a to -
m o w e j " o d b y ł y się ,,z p e ł -
nym sukcesem" w ub. wto-
rek w ośrodku doświadczeń 
atomowych na O c e a n i e Spo-
kojnym. 

O d 1 - g o marca, jest to 
trzeci wybuch jak i St. Z j e d -
noczone wywołują na wys-
pach Marsha l la , mimo wno-
szonych zewsząd protestów. 

Przewodniczący fcmerykań 
(Dokończenie na str. 3) 

A M B A S A D O R P O L S K I E J R Z E C Z P O S P O L I T E J 

L U D O W E J W P A R Y Ż U 

W R Ę C Z Y Ł LISTY U W I E R Z Y T E L N I A J Ą C E 

P R E Z Y D E N T O W I R E P U B L I K I F R A N C U S K I E J 

Stanis ław Gajewski , A m b a s a d o r nadzwycza jny i 
p e ł n o m o c n y Polskie j Rzeczpospol i te j L u d o w e j w Paryżu, 
został w dniu 6 kwietnia br. przyjęty przez Prezydenta 
Republiki Francuskie j , p. Rcne Coty. A m b a s a d o r Ga -
jewski wręczył Prezydentowi Coty listy uwierzytelnia-
j ą c e . 

A m b a s a d o r P R L udał się do Prezydenta Coty w to-
warzystwie cz łonków polskiego korpusu dyplomatycz -
nego. 

Sprawa tragicznej śmierci polskich górników 

„Narodowiec" - tubą monachijskiej 
propagandy antypolskiej 

Zwolniony przez anglo - amerykańskie władze okupacyjne w. Niemczech Zach. — hitlerowski generał dywizji pancernych 
i zbrodniarz wojenny — von Manteuffel (na zdjęciu w owalu), wystąpił na zebraniu w sektorze francuskim iv obronie 
„Europejskiej Wspólnoty Obronnej ". Wobec masowych protestów zebranych robotników niemieckich policja adenauerow-
'ska brutalnie zaatakowała przeciwników EWO, bestialsko bijąc mężczyzn i kobiety, (Photo E.M.) 

( P a t r z a r t y k u ł n a s t r o n i e 3 ) 

WI A D O M O Ś Ć o bohaterskie j śmierci 
jaką ponios ło kilkudziesięciu górni -
ków w kopalni „Barbara -Wyzwo le -

n ie" na G ó r n y m Śląsku W y c h o d ź s t w o 
polskie przyję ło z g łębokim współczu-
c iem. 

Nie pierwsza to o f iara z łożona przez 
polską klasę robotn icza na ołtarzu O j -
czyzny. Setki i tysiące na j lepszych sy-
n ó w klasy robotnicze j i narodu polskie-
go odda ły swe życie w walce z o k u p a n -
tem hi t lerowskim o wo lność i n iepodle -
głość Polski , setki i tys iące o w i a n y c h go-
r ą c y m patr i o tyzmem synów ludu polskie-
go padły od zbrodniczych kul wymierzo -
n y c h zza węgła polskiej reakcj i op łaca -
nej przez amerykańsk i ch imperial istów. 

I ta śmierć , śmierć kilkudziesięciu gór-
n ików nie jest dziełem przypadku, j ak 
usiłuje w m ó w i ć p r o p a g a n d a reakcj i emi-

gracy jne j . Ogłoszony w sprawie kata-
s tro fy w kopalni „Barbara -Wyzwo len ie " 
komunikat rządowy mówi , iż oko l i czno-
ści, w których katastro fa mia ła mie jsce , 
wskazują , że pożar był aktem dywers j i 
s p o w o d o w a n e j przez wroga,. 

Tak, sto ( a właściwie setki) mi l i onów 
do larów przeznaczonych przez rząd Sta-
n ó w Z j e d n o c z o n y c h na dywers ję i sabo-
taż w kra ja ch demokrac j i ludowej przy-
niosły waszyngtońskim zbrodn iarzom 
śmierć polskich górników, pozbawiły 
dzieci o j c ów , przyniosły łzy matek , żon i 
sióstr. Ale cóż znaczy dla n i ch śmierć 
kilkudziesięciu ludzi i łzy sierot, kiedy z 
sadystycznym z a c h w y t e m rozprawiają o 
bombie w o d o r o w e j , która pozbawić by 
chcieli życia nie dziesiątki, lecz mi l i ony 
istot ludzkich. 

Prosty, szary człowiek uwierzyć wprost 

l n i 

nie może, żeby na czele tak wielkiego 
kra ju j a k i m są S tany Z j e d n o c z o n e stali 
tacy ludzie. A j e d n a k tak jest. Przyznało 
to wyraźnie w y d a w n i c t w o amerykańskie j 
Izby H a n d l o w e j „ T h e Nation 's Business" 

- z -sierpnia 1952 roku : 
[ A P E W N E — powiada w s p o m n i a n e 

w y d a w n i c t w o — żaden rząd do te-
go się o f i c j a ln i e n ie przyzna, ale 

f a k t e m jest , że j es teśmy w toku kształ-
t owania sabotażystów i spec jal istów n a j -
t rudnie jszych f o r m w o j n y psychologicz-
nej . U c z y m y i ch , między innymi , wysa-
dzania w powietrze m o s t ó w linii kole jo -
w y c h i f a b r y k a m u n i c j i " . 

T a k m ó w i o w ł a s n y m rządzie p i smo 
amerykańskie . Pokrywa się to całkowicie 
z tym, co w s w o i m czasie oświadczyli byli 
k ierownicy f i n a n s o w a n e j przez amery -

(Dokończenie na sir, 3) 



Conchita ! Czy ty mnie naprawdę kochasz ? — 
raz pierwszy lak się do mnie przytulasz. 

Czy naprawdę rozchodzi się wam, bym wam zrobił 
Szczudła* '• 

— A wy dawno już nosicie okulary? 

DULLES N A K O N F E R E N C J I P A N A M E R Y K A Ń S K I EJ 

Oberbank ie r - amerykański 
wezwał d o siebie swego o b e r -
wynalazcę. 

— Co łam nowego szyku-
je pan, maestro? 

— Drob iazg. 
— N o ? 
— N o ? 
— 2 5 0 p ię t rowy drapacz 

chmur d la Ministerstwa W o j -
ny. 

— Po co tak i wysoki? Po-
przedn i minister wyskoczył z 
17 piętra i też b y ł o dobrze . 
Czyżby nowy dostał mani i 
wie lkości? N o i co da le j? 

— Skonstruowałem maszy 
nę, która deg regu je podan ia , 
zlicza i sprawdza dane , p o d -
sumowując -cyfry, s łowem, wy-
starczy za k i lka urzędników. 

— To niezłe, będz ie moż-
na znowu wyrzucić na b ruk 
sporo darmoz jadów. G r a t u l u -
ję panu. 

— Tak, a le niestety p o b i ł 
mnie inżynier N icho lson. Jego 
maszyna rob i to samo, a w d o -
da tku b ierze ł apówk i i za-
łatwia sprawy zależnie o d wy-
sokości da tku . 

— Możemy wykorzystać 
ob ie , przy czym tę N i c h o l -
sona zastosujemy na wyż-
szym szczeblu s łużbowym. 
Prze jdźmy j ednak d o rzeczy 
ważniejszych. Jak wyg ląda 

M U C H O M O K 
poczęcia badań nad moż l i -
wością użycia b o m b y ene rg i i 
a tomowej d o uprawy zbóż i 
wa rzy w. N 

— Może go pan p o d a r o -
wać swemu młodszemu syno-
wi na kon f i rmac ję . 

O d e mnie nie dostanie 
pan ani centa. I co da le j z 
ta bombą? 

— Ano , rzecz jest bardzo 
prosta: ktoś chwyci za grzyb 
i spowoduje wybuch. N i e z ł y 
wynalazek. Jakiś komunista 
myśli sobie : , ,Usmażę ten 
grzyb na k o l a c j ę " , a za chwi-
lę już się sam smaży w p i e -
k le , che, che.. . 

— A jeśli c i . . . podżega -
cze d o p o k o j u wynajdą to 

samo? 
— Wą tp ię . N i e są z d o l -

prawa walk i o wojnę"? 
— Skonst ruowałem no-

wy rodzaj b o m b y w kształcie 
grzyba, którą możemy w ra-
zie wojny zrzucać poza l in ią 
f ron tu . Za pomocą ene rg i i 
a tomowej do lna część grzy-
b a - b o m b y , k tóry zbudowany 
jest na zasadzie „ w a ń k i -
w s t a ń k i " , zapuszcza natych-
miast korzenie i upodobn ia 
się do autentycznego bo ro -
wika. Nawiasem mówiąc, 
znam znakomi ty p ro j ek t roż-

ni. 

— Do tak ich wynalaz-
ków? 

— N i e . Do tak ie j p o d ł o -
ści. 

— Za łóżmy, że j ednak 
wynajdą. 

— Przewidz ia łem to . Je-
dnocześnie z p rodukc ją .grzy-
bów atomowych, nazwi jmy 
je , , M u c h o m o r a m i " , p rzy-
s tępu jemy d o wytwarzania 
. . A n t y m u c h o m o r ó w " , b ron i 
niweczącej zupe łn i e dz ia ła l -
ność grzyba. 

— A i le kosztowałby tak i 
, , M u c h o m o r " ? 

— Bomba taka b y ł a b y 
dość droga. Dzieląc koszt 
p rodukc j i przez ilość śmier-
ci, k tóre może spowodować, 
zabic ie j e d n e g o człowieka ko 
sztowałoby prawie tysiąc d o -
larów. 

— Tysiąc do la rów ? To 
d rogo ! Za tysiąc do larów 
sprzątną mi w Ch icago dz ie -
sięciu czerwonych dz ia łaczy 
związkowych. 

— N o tak, a le tam rob ią 
to w p rymi tywny sposób. 
W y p a d a ponieść jakąś o f ia -
rę d la postępu cywi l izac j i . 

— C o j ednak będz ie , 
pan ie obe r , jeśl i tamci wy-
najdą . . A n t y m u c h o m o r a " ? 

— Przew idz ia łem to o -
czywiście. Jednocześnie z p ro 
dukc ją „ M u c h o m o r a " i „ A n -
t y m u c h o m o r a " p rzys tępu je -
my d o p r o d u k c j i „ S u p e r m u -
c h o m o r a " , o sile dz ies ięc io-
k ro tn ie większej , k tó remu ża-
den „ A n t y m u c h o m o r " nie 
nie da rady . 

— Koszt? 
— Dziesięć tysięcy d o l a -

rów za życie l udzk ie? To sta 
nowczo de f i cy towy interes. 
N i e l ub ię przep łacać za t o -
war, k tó rego jest poddos ta t -
k iem. Co będz ie j e d n a k , j e -
śli „ S u p e r m u c h o m o r a " też 
wyna jdą? 

— I t o p rzew idz ia łem. 
Jednocześnie wraz z tamtymi 
rozpoczynamy p r o d u k c j ę n ie-
zwyk le skutecznego „ A n t y -
s u p e r m u c h o m o r a " . k tóry czy-
ni naszego „ S u p e r m u c h o m o -
r a " dz iec inną zabawką. 

— A g d y i t ego będą 
m ie l i ? 

— Wszystko przemyśla-
ł em. Wraz z „ M u c h o m o r a m i ' ' , 

„ A n t y m u c h o m o r a m i " , „ S u p e r 
m u c h o m o r a m i " i „ A n t y s u p e r -
m u c h o m o r a m i " magazyny na-
sze zape łn ią „ H i p e r s u p e r m u -
c h o m o r y " , o sile tysiąc razy 
większej niż normalna b o m b a 
grzyb. 

— A to będz ie kosztować? 
— M i l i o n do la rów j e d n o 

życie ludzk ie . 

— To zdzierstwo! Pasek! 
Za mi l ion do la rów T i to wykoń -
czy mi w Jugosławi i w ie le t y -
sięcy komunistów! Pańskie wy-
nalazki doprowadzą mnie d o 
ru iny , d o z u p e ł n e g o b a n k r u -
ctwa! 

T— Jest i na to sposób. 

— „ U p p e r h i p e r s u p e r m u -
c h o m o r " ? 

— N i e . Zaprzestać p ro -
dukc j i . N i e p rodukować an i 
„ M u c h o m o r ó w " , ani „ A n t y -
m u c h o m o r ó w " , an i „ S u p e r -
m u c h o m o r ó w " , an i „ A n t y s u -
p e r m u c h o m o r ó w " an i „ H i p e r -
s u p e r m u c h o m o r ó w " . Skoń-
czyć z tą całą hecą, skończyć 
z psychozą wo jenną w naszym 
społeczeństwie. • Pozwol ić l u -
dz iom odetchnąć, pozwol ić im 
pomyśleć o czym innym. W t e 
dy nie będz ie to pana nic ko -
sztowało. 

O b e r b a n k i e r z b l a d ł i t rwóż 

nie roze j rza ł się woko ło . 

— M ó j pan ie — rzek ł po 
chwi l i ściszonym g łosem, na-
chyla jąc się d o oberwyna laz -
cy — być może nie z ły z pa -
.ia fachowiec, a le t ym razem 
pan się o m y l i ł . To by mnie 
kosztowało jeszcze więcej . To 
by mnie kosztowało władzę! 

— Nastawcie radio trochę głośniej i zaraz przystępuję do 
operacji. Bez legendy. 

PODROŻ PO W A R S Z A W I E i W I E C H ? 

— Muszę cię bronić przed komunistami. Rys. K. Ferster 

Z chwilą kiedy w c h o d z i e m 
do Narodowego Muzeum, zau-
ważamy ze zdziwieniem, że w 
szatni n ie przywiązują już 
nasz do f i l c owych podeszew. I 
że nie będziemy zmuszone od-
pracować za p o m o c ą froterki 
bezpłatnego zwiedzania. F r o -
terka zniesiona, f i l ce zniesione 
ale za to wprowadzona op lata 
za bileta. W porządku — Jcaż-
den woli uiścić te dwa złote, 
aniżeli w poc ie czoła r a j b o w a ć 
podłogi . 

Spoko jn ie się już teraz w c h o 
dzi n a te sale, bo f i l ce nie zla-
tują z nóg i zwiedzania nie u -
trudnia ją . Dawnie j nie raz sie 
widywało , że jakiś człowiek al -
bo nawet kobieta klęczy przed 
jak iemś obrazem w tem M u -
zeum. S a m by łem nie raz 
świadkiem. T o tyż podeszłem 
do takiego nabożnego face ta i 
mówię m u n a u c h o : 

— Panie szanowny, pan zda-
j e sie S te fana Czarnieckiego 
za świętego Piotra bierze. Pa -
dłeś pan of iarą aptecznego złu-
dzenia ludzkiego oka. Przes-
tań sie p a n modl ić . 

Spojrzał n a mnie jak na w a -
riata i mówi ł : 

— Ja sie wcale nie modle , 
tylko te cho lerne f i l ce popra -
wiam. Już trzeci raz i ch gubię. 

Dobrze, że sie to zwiedzanie 
z przyklękaniem już skończyło . 
Teraz swobodnie chodz iem po 
salach i rozg lądamy się n a o -
koło. 

Zaczn iem od malars twa pol -
skiego. Nie będziem tu szcze-
gó łowo poruszać Bi twy pod 
Gronwaldem. B o każden inte-
l igientny człowiek zna ten o -
braz n a wyrywki i każdego 
historycznego faceta b iorącego 
udział w tem m a s o w e m wyc i -
sku, z łatwością wymien i ć m o -
że podług imienia i nazwiska, 
nie wy łącza jąc nawet drani 
Krzyżaków. 

Musiem tylko zrobić krótką 
uwagie, że obraz ten z n a j d u j e 
sie po g r o n t o w n e m remoncie , 
uskutecznionem n i e d a w n o 

przez naszych m ł o d y c h m a l a -

rzy. B o m i e j s c a m i farba m o c -
n o się wytar ła podczas wywo -
żenia tego widoczku przed hit -
l e rowcami z Warszawy. Recz 
jasna , że by go, taka ją w te 
i nazad, faszystowska nawala 
bezapelacy jn ie zniszczyła. A 
tak troszkie sie gdzie niegdzie 
uszkodził , ale ocalał . 

Szczegółowy r e m o n t c i ą g n ą ł 
sie pare la t , bo wszak nie m o ż -
n a takiego lanszaf tu w try mi -
ga przechlapać , j a k nie przy-
m i e r z a j ą c p o k ó j z kuchnią czy 
n a w e t dwa. 

T u n a same żylaki n a n o -
dze f l i m o n a w czerwonem ba -
szłyku, któren w lewem winklu 
t o p o r e m walczy, artysta m a -
larz stracić musiał do d w ó c h 
tygodni czasu. Ale żylak j a k n o 
wy. S a m Mate jko by nie poz-
nał , że nie j ego robota. 

T o s a m o sie dotyczy K a z a -
nia Skargi , czyli widoczku z 
natury , j a k ksiądz Skarga p o d -
czas sumy, sztorcuje na czem 
świat stoi króla ż y g m o n t a i 
j e g o sztab gienieralny. 

Z większych niepraktycz-
n y c h n a dzisiejsze waronki 
mieszkaniowe lanszaf tów f i g u -
ruje jeszcze „ R e j t a n " , „ K o n -
stytuc ja 3 m a j a " , „Unia Lubel 
ska" i t emuż podobnież . 

Szkoda tylko, że nie przyu-
ważylem łobuza Nerona, któ-
ren przed w o j n ą , o b o k G r o n -
waldu w Zachęc ie na Kró lew-
skiej wisiał. I był odrob iony 
n a meda l razem z bykiem i 
zemgloną golą kobietą , pod-
czas antraktu w rzymskim 
Cyrku nr. 1. 

Z osób p a n u j ą c y c h m a m y tu 
jeszcze Napo leona n a białym 
ogierze podczas maniebrów je-
s iennych pod miastem Pary-
żem. Z y g m o n t a Augusta z Bar-
barą Radz iwi ł ł ówną , Jana So-
bieskiego z synem Jakubem i 
Marysieńkie z córkami Tere-
są i K u n e g u n d ą , tak przynaj -
m n i e j głosi napis . Aczkolwiek 
na obrazie widz iem jedną tyl-
ko dziewczynkie w wieku lat 
dwanaście . Czy to Teresa, czy 
K u n e g u n d ą nie w i a d o m o ? C o 

się z drugą stało ? Czy sie 
przez użyc ie wytarła , czy tyż ją 
ktoś odc ią ł , s tanowi to ta je -
m n i c e derekc j i Muzeum. M n i e 
to osobiśc ie n ie przeszkadza, 
a le uważam, że a lbo p o w i n n o 
sie napis zmienić , a lbo M a -
rysieńce d o m a l o w a ć drugie 
dziecko, żeby n a s któś nie po -
sądzał o brakoróbstwo . 

Z te j same j królewskie j 
b ranży widz iem jeszcze Kaz i -
mierza Wie lk iego n a w a l n e m 
zebraniu S a m o p o m o c y C h ł o p -
skiej w Kaz imierzu D o l n y m , 
powiat Puławy. Wszystko od -
s tawione p r a w i d ł o w o z t e m 
w y j ą t k i e m , że Kaz iek za stary. 
W i ę c e j n a Dz iadka Mroza — 
dawnie j św. M i k o ł a j a — po -
dobny , aniżeli n a takiego sto 
p rocent mężczyznę , j a k i e m go 
m a m y zaszczyt znać . 

Jak tu patrzem n a niego , z 

przykrością zmuszone j es teśmy 
Esterkie uważać za tak zwa-
n e podan ie ludowe, czyli poe-
tyczny bajer . 

— Nie wstydzisz się, do no 
wcgo kapelusza l 

— Czy jesteś pewien, że dziecko dobrze się bawi? 

— Dałem mu kilka zadań arytmetycznych do rozwiąza-
nia! — Tak to nie bawi się z moim pociągiem elektrycznym. 

MN 

— Pożyczcie mi ją na chwilę... 

— Masz porównaj i powiedz mi jaki kapelusz jest ładniejszy! 

— Taki piękny jak jesteś, to 
widać. 

cię na [otogralii będzie dość rys. .lerzy Kosicradzki 
A D E N A U E R : — Tak sobie wyobrażam zjednoczenie Niemiec.-



R E Z O L U C J A K R A J O W E G O KOMI-Emisja Pracy uchwaliła Publiczne wystąpienie 
TETU KONFEDERALNEGO C . G . T . z ł o ż o n y p r z e z k o m u n i s t ó w hitlerowskiego gene 
W SPRAWIE 24-godz. STRAJKU 
7AK podaliśmy w ostatnim numerze „Przeglądu Polskiego", Krajowy Komitet Konfede-

ralny odbył w ub. poniedziałek ważne zebranie, na którym m. in. ustalona została data 
H-godzinnego strajku rewindykacyjnego, który zorganizowany zostanie w celu zapewnie-

nia pracownikom zagwarantowanego minimum 25.166 fr. miesięcznie i podwyżki świadczeń 
rodzinnych. W konkluzji zebrania uchwalono rezolucję, którą podajemy poniżej w tłumacze-
niu : 

„Krajowy Komitet Konfederał-
ny CGT, na obradach z dnia 5 
kwietnia, ustalit dzień 28 kwiet-
nia na przeprowadzenie ogólnego, 
J4-godzinnego strajku. 

Decyzja Krajowego Komitetu 
Konf. powzięta została na skutek 
nieprzejednanego stanowiska rzą-
iu, który nie bierze w rachubę 
najpilniejszych potrzeb klasy ro-
botniczej i odmawia ustalenia 
ninimałnego zarobku wyznaczo-
nego przez Wysoką Komisję li-
nów Zbiorowych, oraz na skutek 
>pozycji, jaką stawiają pracodaw-
;y i rząd wobec słusznych rewin-
łykacji o podwyżkę zarobków i 
iłac, wysuwanych przez różne fe-
lcracje pracowników przemysłu i 
unkcjonariuszy państwowych. 

Krajowy Komitet przypomina, 
:e 24-godzinny strajk domagać 
lę będzie: 

1) Ażeby rząd wziął pod uwa-
lę wniosek wysunięty przez Wy-
oką Komisję Umów Zbiorowych, 
istalenia minimalnego, między-
awodowego zagwarantowanego 
arobkit w wysokości 25.166 fran-
;ów miesięcznie, za 173 godziny 
iracy, we wszystkich korporacjach 

bez strefowych potrąceń. 
2) Ogólnej podwyżki zarobków, 

lac i rent, w myśl rewindykacji 
wysuniętych przez organizacje 
yndykalne, a zwłaszcza przez fe-
eracje pracowników przemysłu i 
unkcjonariuszy państwowych. 
3) Natychmiastowej 15-procen-

jwej podwyżki wszystkich świad-
zeń rodzinnych i przyznania 
ych świadczeń pracownikom Pól-
ocno-Afrykańczykom, bez sto-
Dwania względem nich dyskry-
tinacji. 
Krajowy Komitet aprobuje ak-

ję biura konfederalnego, które 
alo wyraz dążeniu do jedności 
racowników, proponując przy-
ódcom FO, CFTC i CGC prze-
rowadzenie wspólnej dyskusji i 
spólne ustalenie daty strajku 
l-godzinnego. 
Wyrażając ubolewanie, że przy-
ódcy ci nie odpowiedzieli poży-
wnie na tę propozycję, Krajo-
y Komitet Konf. wzywa wszy-
kie organizacje syridykalne, bez 
zględu na ich przynależność 
;ekcje syndykalne, syndykaty, 
nie departamentalne i lokalne, 
deracje) do działania w jedno-
:i w celu zapewnienia strajkowi 
ik największego sukcesu. 
Krajowy Komitet uważa, że w 
yśl dążeń milionów pracowni-
iw — członkowie, działacze i or-
mizacje należące do FO, CFTC, 
GC popierać będą propozycje 
jsunięte przez CGT w łonie 
iTCh central, ażeby, tak jak w 
liu 29 stycznia, hasło strajku 
i dzień 28 kwietnia stało się 
»slem wspólnym dla wszystkich 
ganizacji. 
Krajowy Komitet wzywa wszy-
kich pracowników i wszystkie 
acownice, zrzeszonych lub nie-
zeszonych, do jednoczenia się 

warsztatach pracy, do wybie-
nia komitetów jedności akcji, 
eby strajk 24-godzinny stał się 
itężną manifestacją wszystkich 
acowników, dążących do uzys-

kania zadośćuczynienia dla swych 
słusznych rewindykacji. 

Krajowy Komitet zwraca się 
do wszystkich organizacji, do 
wszystkich działaczy, do wszyst-
kich pracowników zrzeszonych w 
CGT, ażeby powzięli wszelkie ko-
nieczne dyspozycje we wszystkich 
przedsiębiorstwach, we wszystkich 
korpoiacjach, w celu zapewnie-
nia jak największego sukcesu ak-
cji w dniu 28 kwietnia. 

Krajowy Komitet wzywa wszy-
stkie organizacje syndykalne do 
popierania i kierowania propozy-
cji jedności akcji do wszystkich 
członków syndykatów i do wszy-
stkich innych syndykatów (zrze-
szających pracowników tego sa-
mego zawodu) w celu wspólnego 
zorganizowania 24 - godzinnego 
strajku. 

Przystępując masowo i w naj-
bardziej ścisłej jedności do 24-
godzinnego strajku w dniu 28 
kwietnia, klasa robotnicza zama-
nifestuje swą wolę położenia kre-
su trudnościom jakie narzucają 
je j pracodawcy i rząd. 

Krajowy Komitet Konfederal-
ny zwraca się do szerokich mas 
ludowych miast i wiosek Fran-
cji, którym próbuje się zasugero-
wać, że klasa robotnicza domaga-
jac się lepszych warunków życia, 
broni interesów egoistycznych 
znajdujących się w sprzeczności 
z interesami innych kategorii 
mas pracujących. 

Pracownicy żyją w warunkach 
niezmiernie ciężkich. Niski po-
ziom ich siły nabywczej stanowi 
jedną z głównych przyczyn za-
stoju gospodarczego, który tak 
bardzo daje Się we znaki chło-
pom i masom mieszkańców miast. 

Walcząc o podwyżkę zarobków, 
pracownicy zagrażają tylko i wy-
łącznie interesom wyzyskiwaczy 
kapitalistycznych, którzy w skan-
daliczny sposób powiększają swe 
zyski, na szkodę pozostałej częś-
ci ludności. 

Popierając akcję rewindykacyj-
ną pracowników, aprobując i po-
pierając ich 24-godzinny strajk, 
ludność miast i wiosek Francji 
bronić będzie jednocześnie inte-

resów narodowych przeciwko 
tym, którzy grabią masy pracu-
jące i wykorzystują dla siebie sa-
mych bogactwa kraju. 

Krajowy Komitet Konfederal-
ny postanowił poprzeć apel Kra-
jowej Konferencji Robotniczej, 
która wezwała masy pracujące 
do składania zeszytów rewindy-
kacyjnych i do popierania za-
wartych w nich postulatów po-
przez akcję i manifestacje. 

Krajowy Kom. Konf. wzywa or-
ganizacje syndykalne do brania 
czynnego udziału w zebraniach, 
petycjach, do wysyłania delega-
cji do deputowanych, ażeby w 
jak najkrótszym czasie miała 
miejsce dyskusja i głosowanie 
nad projektem ustawy, zmuszają-
cej rząd do przyjęcia wniosku 
Wysokiej Komisji Umów Zbioro-
wej. W myśl tego wniosku mi-
nimalny zagwarantowany zaro-
bek wynieść ma 25.166 franków 
miesięcznie. 

Krajowy Komitet Konfederal-
ny wzywa organizacje, działaczy 
i członków CGT do zrealizowa-
nia potężnego ruchu, ażeby strajk 
z dnia 28 kwietnia uwieńczony 
został pełnym sukcesem. 

projekt ustawy o podwyżce 
z a r o b k ó w 

W chwil i ustalenia we wtorek porządku dz iennego obrad 
Z g r o m a d z e n i a Narodowego na okres przedwakacy jny , 
poseł komunis tyczny , Linet ostro zaprotestował prze-

ciw ominięc iu sprawy podwyżki m i n i m a l n e g o zagwaranto -
w a n e g o zarobku do kwoty 25.166 f r a n k ó w . 

Przypomnia ł on , że pro jekt 
ustawy d a j ą c y zadośćuczynie -
nie tej zasadnicze j rewindyka-
c j i rzesz p r a c u j ą c y c h , został 
z łożony przez grupę k o m u n i -
styczną w dn iu 9 lutego. 

Poseł Linet podkreśli ł , że 
w o b e c tego, iż sprawozdawca 
tego pro jektu , poseł soc ja l isty-
czny Coûtant , mia ł właśnie 
przedstawić go naza jutrz par -
l a m e n t a r n e j K o m i s j i pracy , — 
Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e m o g -
łoby rozpatrzyć ten pro jekt 
przed k o ń c e m tygodnia . Jed-
nakże p r o p o z y c j a ta nie zosta-
ła wzięta pod uwagę. 

W środę K o m i s j a pracy p o 
wys łuchan iu sprawozdawcy 
C o û t a n t u chwal i ła przedsta-
w i o n y przezeń pro jekt . Z a 
przy ję c i em pro jektu g losowa-
ło 16 c z ł o n k ó w K o m i s j i : ko -
muniś c i soc ja l iśc i i j e d e n R P F 
Dziesięciu pos łów ( M R P , rady-
kałowie i n iezależni ) , powstrzy 
m a l i się od głosu. 

D e c y z j a ta s tanowi pierwszy 
sukces wzras ta ją ce j akc j i j ed -

nośc iowe j . Z n a c z ą c y m jest fakt 
że dziesieciu w y m i e n i o n y c h 
cz ł onków K o m i s j i n ie ośmiel i -
ło się g losować przeciw pro-
jektowi . 

Dalszy wzrost akc j i j e d n o ś -
c i owe j może doprowadz i ć do 
tego, aby p o m i m o sprzeciwu 
rządu, u c h w a l o n y przez K o m i -
s je pracy tekst w sprawie pod -
wyżki m i n i m a l n e g o zarobku 
d o kwoty 25.166 fr . s tanął n a 
porządku d z i e n n y m Z g r o m a -
dzenia Narodowego . 

rała - von Manteufiia 
|E f rancusk ie j strefie Berl ina odbyło się w ub. tygodniu 

zebranie zorganizowane przez zwolenników „Europej -
skiej W s p ó l n o t y O b r o n n e j " . 

Na zebraniu tym zabrał glos, dobrze z czasów hitlerow-
skich znany, „Europe j czyk" generał Manteu f f e l . 

Przebieg zebrania był bar-
dzo burzliwy. Obecni na sali 
robotn icy n iemieccy energicz-
nie protestowali przeciw neo-
nazistowskim i odwetowym de-
k l a r a c j o m generała hitlerow-
skiego, w y c h w a l a j ą c e g o „zale-
ty armii europejskie j " . 

Hasso von M a n t e u f f e l do-
wodzi ł podczas ostatnie j w o j -
ny wyborową dywizją „Gross 
Deutsch land" . W grudniu 1944 
r. kierował on niemiecką ar-
mią pancerną w Ardenach . 
M a n t e u f f e l wsławił się rów-
nież swymi wyczynami na 
Wschodz ie a szczególnie w 
Rumuni i . 

RZAD PRZECIWSTAWIA SIĘ ZNIESIENIU 
POTRĄCEŃ STREFOWYCH 

W 
środę wieczór Zgromadze-
niu Narodowemu została 
przedłożona sprawa usu-

nięcia potrąceń stre fowych, sta 
n o w i ą c a jedną z w a ż n y c h re-
windykac j i robotników fran-
cuskich. 

Sprawozdawca projektu, Ti-
teux (socjal ista) opracował 
s w ó j raport na podstawie kil-
ku pro jektów ustaw złożonych 
przez komunistów, socjal istów 
oraz postępowych. Raport ten 

P I E L G R Z Y M K A DO B. OBOZU ŚMIERCI 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

w a l d z i e o raz l i c zn i r a d n i 
m ie j scy i g e n e r a l n i , m i e d z y 
k t ó r y m i z a n o t o w a n o o b e c -
ność a d w . A u f e e r t i n , w i c e -
p r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y M i e j 
sk ie j P r a n g e y , k u r a t o r a R a -
d y G e n e r a l n e j , R a y m o n d 
Bossas, p r z e w o d n i c z ą c e g o g r u 
p y k o m u n i s t y c z n e j . 

2 0 0 kolejarzy 
z Gare de l'Est w Paryżu 

żegna odjeżdżającą 
delegację 

U c z e s t n i c y p i e l g r z y m k i d o 
B u c h e n w a l d u z e b r a l i sie na 
G a r e d e l 'Est o g o d z . 1 6 - e j . 

Z o s t a l i o n i e n t u z j a s t y c z n i e 
p r z y j ę c i na d w o r c u p r z e z 
2 0 0 k o l e j a r z y o raz g r u p ę 
p o d r ó ż n y c h . 

K o l e j a r z e w r ę c z y l i o d j e ż -
d ż a j ą c y m g a ł ą z k ę p a l m o w ą z 
n a p i s e m „ K o l e j a r z e Paryża 
W s c h o d n i e g o sk ładają ho łd 
męczenn ikom z Buchenwal -
d u " o raz w s t ę g ę t r ó j k o l o r o -
wą . W s t ę g ę t ę w r ę c z y l i o d -
j e ż d ż a j ą c y m d e l e g a c i k o l e j a -
rzy : b . r a d n y m i e j s k i R P F i 
b . d e p o r t o w a n y k o m u n i s t a . 

K i e d y p o c i ą g ruszy ł , z e -
b r a n e na p e r o n i e t ł u m y z a -
i n t o n o w a ł y , , M a r s y l i a n k ę " . 

„ Narodowiec "-tubą monachijskiej 
propagandy antypolskiej 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
ińskich imper ia l i s tów b a n -
• szpiegowskie j W I N , J. K o -
ilski i S. S ieńko , którzy p o 
a w n i e n i u się złożyl i w ł a d z o m 
ilski L u d o w e j wszystkie d o -
imenty szpiegowskie oraz m i -
m d o l a r ó w o t r z y m a n y c h od 
nerykańskiego w y w i a d u n a 
botę szp iegowsko - dywersy j -
, n a terenie Polski . W o -
iadczeniu s w y m powiedziel i 
i, że A m e r y k a n i e żądal i od 
; h „ i n f o r m a c j i " d o t y c z ą c y c h 
3 ty lko wo j ska , j e g o rozmie-
;zenia i wyposażenia , ale 
wnież o d n o ś n i e wie lk i ch bu-
wli p rzemys łowych , w z n o -
Dnych przez n a r ó d z wysi ł -
;m i o f iarnośc ią — budowl i , 
Dre pos iada ją d e c y d u j ą c e 
aczenie d la przyszłości n a -
igo kra ju , d la dobrobytu i 
;podleg łośc i Polski — takich 
c Ursus i Żerań , N o w a H u t a 
wrocławski P a f a w a g . 
A S N Y M w o b e c tego jest , że 

katas t ro fa w kopa ln i „ B a r -
b a r a - W y z w o l e n i e " była ak-

n dywers j i imper ia l is tycz -
)• 

. W r o g ó w nasze j O j c zyzny 
li b o w i e m to — pisała slu-
lie „ T r y b u n a L u d u " — że 
lnie nasz kra j . Bo l i i ch każ-

n o w o z b u d o w a n a f a b r y k a i 
wowznies iona szkoła, każda 
wa t ona stali 'i w y d o b y t a z 
m i t o n a węgla . I d latego 
i śn ie próbu ją przeszkadzać 
sabo tować . Doświadczen ie 

kazuje , że są jeszcze w n a -
m kra ju z d e g e n e r o w a n e 
inostki g o t o w e za j u d a s z o -

srebrniki zdradzać Ojczyz -
. Są również nasy łani szpie-
/ i dywersanc i , którzy — 
i świadczą o t y m procesy 
byte przed s ą d a m i Polski 
d o w e j n ie w a h a j ą się przed 
j o h y d n i e j szą zbrodnią byle-
o s i ą g n ą ć swe n i k c z e m n e ce-

Szpiegów i dywersantów, j ak 
i d o m o , werbują imperial iści 
l erykańscy spośród szumo-

w i n e m i g r a c y j n y c h , t k w i ą c y c h 
w r ó ż n y c h g r u p k a c h i grupecz -
kach , k i e r o w a n y c h przez B ie -
leckiego, Zaleskiego , M i k o ł a j -
czyka, Z a r e m b ę , Arc iszewskie-
go i i n n y c h , ś w i a d c z y o t y m 
s chwytan ie przez władze Po l -
ski L u d o w e j w roku 1952 zrzu-
c o n y c h n a teren wo j . koszal iń-
skiego przez s a m o l o t amery -
kańsk i d w ó c h d y w e r s a n t ó w — 
S t e f a n a Skrzyszewskiego i D io -
n izego Sosnowskiego . Prze-
szkolenie w zakresie robo ty 
dywersy jno -szp iegowskie j , j a k 
oba j s c h w y t a n i z e z n a l i / o t r z y -
m a l i n a s p e c j a l n y c h kursach 
szp iegowskich w Z a c h o d n i c h 
Niemczech , k tórymi kierują 
Amerykan ie . W y k ł a d o w c a m i 
zaś poza o f i c e r a m i a m e r y k a ń -
skimi są po lscy wodz i re j e emi -
g r a c y j n i j a k np. Z. Z a r e m b a 
i inni . O n i więc ponoszą od -
powiedz ia lność za d o k o n a n ą 
r ę k o m a sabotażysty zbrodn ię 
n a po lsk ich górn ikach , za po -
zbawienie dzieci po l sk i ch 
s w y c h o j c ó w , za łzy żon i m a -
tek. 

ALE reakcy jne szmat ławce 
usi łują ukryć przed W y -

c h o d ź s t w e m po lsk im tę 
prawdę k łamstwem, j a k o b y 
katas tro fę s p o w o d o w a ł o rze-
k o m e zmuszanie r o b o t n i k ó w 
d o wys i łków bez względu n a 
bezpieczeństwo. Zbyt g rubymi 
n i ć m i szyte jest to łgarstwo, 
by m ó g ł w nie kto uwierzyć . 
Jeżeli chodz i o wyposażenie 
t e chn i czne i bezpieczeństwo 
pracy n a k o p a l n i a c h w Polsce, 
to na j l ep ie j dowodzą oświad-
czenia de legac j i z w i ą z k o w c ó w 
bryty jsk ich , którzy p o zwiedze-
n iu wielu zak ładów przemy-
s ł owych i kopa lń n a G ó r n y m 
ś l ą s k u w czasie swego pobytu 
w Po lsce nie miel i s łów uzna-
n i a d la os iągnięć polskiego 
górn ika i r obo tn ika w tej dzie-
dzinie. Stwierdzi l i oni , że z tak 
n o w o c z e s n y m wyposażeniem 
t e c h n i c z n y m , jak ie miel i moż -
ność zobaczyć w górnic twie 

po lsk im, n ie spotkal i się ani 
w Angl i i an i też w i n n y c h 
k r a j a c h Z a c h o d u . 

Ale dla p i s m a k ó w z „ N a r o -
d o w c a " ob iektywny głos praw-
dy jest p rzys ł owiowym „gro -
c h e m o śc ianę" . Oni n a d s t a -
wia ją uszu w k ierunku M o n a -
c h i u m . S t a m t ą d czerpią „praw-
dę" , godną n a s t ę p c ó w nies ław-
ne j pamięc i mistrza k łamstwa 
— Goebbe lsa , j a k o b y w kata -
s tro f ie zg inęły setki więźn iów 
r z e k o m o z a t r u d n i o n y c h w ko-
palni . Byl i S S - m a n i z o ś rod -
ka p r o p a g a n d y neoh i t l e row-
skiej z w a n y m „ R a d i e m W o l -
ne j E u r o p y " p r e p a r u j ą c y tego 
r o d z a j u brednie , a k tórymi 
„ N a r o d o w i e c " k a r m i s w o i c h 
czyte ln ików, nie wyobraża ją 
sobie porządku spo łecznego bez 
więzień i o b o z ó w k o n c e n t r a -
c y j n y c h , w k tórych trzymali 
przez lata okupac j i n a r ó d po l -
ski i i n n e n a r o d y Europy. M o -
n a c h i u m , j a k w i a d o m o , jest 
s iedl iskiem a m e r y k a ń s k o - b o ń -
skich szpiegów i dywersantów, 
r e k r u t u j ą c y c h się z s zumowin 
e m i g r a c y j n y c h , g o t o w y c h d o 
m o k r e j roboty n a każde skinie-
nie s w y c h rozkazodawców. Czy 
m o ż n a się w o b e c tego dz iwić 
„ N a r o d o w c o w i " , że tak skwa-
pl iwie o d d a j e swe szpalty n a 
usługi m o n a c h i j s k i e m u ośrod-
kowi a m e r y k a ń s k o - neohi t le -
rowskie j p r o p a g a n d y przec iw-
ko Polsce ? Nie, nie m o ż n a , 
gdyż j e m u w udziale przypa-
dła ty lko część roboty , jaką 
żąda ją imperial iśc i o d polskiej 
reakc j i e m i g r a c y j n e j . T a m c i 
są d o podpa lan ia , m o r d o w a -
nia, szp iegowania i inne j an -
typolskie j roboty dywersy jne j , 
o n zaś, „ N a r o d o w i e c " , m a za 
zadanie u łatwiać i m w y k o n a -
nie tej roboty o d p o w i e d n i o 
s p r e p a r o w a n y m i w M o n a -
c h i u m „ i n f o r m a c j a m i " . Ale na 
tej antypolskie j roboc ie „Na -
r o d o w c a " W y c h o d ź s t w o pol-
skie we F r a n c j i dohrze się już 
poznało . 

został przyjęty przez parlamen-
tarną Komis ję pracy kilka 
miesięcy temu. 

W środę podczas dyskusji 
nad t y m raportem w Zgroma-
dzeniu N a r o d o w y m , poseł ko-
munistyczny Patinaud podkre-
ślił jak bardzo niesprawiedli -
w y m i są potrącenia strefowe, 
które są stosowane nie tylko 
wobec płac robotników i rolni-
ków, ale również i urzędników 
p a ń s t w o w y c h o r a z wobec 
świadczeń rodzinnych. 

Pomimo interwencj i ministra 
Edgar Faure, który oświadczył 
że r ządowy „18-miesięczny plan 
ekspansji gospodarczej" da „za-
dośćuczynienie robotnikom „e-
tapami" — i domagał -s ię , aby 
debata na ten lemat została 

odłożona na późniejszy termin 
— Zgromadzenie 342 glosami 
przeciw 258 odrzuciło propozy-
cje rządu. 

Po ogłoszeniu w y n i k ó w głoso 
wania , min . Faure oznajmił : 
„ W o b e c tego w y s u w a m prze-
c i w projektowi ustawę o mak-
s y m a l n y c h wydatkach" , co ró-
w n a się po prostu odrzuceniu 
projektu. Przypomni jmy , że we-
dług ustawy, o „ m a k s y m a l n y c h 
w y d a t k a c h " rząd zastrzega so-
bie prawo odrzucenia wszel-
kich pro jektów ustaw, których 
wprowadzenie w życie w y m a g a 
dodatkowych w y d a t k ó w , nie 
przewidzianych w budżecie. 

P o m i m o protestów posłów 
komunistycznych i socjalistycz-
nych, którzy wykazal i , że usta-
w a o „ m a k s y m a l n y c h wydat -
kach" nie może być zastosowa-
na w t y m w y p a d k u — przewo-
dniczący posiedzenia Jules Ju-
lien oznajmił , „że decyzja za-
padła". 

WYJAZD DULLESA 
DO LONDYNU I PARYŻA 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

Ale opinia publ iczna w Eu-
ropie i Az j i sprzeciwia się 
przedłużaniu w o j n y w Indo -
ch inach , sprzeciwia się wszel-
kim, niebezpiecznie kompl iku-
j ą c y m sytuację , i n g e r e n c j o m 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h czy 
innych państw. 

A s tanowisko opinii publicz-
n e j jest tak silne, że zna jdu -
j e wyraz i w ko łach rządo-
w y c h . 

Oto co w związku z podróżą 
Dullesa pisze o f i c j a l n a agenc-
j a „France -Presse " : 

„Przed o f i c j a l n y m ogłosze-
niem, że w przyszłym tygodniu 
złoży wizytę p. A n t h o n y Eden 

i p. Georges Bidault , p. J o h n 
Foster Dulles, sekretarz Stanu 
czeka jeszcze aby, zgodnie z 
kurtuaz ja międzynarodową , 
rządy z L o n d y n u i Paryża o-
świadczyły, że byłyby zadowo-
lone z j ego przy jazdu" . 

W dalszym ciągu swej in for -
m a c j i agenc ja „ F r a n c e Presse" 
stwierdza, że w bryty jskich 
ko lach rządowych w i a d o m o ś ć 
o przyjeździe Dullesa została 
przyjęta z wyraźną rezerwą i 
że wziąwszy pod uwagę chłód 
z j a k i m brytyjskie ko la dyplo-, 
matyczne przyjęły propozyc ję 
Dullesa, postanowi ł on osobiś-
cie spróbować przekonania 
swych ko legów angielskich i 
f rancusk i ch " . 

Po klęsce hit lerowskiej Has-
so von M a n t e u f f e l był przez 
dwa lata więziony przez wła-
dze brytyjskie, i... zwolniony . 
M a n t e u f f e l był j e d n y m z pier-
wszych generałów nazistow-
skich ( m a s o w o korzysta jących 
ze względów zachodn i ch władz 
o k u p a c y j n y c h ) który natych-
miast po swym uwolnieniu za-
j ą ł się organizowaniem byłych 
żołnierzy niemieckich zagrze-
w a j ą c ich do działania i wy-
sy ła jąc im broszurki, w któ-
rych opiewał mis ję „europej -
ską " Niemiec.. . 

Obecnie , von Manteu f f e l , 
poseł do Bundestagu i j eden 
z doradców wo jskowych Ade-
nauera szykuje się do objęc ia 
czo łowego stanowiska w „ar-
mii europejskiej" . . . 

Liczne są wystąpienia publi-
czne M a n t e u f f l a w obronie by-
łych zbrodniarzy w o j e n n y c h i 
na rzecz „armi i europejskie j " . 

T a k samo jak i inni wszech-
możni w Niemczech Z a c h o d -
nich, byli naziści , M a n t e u f f e l 
rewindykuje powrót do Nie-
miec ziem f rancuskich i pol-
skich. R e w i n d y k a c j e te łatwiej 
uzyskane bedą — cynicznie o -
świadcza M a n t e u f f e l — po re-
mil i taryzac j i Niemiec Z a c h o -
dnich . 

„Należy uregulować sprawę 
granic na Zachodz ie i W s c h o -
dzie. „N iemcy winne mieć pra-
wo pos iadania koniecznych im 
z b r o j e ń " — pisał on w sierpniu 
1950 roku w dzienniku „ D e r 
Mit tag" , ukazu jącym się w 
Duesseldorf ie . 

Propozycje amerykańskie wywołały ogólny protest 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

chodu" — odpowiada ten sam 
dziennik. 

. . .W Japonii 
Zair.terpelowany przez deputo-

wanych socjalistycznych Okazaki, 
minister spraw zagranicznych o-
świadczył, że „żadne państwo nie 
będzie mogło zmusić Japonii do 
wysłania swych wojsk na obce 
pole bitwy". 

. . .W Kanadzie 
Agencja „Reuter" donosi, że 

w związku z propozycją Dullesa 
„wspólnej" interwencji w Indo-
chinach, kanadyjski min. spraw 
zagr. podkreślił, że nie ma żad-
nych zobowiązań na Dalekim 
Wschodzie, prócz tych, które wy-
nikaja z jej przynależności do 
ONZ. 

. . .W Indonezji 
Agencja „France-Presse" poda-

je, że w kołach oficjalnych istnie-
je opinia, iż Indonezja zachowa 
ścisłą neutralność, zgodnie ze 
swą polityką niezawisłości". 

. . .W Syjamie 
Rząd syjamski, (jeden z kra-

jów najbardziej uzależnionych od 
Stanów Zjednoczonych) oświad-
czył, że nie wyśle żadnej zastra-
szającej noty pod adresem Chin 
„zanim Francja i W. Brytania 
tego nie uczynią". 

. . .W Nowej Zelandii 
„Nie chcemy być wciągnięci w 

jakąkolwiek akcję przeciwko In-
dochinom" — oświadczył w par-
lamencie przewodniczący nowo-
zelandzkiej Partii Pracy — Nash. 
sah. 

. . .W prasie brytyjskiej 
Propozycja Dullesa została o-

stro potępiona przez prasę an-
gielską. 

„Daily Harold" (organ Partii 
Pracy) pisze: „Odrzucamy skiero-
wane do nas drogą dyplomatycz-
ną groźby, a zwłaszcza groźby u-
życia bomby wodorowej, szcze-
gólnie w przeddzień konferencji, 
która ma na celu ulepszenie sto-
sunków między obu obozami". 

Konserwatywny „Daily Ex-
press" apeluje do rządu angiel-

obawy przed „energiczniejszą in-
terwencją" Stanów Zjednoczo-
nych dziennik wyraża „nadzieję, 
że wszystkie mocarstwa, włącznie 
z Chinami osiągną pokojowe po-
rozumienie w Genewie". 

„Yorkshire Post" pisze : „Naj-
lepszą drogą byłoby zawarcie e-
fektywnego rozejmu". 

Podczas gdy gazeta „Times" 
podkreśla, że wprowadzenie w ży-

skiego, aby udzielił „swej pełnej cie propozycji Dullęsa „wspólnej 
zgody" na przerwanie działań wo- akcji" zawierałoby poważne nie 
jennych. Po podkreśleniu swej bezpieczeństwo". 

Przed Konferencję Genewską 
Dokończenie ze str. 1 ) 

sten i kauczuk kra jów połud-
n iowo - w s c h o d n i e j Az j i " . 

K o m e n t u j ą c stanowisko 
przedstawiciel i rządu amery-
kańskiego agenc ja „Nowe Chi-
n y " p isze : 

„ G d y Dulles m ó w i o ustale-
niu programu wspó lne j akcj i 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h i ich 
so juszników, chodz i o niebez-
pieczny m a n e w r m a j ą c y na ce-
lu rozszerzenie działań w o j e n -
n y c h w Azji . Oświadczenie 
Dullesa, według którego Chiń-
czycy walczą w szeregach wiet-
namsk i ch jest p e r f i d n y m kłam 
stwem. Minister amerykań-
ski chce w ten sposób oszukać 
światową opinię publiczną i u-
kryć zbrodniczą interwenc ję 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h w In-
d o c h i n a c h . Metoda amerykań-
ska polega na prowadzeniu 

w o j n y do larami amerykański -
mi i żo łnierzami f rancusk imi . 

„S tany Z j e d n o c z o n e wywie-
rają presję na swych sojuszni-
ków, by przystąpili do w o j n y 
w Azj i — mówi da le j agenc ja 
chińska. Dla p. Dullesa jasne 
jest, że kraje kapital istyczne 
powinny się wyrzec wszystkie-
go na rzecz interesów amery-
kańskich. 

Ale ta pol ityka poniesie cięż-
ką porażkę" — pisze w kon-
kluzji agenc ja chińska. 

KONFERENCJA PRASOWA generała de GAULLE 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

istnienie całej ludzkości. 
— Polityka, która broniłaby 

naprawdę interesów Francji po-
stawiłaby sobie za pierwszy cel 
doprowadzenie do odprężenia 
dwóch wrogich sobie bloków — 
stwierdził gen. de Gaulle, który 
oświadczył następnie: — My od-
rzucamy ustrój zaprowadzony o-
becnie w Rosji. Ale faktem jest, 
żc od wojny Sebastopolskiej, t.j. 
od stu lat nigdy nie mieliśmy 
przyczyn do zwalczania Rosji i 
że była ona naszym aliantem 
podczas dwóch ostatnich wojen 
światowych. W chwili gdy za-
istniała możliwość zorganizowa-
nia współistnienia między Wa-
szyngtonem a Moskwą, my po-
winniśmy uczynić wszystko, aby 
ich do tego doprowadzić. 

— Jednakże, aby móc prowa-
dzić taką politykę należałoby, aby 
władze francuskie postępowały w 
sposób, który umożliwiłby Fran-
cji działanie na własną rękę... 
prowadzenie polityki, która była-
by jej własną polityką. Tak jed-
nak nic jest, ponieważ nasza o-
brona jest systematycznie i cał-
kowicie uzależniona od innych. 

Przeciw Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej 

I tak, w chwili gdy być może 
stanie się możliwym zawarcie u-
kładu międzynarodowego, w któ-
rym Francja, pod warunkiem, ze 
zostanie Francją, mogłaby ode-
grać rolę zasadniczą... w tej właś-
nie ichwili niesłychany spisek 
chce nas zmusić do przyjęcia 
kompletnej abdykacji. 

— Gdyż — ciągnął gen. de 
Gaulle — tak jak gdybyśmy juz 
całkowicie i ostatecznie wyrzekli 
się niezawisłości, ten sam rząd, 
który wydał Amerykanom nasze 
bazy w Afryce i w metropolii 

podpisał traktat, który w razie 
zatwierdzenia, wydarłby Francji 
na przeciąg 50 lat, t.zn. w rze-
czywistości na zawsze „możność 
samostanowienia o sobie", ode-
niłby jej posiadania własnej bro-
brałby jej własną armię, zabro-
ni atomowej, przekazałby amery-
kańskiemu naczelnemu dowódz-
twu całkowite prawo decyzji jak 
ma być broniona i czy w ogóle 
ma być broniona. 

W odpowiedzi na pytanie jed-
nego z obecnych, de Gaulle przy-
pomniał jak to „ukradkiem" pro-
wadzono rokowania nad „potwo-
rem" zw. „Europejską Wspólnotą 
Obronną". Ale jak po wydobyciu 
go na światło dzienne, stał się 
przedmiotem coraz większej od-
razy. W Parlamencie, w organach 
państwowych, w prasie, w armii, 
odkryto wszystko co traktat za-
wiera ohydnego na płaszczyźnie 
narodowej, prowokacyjnego w 
dziedzinie międzynarodowej, ab-
surdalnego z punktu widzenia te-
chnicznego. Naród cburza się, że 
zamierza się go pozbawić jego su-
werenności i niezawisłości... W 
tych warunkach, gdyby Parla-
ment uległ obcej presji, i zgodził 
się na ratyfikację tego hańbiące-
go traktatu, natychmiast zrodził-
by się stan stałej rewolty. 

Gen. de Gaulle sprecyzował 
następnie swoją opinię w spra-
wie Europy w tych słowach : — 
Widzę Europę taką jaką jest, roz-
ciągającą się od Gibraltaru do 
Uralu, od Spitzbergu do Sycylii 
a nie zaś ograniczona do grup.v 
Francja — Niemcy, która podle-
gałaby hegemonii niemieckiej w 
granicach Karola Wielkiego. Pre-
legent zalecił skonfederowanie 
skojarzenie narodów europejskich 

Za położeniem kresu 
wojnie w Indochinach 
W odpowiedzi na zadane pyta-

nie gen. de Gaulle odpowiedział, 
że „celem spowodowania odprę-
żenia międzynarodowego Francja 
powinna uczynić wysiłki dla po-
łożenia kresu wojnie w Indochi-
nach. Jeżeli konferencja genew-
ska może się do tego przyczynić 
jest ona bardzo pożądana.»" 

Poproszony o wyrażenie opinii 
w sprawie ostatniej deklaracji a-
merykańskiego sekretarza Stanu, 
Dullesa, de Gaulle ostro ją po-
tępił w tych słowach : 

— Ameryka mniej niż kiedy-
kolwiek chce uniknąć dostarcze-
nia swoich ludzi do walki zbroj-
nej... Przygotowując się do woj-
ny światowej, czyni ona wielkie 
wysiłki, aby uzbroić wszystkie 
kraje podatne do walki w pierw-
szej linii z wojskami komunisty-
cznymi. Sobie przyznaje ona do-
wództwo nad silami zbrojnymi 
tych krajów, ale dla siebie zna-
lazła strategię peryferyczną, któ-
ra na polu walki zaangażuje jak 
najmniej je j synów. 

Przeciw sankcjom 
zastosowanym wobec 

marszałka Juin 

Odpowiadając jednemu z dzien-
nikarzy na pytanie w sprawie 
sankcji zastosowanych wobec mar 
szałka Juin, de Gaulle odpowie-
dział, iż oburzają go hipokryzja 
i metody jakimi się posłużono 
wobec marszałka. De Gaulle pod-
kreślił, że zdanie marszałka Juin 
zasięgnięto dopiero po podpisa-
niu traktatu o armii europejskiej 
i że wyraził on natychmiast opi-
nię nieprzychylną. Jego nieprzy-
chylna opinia wzmacniał- się w 
miarę jak miał możność ocenić 
konsekwencje jakie wypływają z 
treści tego traktatu. 

SEANSE F I L M U 
POLSKIEGO 

Z O R G A N I Z O W A N E 
S T A R A N I E M 

S T O W A R Z Y S Z E N I A 
OBRONY GRANIC 

NAD ODRĄ I NYSA 

W niedzielę 
11 kwietnia 

w „Cafe Lis" w MARLES-
LES-MINES (P. de C.) - „ZA-
KAZANE PIOSENKI", „Pieśń 
Pracy", Aktualności z Polski. 

W poniedziałek 
1 2 kwietnia 
o godz. 20 ,30 

w „Cinema Alhambra" w 
LA RICAMARIE (Loire) — 

„SKARB". .Mazowsze" i Ak-
tualności z Polski. 

W e wtorek 
13-go kwietnia 
o godz. 20 .30 

w „Amicale Laique" w FIR-
MINY (Loire) „SKARB". — 
„Mazowsze" — „Aktualności zi 
Polski". 

ZE ŚWIATA 
POLSKA. — 9 bm. Rada Pań-

stwa PRL powzięła uchwałę w 
sprawie zwołania 4-ej sesji Sej-
mu PRL na dzień 23 kwietnia 
1954 r. 

INDONEZJA. — Indonezyjska 
misja handlowa opuściła Dżakar-
tę, udając się do Czechosłowacji, 
skąd wyjedzie do Węgier a na-
stępnie do Rumunii i Polski. W 
skład tej misji wchodzą funkcjo-
nariusze i trzej przedstawiciele 
kół przemysłowych i handlowych. 
Podróż potrwa około trzy miesią-
ce. 

JAPONIA. — Japoński minis-
ter spraw zagranicznych oznaj-
mił, że radzieccy przedstawicie-
le urzędu handlowego będą mo-
gli otrzymywać wizę wjazdową 
do Japonii, 

Od zawarcia odrębnego trakta-
tu pokojowego między Stanami 
Zjednoczonymi i Japonią żaden 
obywatel radziecki, za wyjątkiem 
kilku sportowców, nie mieli pra-
wa wjazdu do Japonii. 

GUJANA BRYTYJSKA. — 
Fakt odmowy ze strony kolonial-
nych władz brytyjskich wypusz-
czenia na wolność przywódcy po-
stępowej partii ludowej i b. pre-
miera wywołał wielkie wzburze-
nie w Gujanie brytyjskiej. Pod-
czas wielkich manifestacji, które 
się odbyły w Georgetown (stolica 
Gujany) policja gwałtownie za-
atakowała tłum, rzucając bomby 
łzawiące. Miasto znajduje się w 
stanie oblężenia. Aresztowano 
wielu manifestantów. 

CHINY. — Agencja „Nowe Chi-
ny" denosi, że dn. 18 marca chiń-
skie działa przeciwlotnicze strą-
ciły w prowincji Czekiang samo-
lot amerykański należący do sił 
wojskowych Czang Kai Szeka. In-
ny samolot został uszkodzony, 
(według agencji „France-Presse") 

ST. ZJEDNOCZONE. — Ame-
rykańska agencja „United Press" 
donosi, że Światowa organizacja 
katolicka „Niebieska Armia z No-
tre-Dame Fatima", która ma za-
danie zwalczania komunizmu 
przy pomocy modlitw, zadecydo-
wała przyznać Adenauerowi 23 
maja br. pierwsze doroczne odzna-
czenie. 

W. BRYTANIA. — Przedsię-
biorstwa przemysłu bawełniane-
go w Lancashire sprowadziły ra-
dzieckie surowce bawełniane. Z 
Lancashire zostaną one wysłane 
do Ameryki Południowej w posta-
ci gotowych fabrykatów. 

TRZECI WYBUCH 

ATOMOWY. . . 
(Dokończenie ze str. 1) 

skiej komisji dla b a d a ń ener -
gii a tomowej Lewis Strauss, 
oświadczył, że strefa z n a j d u -
jąca się wokół pola doświad-
czalnego ,.została d o k ł a d n i e 
przeszukana w celu odkrycia 
mogących się tam znajdować 
statków, t a k j ak t o m i a ł o 
mie jsce podczas p r z y g o t o w a ń 
d o p o p r z e d n i c h w y b u c h ó w " . 

Oświadczenie to stanowi 
wyzwanie dla tych wszystkich, 
którzy w Indiach, Australi i , 
N o w e j Z e l a n d i i a zwłaszcza 
w Japonii d o m a g a l i się orzer-
wania tych zbrodniczych d o -
świadczeń. Jak wiadomo, 
podczas . .Doorzednich p r ó b " 
przeszło 3 0 0 osób zostało 
dotkniętych zabójczym dz ia -
ł a n i e m promieni rad ioaktyw-
nych i wie lu rybakom j a p o ń -
skim grozi s'mierc lub strasz-
liwe kalectwo. 

Sprawcy tych wybuchów, 
wywoływanych w odległości 
tysięcy ki lometrów od St. 
Z jednoczonych, posługują się 
nimi jako środkiem do szan-
tażowania i zastraszania spo-
kojnych ludzi , środkiem zna j -
dującym sie na usługach . .po -
lityki g w a ł t u " . 

O p i n i a publ iczna ca łego 
świała domaga się z moca za-
kazu użycia broni masowej 
zagłady! 

W I E L K I SUKCES 
FRANCUSKIEJ KLASY 

ROBOTNICZEJ 
( Dokończenie ze str. 1-szej) 

czuc iom wszystk ich p r a c o w n i -
ków . 

, ,Dz iś radość z a p a n u j e w 
sercach m i l i o n ó w p r o l e t a r i u -
szy. P o r y w so l i da rnośc i b r a -
t e r sk i e j z b l i ż y ięh d o s i eb ie . 

„ E n t u z j a z m w b r a t e r s k i e j 
a k c j i , j aka stała się k o n i e c z -
ną, z a p e w n i 2 4 - g o d z i n n e m u 
s t ra jkow i 2 8 k w i e t n i a sukces, 
k t ó r y p o p r o w a d z i d o z w y c i ę -
s t w a " . 

Samolot „ Cornet " ginie w pobliżu Neapolu 
Dokończenie ze str. 1 ) 

rencyjnej, która toczy się mię-
dzy konstruktorami amerykań-
skimi i firmą brytyjską „De 
Haoiland", fabrykującą apara-
ty „Comel". 

Poważne argumenty popie-
rają hipotezę sabotażu. Wiado-
mo, że po katastrofie z dnia 10 
stycznia, siedem znajdujących 
się w obiegu aparatów marki 
„Comel" poddanych zhstało 
specjalnej ekspertyzie w Lon-
dynie. Kompetentni technicy 
zbadali stan każdego centyme-
tra kwadratowego metalu, każ-
dej najdrobniejszej części sied-
miu samolotów. Wiele części 
zostało zamienionych, wprowa-
dzono jak najdalej posunięte u-
lepszenia. Wypadek który mial 
miejsce w dniu 8 kwietnia nie 

ma więc żadnego logicznego wy-
jaśnienia. 

Uderza również analogia mie-
dzy katastrofami z dn. 10 sty-
cznia i 8 kwietnia. Kola miaro-
dajne podkreślają następujące 
znamienne fakty: 

1) Obydwa wypadki miały 
miejsce zaraz po opuszczeniu 
lotniska w Rzymie: 

2) Ten sam czas upłynął mię-
dzy wyruszeniem samolotów i 
momentem, w którym wyda-
rzyły się katastrofy. 

3) W chwili katastrofy oby-
dwa samoloty znajdowały się 
na tej samej wysokości. 

i) Ani jeden z samolotów nie 
zdążyć nadać SOS, co pozwala 
przypuszczać, że wypadek za-
skoczył pilotów i nastąpił na-
gle... 



P O Z N A N S K I E L A T A 
S£ A R O ol iwkowe w a g o n y powoli przejeżdżają przez ro-

boczą halę montażową . To już ostatnia ich trasa w poz-
nańskich zakładach. Stąd, z gwaru pneumatycznych mlo 

l ów , z szumu acety lenowych pa ln ików i sapiących pras — 
na bocznicę, a po tem dalej , na żelazny szlak. 

R o b o t n i c y zgromadzeni przy 
krańcu hali , przy szerokiej bra 
mie wy jazdowe j niecierpliwie, 
czekali aż wagony pod jadą d o 

ną, sumę — premia za o f iar -
ną , wyda jną pracę. 

Fabryczna uroczystość miała 
swój dalszy, d o m o w y ciag... 

( R E P O R T A Ż 
ską elektrownię.. . Gendkowie , 
zamieszkali n a razie „ k ą t e m " 
u z n a j o m y c h . 

T a k się zaczęły nowe, poz-
nańskie dni tej rodziny. W 
mieście przybywały nowe do -
my, nowe ulice, szkoły... 

R o k 1953. Pochy lony n a d raj 

n ich . Niektórzy powskakiwal i 
n a stopnie, jeszcze inni popy -
chal i wielkie p u l l m a n y : byle 
szybciej do bramy, byle szyb-
ciej n a kole jową drogę. 

Pu l lman nr . C h X 68577, któ-
ry opuści ł halę poznańskich za 
k ładów w dniu 7 grudnia był 
os tatn im z w a g o n ó w zaplano-
w a n y c h na rok 1953. Zaraz p o 
n i m wy jecha ły dwa następne. 
Jeszcze tego samego dnia ko -
lej przyjęła do użytkowania 
jednostki , których nie uwzglę-
dnia ły pierwotne plany. Jesz-
cze tego samego dnia pasaże-
rowie j a d ą c y z Poznan ia do 
Stal inogrodu zajęl i mie j sca w 
p a c h n ą c y c h świeżą farbą wa-
gonach . 

P o króciutkiej uroczystości , 
kiedy to robotnicy życzyli 
swym w a g o n o m szczęśliwej po -
dróży — zawsze dobre j drogi, 
w wielkiej hali znów zagrały 
wszystkie maszyny. Z n ó w pra-
c o w a ć zaczęły wszystkie mło ty 
i prasy, frezerki i obrabiarki . 

P o wyprawieniu pu l lmanów 
w drogę wróci ł d o swej tokarki 
Henryk Gendek . Wróc i l i i j e -
go koledzy, a n a i ch warszta-
tach po chwil i zaczęły powsta-
w a ć następne części następ-
n y c h pu l lmanów z te j samej 
serii ChX. . . 

Fabryczna uroczystość mia-
ła j e d n a k swój dalszy ciąg. 

Przed końcem dnia pracy do 
hal i m o n t a ż o w e j przyszedł kie-
rownik oddziału i przyniósł 
ki lkanaście kopert. W koper-
t a c h tych kryły się skrupulat-
nie, kal igraf icznie wypisane 
dyp lomy uznania. D y p l o m y 
dla tych, którzy przyczynil i się 
d o tego, że wagony szybciej 
poszły n a tor, że Nowy R o k , 
n o w y rok Planu Sześcioletnie-
go zaczął się w poznańskich 
zak ładach o wiele, wiele dni 
wcześnie j , a nie dopiero po 
Sylwestrze... 

D o k u m e n t opatrzony nazwi-
skiem Henryka G e n d k a nie 
różnił się n i czym od pozosta-
łych. Tak i sam karton, takie 
same złote litery. 

W kopercie, oprócz grubej , 
zaszczytnej karty dyp lomowe j 
był jeszcze j eden , „ skromnie j -
szy" papierek : czek na pokaź-

Opera w Poznaniu 

G e n d e k po wy jśc iu z zakładów 
wstąpi ł jeszcze n a mieście d o 
ki lku sklepów, kupił to i o w o 
i ob ładowany paczkami dotarł 
d o domu. T a m z początku „ o -
berwal" porc j ę niezbyt m i ł y c h 
słów za to, że obiad czekał, ale 
po chwili , gdy sprawa się wy-
jaśni ła nawet pani G e n d k o w a 
z weselszym już obl i czem oglą 
dała przyniesione prezenty. 

• 

ZO S T A W M Y teraz rodzinę 
G e n d k ó w . Niech sobie z je -

dzą obiad, n i e ch nacieszą się 
śliczną torebką kupioną dla 
córki, p o ń c z o c h a m i „steelona-
m i " dla żony, lampą dla syna... 

Z a j r z y j m y znów do fabryki , 
d o zakładów gdzie „rodzą się" 
polskie pul lmany. 

Nad biurkiem wisi kalendarz 
Na samej górze — ostatnie, 
grudniowe karty 1953 roku. 

A j a k było w ubiegłych la-
t a c h ? 

R o k 1946. Pierwszy rok wyz-
wo lonego Poznania . Na uli -
c a c h — jeszcze gruzy, zwaliska. 
W zak ładach — pierwsza pro -
dukc ja . Pogruchotane przez 
wo jnę , pozbierane po ca łym 
kra ju resztki w a g o n ó w wędru-
ją tutaj , do n ieoszklonych j e -
szcze, j a k o — tako po ła tanych 
hal — do remontu , ż e lazne 
szlaki czekają n a wagony , pa -
sażerowie na pociągi. . . 

W mieście — wypa lone rui-
ny sterczą na każdym kroku. 
Przeszło po łowę poznańskich 
d o m ó w dosięgnęła niszcząca 
d łoń w o j n y . Ale po wypędze-
niu hit lerowskich na jeźdźców, 
przez Radziecką Armię — n a 
każdym kroku zaczęła się pra-
ca. Zaraz po wyzwoleniu, poz-
naniacy zaczęli śc iągać z całe-
go kraju. Wraca l i ci, k tórych 
hit lerowcy wyrzucil i z d o m ó w . 

Przeszło 80 tysięcy pozna -
n iaków wyrzucil i hit lerowcy z 
miasta. Przeszło 80 tysięcy lu-
dzi skazali n a tułaczkę. Wie -
lu z n i ch już n igdy nie wróc i -
ło i nie wróci do swego domu.. . 

W ś r ó d tysięcy innych przy-
jechal i d o d o m u , do Poznania 
i Gendkowie . D o m u ich nie by 
ło — rozwaliły go bomby , któ-
re nie traf i ły w cel, w pobl i -

. 
: 
• 
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zbretem Z y g m u n t Gendek kre 
śli szkic. Jasno p łonie żarów-
ka w lampce o f i a r o w a n e j przez 
ojca.. . Czarne linie gęstnieją 
n a arkuszu, coraz wyraźnie j u -
kazuje się rysunek. Plan nowe 
go d o m u , p lan b loku któregoś 
z poznańsk i ch osiedli. 

Z y g m u n t jest s tudentem 
trzeciego roku Wydz. Archi tek-
tury w Wyższej Szkole Inży -
nierskiej w Poznaniu. Z a kilka 
lat sam będzie pro jektował n o 
we domy, teraz jeszcze uczy 
się. 

Z y g m u n t jest s tudentem 
Szkoły Inżynierskie j — j e d n e j 
z dziewięciu wyższych uczelni 
nowego Poznania . Jest j e d n y m 
z kilkudziesięciotysięcznej rze-
szy m ł o d e j intel igencj i p o z n a ń -
skiej . 

• 

W Poznaniu spotkać też 
m o ż n a i inne o b j a w y przemian 
o b j a w y n o w e g o życia. 

Za ła tano już w y r w y spowo-
d o w a n e wo jenną nawałn i cą . 
W c iągu m i n i o n y c h lat 1946 
— 1953 w y b u d o w a n o i wyre -
m o n t o w a n o w mies'cie przeszło 

Z P O L S K I ) 
50 tysięcy izb. W c iągu n a j -
bl iższych d w ó c h lat liczba ta 
wzrośnie o następnych ki lka-
naście tysięcy... 

W p r z e d w o j e n n y m Poznaniu 
— przed rokiem 1939 — mie-
szkało 260 tysięcy osób. Dziś 
l iczba ta wyższa jest o prawie 
sto tysięcy... Przybywają nowe 
dzielnice, przybywają nowe o -
siedla. G e n d k o w i e przeprowa-
dzili się w zeszłym roku od 
z n a j o m y c h do własnego miesz-
kania. Dale j stąd co prawda 
m a Gendek do zakładów, ale 
do jazd wygodny , t r a m w a j za-
trzymuje się pod s a m y m do -
m e m . 

Z tym d o j a z d e m to też praw 
dziwie „ n o w o - p o z n a ń s k a " hi -
storia. 

G e n d k o w i e ' mieszkają w 
dzielnicy Rata je . D o miasta, 
d o śródmieśc ia j e c h a ć trzeba 
n a drugi brzeg Warty . 

Z R a t a j ó w do śródmieśc ia 
przez wiele lat jeździ ło się n a -
około, przez most m a r c i n o w -
ski. T o „ n a o k o ł o " kosztowało 
każdego do jeżdża jącego co n a j 
m n i e j godzinę dziennie. 

Przed przeszło stu laty po 
raz pierwszy mówi ł o się w mie 
ście o tym, że trzebaby wybu -
dować n o w y most , żeby wygod -
niejszy i łatwiejszy był do jazd 
z R a t a j ó w do śródmieścia . 
Przed wyborami d o R a d y Mie j 
skiej poszczególni kandydac i 
obiecywali , że załatwią tę spra-
wę. Po w y b o r a c h była cisza. 
D o następnych. . . T a k było po -
tem z w y b o r a m i d o sanacy jne -
go se jmu. K a n d y d a c i n a pos-
łów obiecywali , że załatwią, 
mówil i , że teraz to już h a pew 
no... I oczywiście, n i c z tego 
nie wychodzi ło . B ó i kogóż z 
tych obiecuj ącyoh obchodz i ł o 
w gruncie rzeczy — że tysią-
ce ludzi codz iennie trac i go -
dzinę z czasu przeznaczonego 
na odpoczynek ? 

• 

PO wyzwoleniu P o z n a n i a — 

przyszła kole j n a uspraw- _ 
n ienie takżej. i k o m u n i k a c j i . 
Nikt nie obiecywał , n ikt od poz 
n a n i a k ó w nie chc ia ł n o w y m 
m o s t e m wyłudzać g łosów przy 
wyborach . Po prostu — w pla-
nie robót n a lata 1951 — 52 
wstawiono jeszcze j edną po -
ł y c ję . 

W rocznicę Odrodzen ia Po l -
ski, 22 l ipca 1952 r. mos t im. 
Jul iana Marchlewskiego stalo-
w y m ramien iem połączy ł dwa 
brzegi Warty . 

M a ł o było w mieśc ie zieleni. 
Kapi ta l i s tyczna gospodarka 

nie przewidywała tego rodza-

j u inwestyc j i . Przecież zieleń 
nie przynosi dochodu. . . 

D o p lanu przebudowy Poz-
nan ia w s t a w i o n o i tę „ z i e l oną" 
n i edochodową pozyc ję . W c ią-
gu m i n i o n y c h czterech lat za-
sadzono dwies'cie tysięcy krze-
w ó w i drzew, obs iano trawą 
prawie trzysta hektarów. Pra-
cowal i przy t y m wszyscy — 
robotn icy z zak ładów meta lur 
g icznych, studenci z wyższych 
uczelni, dzieci ze szkół, t ram-
wajarze , urzędnicy , artyści . I 
zieleń jest. Poznańskie p lanty 
otacza ją miasto ze wszystkich 
stron. Jest gdzie o d e t c h n ą ć 
świeżym, z d r o w y m powietrzem 
po pracy.. . 

Z m i e n i a się Poznań . Przyby-
wa coraz więce j n o w y c h do-
m ó w , coraz więce j fabryk, 
szkół, z ie leńców. Z zakładów 
wyjeżdża ją n o w e w a g o n y . W 
inne j fabryce , na Starołęce, 
konstruktorzy m o n t u j ą maszy-
ny rolnicze — pierwsze polskie 
k o m b a j n y , siewniki , kosiarki, 
żniwiarki . Fabryka — w y b u d o 
w a n a w c iągu os ta tn i ch d w ó c h 
lat. Przedtem było t a m puste 
pole. Z a d w a lata — produk-
c j a j e j zaspokoi zapotrzebowa-
nie całe j Polski n a zbożowe 
kombajny . . . 

• • 

Z a p a d a wieczór. Cala rodzi -
na G e n d k ó w już w komplec ie . 
Trzeba iść spać. Jutro n o w y 
dzień pracy , dzień nauki . 

Gaśn ie światło w sypialni . O 
c z y m śnić będzie H e n r y k G e n -
dek ? Może przypomni sobie 
j a k t o było, gdy ruszały n o w e 
działy j e g o zakładów, j a k to 
było, gdy pierwsze pu l lmany 
polskie j , poznańskie j konstruk 
c j i , polskiego, poznańskiego 
pro jektu wyjeżdżały przez bra-
m ę ? 

A G e n d k o w a ? Może przy-
p o m n i sobie, j a k to było n ie -
w y g o d n i e n a s tarym mieszka-
niu. 

Nie. C h y b a o tym nie będą 
sobie przypominal i . Przecież 
to już takie odległe czasy. Prze 
cież to by ło już rok temu.. . 

A rok w życiu nowego Poz-
n a n i a to ogromnie dużo. 

O g r o m n y m i krokami idzie 
naprzód poznańskie życie. 
Z m i e n i a się miasto , rosną no -
we d o m y , n o w e fabryki , nowi 
ludzie. 

W p o k o j o w y m trudzie — wy-
si łkiem i upartą wolą wykuwa-
m y lepszą, szczęśliwszą przy-
szłość. 

W P o z n a n i u — tak, j a k w 
całe j Polsce. 

Jan P I L A R S K I 

OSTATNI K0NWP0LSKIM 
G Ó R N I C T W I E WKRÓTCE 
WYJEDZIE M POWIERZCHNIĘ 

Jak w p o p u l a r n e j p i o s e n c e 
„ W i o k o n i k u " s p o t y k a j ą się w 
p o d z i e m n y m p r z e k o p i e k o p . 
„ M i ł o w i c e " nowoczesny e l e k -
t r o w ó z i stary k o p a l n i a n y k o ń 
„ S i w e k " , os ta tn i j a k i p o z o s t a ł 
w k o p . " „ M i ł o w i c e " i w c a ł y m 
p o l s k i m g ó r n i c t w i e . W k r ó t c e 
i o n p o raz p ie rwszy o d k i l -

Fragmenty parku poznańskiego 

«Wiosenna Parada» nowych fasonów i deseni 
stołeczny M.H.D. zainaugurował nowy sezon 

Ale ja 1-go M a j a w Poznan iu 

N a wystawach warszawskich 
sklepów aczkolwiek nieśmia-
ło ukazują się już wiosenne 
i le tn ie m o d e l e odz ieży , o -
buwia , nowe wzory tkan in . 
P e ł n y sezon wiosenny w sto-
łecznym handlu rozpoczął się 
3 1 marca br. Został on za ina -
ugurowany „ W i o s e n n ą P a r a -
d ą " nowych fasonów i deseni , 
zorganizowaną przez M ie jsk i 
H a n d e l Deta l iczny w p o p u -
larne j H a l i Mi rowskie j . 

„ P a r a d a " była po łączona 
ze sprzedażą, gdyż w H a l i zo-
stały ustawione specjalne stoi-
ska, w których można by ło z o -
baczyć i nabyć wszystko, co 
przygotowa ł przemysł p a ń -
stwowy i spółdzielczy na se-
zon wiosenny. 

P o b i e ż n y p r z e g l ą d spisu 
dostaw towarowych przezna-
czonych na „ W i o s e n n ą P a r a -
d ę " M H D , pozwala p rzypu-
szczać, że jest w czym w y b i e -
rać. Nowością są n iewątp l i -
wie n ieznane dotychczas wzo-
ry kretonów ar tykułów d z i e -
wiarskich, n i e p r z e m a k a l n e p ła 
szcze, które dają się nosić na 
lewą i prawą stronę. 

O b o k płaszczy zna jdu ją kii 
enci wysokogatunkowe garn i -
tury wyrobu Krakowskich Z a -

k ł a d ó w Przem. O d z i e ż o w e -
go, których produkc ja uchodzi 
za naj lepszą. Spó łdz ie ln ia 
Pracy „ A s t r a " , znana ze swych 
wyrobów okryć wierzchnich, 
dostarczyła już M H D szeroki 
asortyment wiat rówek, ub io -
rów turystycznych i wycieczko 
wy ch. 

W stoiskach odzieży l ekk ie j 
dominu ją p r z e d e wszystkim u-
biory z mi lanezu, j edwab iu , 
steelonu. Po raz pierwszy na 
rynku ukazały się l iczne wzo-
ry j e d w a b i sukniowych g ł a d -
kich. W i e l e z nich posiadają 

8 — 9 barw, podczas g d y 
p r o d u k o w a n e dotychczas j e d -
w a b i e by ły najwyżej 3 — 6 -
kolorowe. Jak zapewnia M i e j -
ski H a n d e l De ta l i czny , ar ty-
kuły te b ę d ą w tym sezonie 
przez cały czas w sprzedaży. 

. Jak na jwięce j ar tykułów i 
mater ia łów włókienniczych, ta 
nich, praktycznych, p r z y j e m -
nych w kolorze , o deseniach 
poszukiwanych przez k l i en te -
lę — oto hasło, k tóre d y r e k -
cje M H D chcą wprowadzić w 
czyn w tym sezonie. 

(Wi) 

PIERWSZA W POLSCE 
FABRYKA WANILINY 

( f ) Z Zakładów Celulozowo-
Papierniczych im. Juliana Mar 
clilewskiego we Włocławku 
spływają codziennie do Wisły 
bezużytecznie setki metrów sze-
ściennych ługu pocelulozowego. 
Ług ten dotychczas — po wy-
dobyciu z niego spirytusu — 
nie miał dalszego zastosowa-
nia. Powstająca obecnie nowa 
fabryka we Włocławku produ-
kować będzie z tego ługu — 
wanilinę. Jest to pierwsza ta-
ka fabryka w Polsce. 

Wanilina — to preparat o-

trzymywany chemicznie, odpo-
wiadający niemal całkowicie 
pod względem smaku i zapa-
chu naturalnej wanilii. Prepa-
rat ten używany jest w prze-
myśle cukierniczym kosmetycz-
nym, w piekarnictwie ild. 

Obok waniliny z ługu poce-
lulozowego otrzymywać się 
'będzie ligninę — produkt, któ-
ry znajdzie zastosowanie w na-
szym przemyśle gumowym. 

Budowa głównego gmachu 
produkcyjnego fabryki wanili-
ny jest w toku. 

k u n a s t u la t w y j e d z i e na p o -
w i e r z c h n i ę , b y w i ę c e j w p o d -
z i e m i a n ie w r ó c i ć . 

D o p r z e k o p u , w k t ó r y m 
p r a c u j e „ S i w e k " , d z i e ń p o 
d n i u co raz w y r a ź n i e j p r z y b l i -
ża się t r a k c j a e l e k t r y c z n a . Za 
k i l k a n a ś c i e t y g o d n i nowocześ -
ne e l e k t r o w o z y , j a k i c h d z i e -
s ią tk i p r a c u j ą j u ż w k o p a l n i 
„ M i ł o w i c e " , zas tąp ią o s t a t n i e 
g o w Po lsce g ó r n i c z e g o k o -
n ia . 

P r z e d w o j n ą w k o p a l n i — 
„ M i ł o w i c e " — p r a c o w a ł o o -
k o ł o 7 0 k o n i . W zesz ł ym r o -
ku b y ł o ich t y l k o 4 . Dziś p o -
zos ta ł t y l k o j e d e n „ S i w e k " . 

I o n w y j e d z i e n i e d ł u g o na 
p o w i e r z c h n i ę . P o z o s t a n i e p o 
n i m p o d z i e m i ą o g r o m n a , w y -
ku ta w ska le g r o t a — d a w n a 
s t a j n i a , s y m b o l z a c o f a n i a 
p r z e d w o j e n n y c h k o p a l ń p o l -
sk ich . 

N O W E POLSKIE 
AGREGATY 

DO M A L O W A N I A 

W y t w ó r n i a A p a r a t ó w 
N a t r y s k o w y c h i m . 1 M a j a 
w G d y n i r o z p o c z ę ł a p r o -
d u k c j ę n i e w y t w a r z a n y c h 
d o t y c h c z a s w P o l s c e n o w o 
c z e s n y c h a g r e g a t ó w , , W a n 
A " d o n a t r y s k o w e g o m a ł o 
w a n i a p o w i e r z c h n i f a r b a -
m i o l e j n y m i i k l e j o w y m i . 

A g r e g a t n a t r y s k o w y p o -
s i a d a d w a z b i o r n i k i w y -
m i e n n e n a f a r b ę , o l e j n ą i 
k l e j o w ą o r a z s p r ę ż a r k ę p o 
w i e t r z n ą n a p ę d z a n ą m o t o -
r e m e l e k t r y c z n y m . K o n -
s t r u k c j a a p a r a t u p o z w a l a 
p r o w a d z i ć p r a c e m a l a r s k i e 
d o w y s o k o ś c i 5 m e t r ó w 
b e z u ż y c i a d r a b i n l u b r u -
s z t o w a ń o r a z r ó w n o m i e r -
n i e r o z p r o w a d z a ć f a r b ę n a 
w e t w m i e j s c a c h t r u d n o 
d o s t ę p n y c h . 

P r ó b y p r a c y a g r e g a t u 
w y k a z a ł y j e g o d u ż ą w y d a j -
n o ś ć . 

ZABEZPIECZANIE 
PRACOWNIKÓW 

POLSKIEJ FLOTY 
I RYBOŁÓWSTWA 

PRZED W P Ł Y W A M I 
Z M I A N KLIMATYCZNYCH 

Statki polskiej floty handlowej 
docierają obecnie, do najbardziej 
odległych części świata. 

Specjalny dział w Instytucie 
Medycyny Morskiej i Tropikal-
nej w Gdańsku prowadzi w związ 
ku z tym prace naukowo-badaw-
cze, mające na celu zabezpiecze-
nie pracowników polskiej floty i 
rybołówstwa przed wpływami 
zmian klimatycznych. Między in. 
kilkunasto-osobowy zespół nau-
kowców zajmie się takimi zagad-
nieniami, jak wpływ wysokich 
temperatur na organizm człowie-
ka w różnych warunkach klima-
tycznych, warunki pracy pod 
zwiększonym ciśnieniem, racjo-
nalne żywienie zalog statku w 
warunkach różnych klimatów od 
tropikalnego do podbiegunowego 
itp 

Naukowcy działu higieny pracy 
Instytutu przeprowadzili badania 
około 200 pracowników kotłami i 
maszynowni na statkach. Wnio-
ski opracowane na podstawie wy-
ników badań pozwolą podnieść 
na jeszcze wyższy poziom warun-
ki pracy załóg maszynowych. 

Skonstruowany przez pracowni-
ków Instytutu aparat do badania 
tętna nurków pracujących na 
różnych głębokościach oddaje po-

| ważne usługi w polskim ratow-
nictwie okrętowym. 
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11) 
Jakieś c ienie przesuwające się w 

roz jaśn ionych szybach kazały się d o m y -
ślać, że t a m są ludzie, chodzą , rozmawia-
ją , warzą strawę wieczorną.. . 

Strawę... Poczuł dopiero teraz, że jest 
g łodny. Och , z j akąż rozkoszą posiedział-
by w izbie gdzieś kolo pieca, przytulony 
d o cieplej śc iany, po jad ł jakiegoś żuru... 
Nie dali, łotry, obiadu.. . 

W o j d y n a , parobek Grzelaka, zaciska 
zęby. Przed oczami rozsnuwają m u się 
obrazy ostatnich godzin dzisiejszego 
dnia. 

R a n o , zaraz po śniadaniu poszedł d o 
stodoły . Grzelak kazał omłóc i ć cepami 
resztę grochu, z łożonego na drągach nad 
klepiskiem. Nie omlóc i ł jeszcze i d w ó c h 
podcepi , gdy d o stodoły wszedł Kłos . 
Przyszedł od strony ogrodów, nie wstę-
p u j ą c d o cha łupy , bo myślał , że w sto-
dole jest Grzelak. Dowiedział się od lu-
dzi, że Grzelak psy n a n i m wiesza 1 wy-
zywa od ,iwszarzy". A za co ? Za to, że 
K ł o s otwarcie n a p o m y k a ł d o ludzi, że 

Grzelak móg łby więce j odstawić zboża, 
ale „ j u c h a ukrył na pewno i powiada , że 
nie m a " . Grzelak po przepros inach w 
świetl icy nabrał większej śmiałości i 
potkawszy na drodze Kłosową zwymyślał 

ją odgraża jąc się Kłosowi . Przestraszo-
na kobiec ina przybiegła z krzykiem d o 
męża. 

I wtedy w Kłosa jakby złe wstąpi ło . 
Spoko jny , c i chy ch łop wybiegł z cha łupy 
pos tanawia jąc zaraz pó j ś ć do Grzelaka 
i pogadać z n i m w cztery oczy. Zaszedł 
po drodze do szopy i na wszelki wypadek 
wsunął do kieszeni d w u f u n t o w y gwicht . 

— Szczęść Boże ! — powiedział K łos 
w c h o d z ą c do stodoły. 

W o j d y n a obejrzał się i m r u k n ą ł pod 
nosem odpowiedź nie przerywając pra-
cy. 

— Jest Grzelak ? — spytał Kłos . 
— W chałupie chyba... 
K łos stal chwi le n a progu, nie zabie-

r a j ą c się d o odejśc ia . 
— W o j d y n a — powiedział nagle, ści-

sza jąc głos — powiedz ty, bratku, tak 
szczerze, nie bó j się... j a cię nie wsypię 
— schował Grzelak żyto czy nie ? Prze-
cie, d o diabła, j a nie wierzę, żeby tylko 
tyle namłóc i l , c o gada. 

W o j d y n a n ic nie odpowiedział . Prze-
wróc i ł podcepie g rochowin na drugą 
stronę i splunąwszy w ręce wziął się do 
cepów. 

— Boisz się Grzelaka ? — nie ustępo-
wał Kłos . — I tak tu d ługo u niego nie 
pobędziesz, głupi ch łopaku ! P o co t y t u 

harujesz ! Całe życie będziesz j ego p a -
robkiem ? ! Idź do Lipia, zgłoś się d o 
K o m i t e t u Party jnego , a zobaczysz, że c i 
ułatwią i pracę dostaniesz ludzką, i n ie 
będziesz dorabiał tego sknery. Zobaczysz 
że wyślą cię gdzieś do szpitala i wyleczą. 

— Wyleczą ? — spytał zdziwiony W o j -
dyna . — Z czego ? 

— No, z tego parcha , co cię leczy Grze -
lak. Nie wstydź się — toć ludzka rzecz... 
Cala wieś d a w n o wie o tym. 

W o j d y n a przestał młóc i ć , czerwienie jąc 
na twarzy. Otworzył usta, by o coś spytać 
Kłosa , gdy do stodoły wszedł Grzelak. 
Rzuci ł złe spojrzenie n a ch łopaka , p o 
c zym spytał K łosa : 

— D o mnie przyszliście ? 
— Pewnie , że d o was, a d o kogo b y m 

przyszedł. Chcę pogadać. . . 
— T o chodźc ie do izby. 
Wyszli . W o j d y n a patrzył za n imi , do -

póki nie skręcili w sień. 
Zastanawia ł się g łęboko n a d tym, co 

usłyszał od Kłosa. I nagle coś sobie przy-
pomnia ł : o to wrześniowe południe , on, 
W o j d y n a , jedzie na pole po z iemniaki , 
które dokopu je Rędz ina z córka, a z przy-
drożnych m a l i n o w y c h krzewów słychać 
wrzask dzieciaków : „Par-szy-wy W o j -
dy -na" . 

Zrozumiał. . . 
Drzwi sieni otwarły się z hukiem. W y -

padł z n i ch Kłos k lnąc i wygraża jąc pię-
ścią. Był już za bramą n a drodze, kiedy 
ostrożnie wyjrzał Grzelak i krzyknął w 
stronę stodoły. 

— Jasiek, chodź do d o m u ! 
— Coś z n i m gadał ł — krzyknął 

n a ch łopaka , kiedy tylko wszedł d o 
izby. 

— Nic . 
— Nic — ty dziadowskie nasienie, n i c ! 

— darł się Grzelak. — Z a p o m n i a ł e ś już , 
co ci stale przykazywałem, że masz nie 
gadać z n ik im ! 

— Powiedział „Szczęść B o ż e " i tyle. 
Co, m i a ł e m nie odpowiedz ieć ? ! — m r u -
k n ą ł h a r d o W o j d y n a . 

— T y nie pyskuj , śc ierwo, ty lko rób, 
c o każę, a nie — to w o n , parszywcu ! 

Nagle zaszła rzecz n iespodz iewana. 
W o j d y n a , p o k o r n y ch łopak , nie sprzeci-
w i a j ą c y się n igdy gospodarzowi s łowem 
ani gestem, znoszący ulegle na jgorsze 
szykany — szarpnął się całą postacią 
i krzyknął : 

— T o p ó j d ę ! M a m już dosyć wasze-
go ch leba ! I żebrany nie gorszy... Pra-
cę znajdę , nie bó j c i e się... 

Grzelak oniemiał . Na po l i czkach po -
kazały m u się purpurowe płaty. 

— Coś powiedział ? — zasapał. 
— Słyszeliście... 
— Nabuntował cię ten swołeć '/... — 

głosem na pozór s p o k o j n y m , a p e ł n y m 
nienawistnego syku c iągną ł G r z e l a k . — 
T a m w stodółce tak sobie gadal i ?... 

— Nie, nie potrzebowal i b u n t o w a ć — 
odc ią ł się ch łopak. — Myślic ie , że n ie 
wiem, co wy wyprawiac ie ? ! Nie da j e -
cie mi s łowem odezwać się d o n ikogo , 
j a k n i e w o l n i k a t r z y m a c i e , a ludz iom 

z n ó w pleciecie o parszywym W o j d y n i e . 
T a k ? Myśl ic ie , że d o śmierci będziecie 
m n i e tak t rzymać w łapie ? Minę ły te 
czasy, panie gospodarzu ! — drwił z 
n ies łychaną odwagą . 

— A co , m o ż e n i eprawda ! — sykną ł 
Grze lak b l ednąc . — Nie pamiętasz już, 
j a k chodz i l i śmy d o fe lczera w Lipiu. 

— W Lipiu, ha, ha... W t e d y w oku-
pację. . . P a m i ę t a m , p a m i ę t a m . Chodzi l i ś -
m y wtedy , b o m wszystkie palce lewej 
nog i odmroz i ł ! Dziec iaka przy dwudzie -
stu s t o p n i a c h mrozu wysyłal iśc ie m ł ó -
cić , a butów nie daliście dobrych , tyl-
ko dziurawe łapcie... 

— Micz ! — . rzucił się Grzelak. — 
Milcz , wszarzu ! — Ki lka chwi l łapał po -
wietrze, j a k b y go c h w y c i ł a astma, p o 
c zym podskoczy ł bl iżej parobka , c h w y -
cił go za ramię i trzęsąc n i m krzycza ł : 
— W o n , d o g rochu ! Już... W o n — ty... 
— s łowa ugrzęzły m u gdzieś g łęboko w 
gardle, ż e lazne palce wpi ły się w ramię 
W o j d y n y , nie f o l g u j ą c . 

— Puśćcie.. . — wyszeptał p r ó b u j ą c się 
oswobodz ić . 

— Ty dziadu ! Zdech łbyś dawno , że-
by nie j a ! T y szczenię, parszywcu.. . 

W o j d y n a o d e p c h n ą ł silnie Grze laka 
p r a g n ą c oswobodz i ć ramię. Zaczęl i się 
szarpać, gdy drzwi otworzyły się i we -
szła Grze lakowa. 

— Jezus, Maria , co ty, stary ! — krzy-
knęła. 

— T o szczenię rękę n a mnie podnos i , 
widziałaś.. . widziałaś ? ! — seplenił Grze-

lak sap iąc z wysi łku i i rytac j i . Chwyc i ł 
o b i e m a rękami za gard ło s ł abnącego 
W ó j d y n ę i b u c h n ą ł go z ca łe j siły kola-
n e m w brzuch. Ch łopak j ę k n ą ł . Grze lak 
p c h a ł go ty lem d o drzwi, o tworzy ł j e i 
w y p c h n ą ł c h ł o p a k a d o sieni. 

— D o grochu , parszywcu ! — w y h a r -
czał za t rzasku jąc drzwi. Usiadł na łóż-
ku i oc ierał jjot. Z górą po k w a d r a n -
sie zobaczył ną p o d w ó r k u W o j d y n ę , któ-
ry ociężale ze spuszczoną głową wlókł 
się do stodółki . 

Teraz jest wieczór. W o j d y n a stoi o b o k 
węgla stodoły i pa t rząc w o k n a Grze la -
ka nie przesta je m y ś l e ć o wydarze -
n i a c h dnia. Pos tanowi ł się zemścić . 
Wszystkie dawnie jsze d o z n a n i a zatarł 
już czas, może dlatego , że gospodarz ostat 
n i o był dobry d la niego , j a k o j c i e c ro -
dzony . D o kośc io ła razem chodzili . . . 

Ale to dzisiejsze wydarzenie skłębi ło 
myśl i W o j d y n y . Gdzieś z n a j d a l s z y c h 
z a k a m a r k ó w m ó z g u poczęły wype łzać 
wo lno , wo ln iu tko coraz to n o w e w s p o -
m n i e n i a d o z n a n e j krzywdy. Sprzed o -
czu nie schodzi ł m u obraz rozogn ione j , 
zwierzęcej twarzy Grzelaka, n ie odczu -
wał z imna , a ty lko p iekący ból od ude -
rzenia kolanem.. . W uszach dzwoni ły mu 
słowa K ł o s a : „...ty parszywiec -— c a j a 

wieś w ie " i ten wrzask... wrzask malców 
w przydrożnych mal inach . 
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Miasto nowych mieszkań = wielkości fStałSnógrodii 

105.100 IZB W ROKU UBIEGŁ YM 
- PRZECIĘTNIE 12 Nil GODZINĘ 

'ZOtfl prowadził w ub. r. na: te-
renie: Polski budowę dalszych 
ok. 92 tys. izb w. stanie .surm 
wym, kiójjp mają być wykoń-
czone w b.r. Tuk. ufięc łącznie 
z, oddanymi do użytlni izbami 
ZOH Ipr&wadżit W\ I!).J3 .V: bwln-
wę ptnarl .197.. tys. nib, o^lączfiej 'Ąących .«> slrisitiiku •do• planów 
kubaturze., blisko. 20 mln.m, oddawajiilb, mieszkali? do użytku. 

Miast,» npwjttt.mieszkań >wielk1i8ci . Stajinagrocfu" oJda] 
do użytk-u ludziom-pracy'na terenie kra ju w ub.'i-.' Centralny; 
Zarząd ŻOR, realizując pltin roczny ;\v .ok. 101, proc. Go godzf-
nę przyliywalo w Polsce \y ub. r. przeciętnie M ri»i\y'ych izb 
w osiedlach ZOR-awskich.'Ogółem w- osiedlach łtyęii' oddano 
do użytkii 105.100 izb mieszkalnych.' 'Cym sąmyrA po raz pier-
wszy od .chwili sWego ist,pienią ZOR przekroczył iOO- tys. izb-
oddanych do użytkai w ciągu roku. r 

Centralnym' punktem budów 
nictwa ZOfi-iywskięgó było -w. 
ub. r. w.oj,. stdlinoąrodzkie, 
gdzie oddano ponad 20-tys. no-
wych izb', reąlizuj/ft plan roc:-. 
ny w ivo,S' proc. -, Na •drugim 
miejscu pod względem oddawa-
nia do użytku izb znajduje się 
Warszawa, gdzie ZOR oddal po-
nad 19 tys. izb. W pierwszym 
budowanym od podstaw socja-
listycznym mieście — mieście. 
Nowa Huta, w 1953 r. oddano 
1o użytku 7.166 izb. Ogólna li-
:zba izb mieszkalnych, odda-
lych do użytku w 1953 r. przez 
ZOR wzrosła w porównaniu z 
'952 r. o 18.589 izb, tj. o około 
13 proc. 

Prócz nowych-. ntipszkań -ZOR 
u swycli osiedlicie o'ddii' Ûo-u-
ytku ludziom prący- 453 'loka-', 
e sklepowe; (50 pomiesiczeń 
i a warsztaty: rzemieślnicze,', 4 
łomy kultury, 21 żłobków, 22• 
Tzedszkólcc, 6 budynków dla 
zkół podstawowych^ Ô ośrrul--
ów zdrowia ilp. Pozh tyifii u-
ządzenidmi oddano âo użytku 
'j osiedlach ZOR setki kitrutte-
rów nowych .ulic i chodników,-
'as kanalizacyjnych-i worloęią 
owych vr'ùz linii energętyćz-
ych. [/'•''• ' " 
Równocześnie z oddawdhięm 

o użytku gotowych_ mieszkań 
obiektów 'sbcjalnù-uslùy owy cli 

.sza.v<£ Cidyb]j z- tej ilości izb ń-
tmirzo.no- ulicę obustronnie za-
biijlownąą .'kondygnacjami bu 
dynliuiiu, póhtczyląby ona War 
szaw'ę -i Łodzią. 

W b.. r. stjstemi bitdo'wniclw'a 
beïustefko'w'égo. zostanie-znacz-
nie, rozszerzony na lokale skłe-
pówet, obiekty socjalne oraz po-
rząilk-owanie terenów wokół bu 

->dynł0ii$. Ten nowy system tzw. 
• /cońiple^sowiigo odbioru pozwoli 
zli.1; widowąć klot yeliczasowie zja-
•wtslifi -opOżnień. w wyjconyuja-
yiiu planów uriądzeń uzupełnia 

ElekłryfikGcja wsi polskiej 
W P o l s c e n i e u s t a n n i e 

p r o w a d z o n a j e s t e l e k t r y f i -
k a c j a w s i . 

W w o j . B i a ł o s t o c k i m , 
g d z i e w o k r e s i e , m i ę d z y 
w a j c„p n y m z e l e k t r y f i k o w a 
n o . za l c d w i é 1 8 w ś i o b e c • 

w s i e , P G R ' ó w i 2 P O M ' y . 
M . i n . w z a n i e d b a n y m 
g o s p o d a r c z o p r z e d w o j n ą 
p o w . R a w s k o - . M a z o w i e c -
k i m z e l e k t r y f i k o w a n o 16 
w Hi. .. 

" W - c i ą g l i ub . r o k u w W o j ; 
nie świa t}o ' .elckIr-y( 'znc .-po* - R » j s « m v s k i m - do ; ' s i e c i 
s iada ' 3 3 0 g r o m a d , w t y m - i e f c t r y ^ r e e j p o d ł ą c z o n o 2 0 . 
4 2 9 s p ó ł d z i e l n i p r o d u k c y . j - . g r o m a d s p ó f d s i e j c z y d h ' r 
n y c h , 51 P O R - ó w . W r o - -k i fk% gr&macfc i h d y w i d u & l -
ku "ub. ŚYtiactło rjp.kU-ycanc J i y c l f ' iYtnad-Ło ;;'ś\yialł.p 
d o p r o w a d z o n o . d o . 15.86: zą. ^ « « t . w f & i j e . ptrzyfriałóf in.-
g r ó d . w i b j ś k i c l i , d o m ó w . P G R i aV-a^ lk-zj ie 
r o b o l n i l i ó w r o ï n y c f i o r a z śz feóf^. ' ' B o m y - L u d o w e . t 

do>wielu.jb-udyii :kiVyv. g o g p o : s w i c l i j . v e w ie j sk ie . , 
d a r s k i c l i . - . w k t ó r y c h z n f j i - '- W b r i w w o j . f r a k ó w - ; 
s t a l o w a n o , ( j l ekU-y f zae m o - s l < | m - z o à a n i e ç e l ë k t r y f i k o . 
t o ry . - v " - _ iycł l p o n a d Ć tys. m d y - ' 

W w o j . Ł ó d z k i i n - w 195, '? -wftliia.laijjch w i e j s k i c h z a -
r. z e ' l e k t r y f i k o w à n ' o 6 2 grlkl;, " " . . . 

V > A. 

Koncerty, zabawy, końKurśy i za^flRfmozycztib -
literackie urozmaicą w tyra roku wczasy niedzielne 

U ' W a r s x a w i e 

narkietów tàriBcznvch 
mm 

Wydział Kultury Stołecznej 
ady Nar ml owej końc?y przy-
jtowania dó wioseńnó-letnipj 
tcjî wczasów niedzielnych. 'W 
entralnym Parku Kultury, w 
arku na Bielanach, w Pow-
nie i na plaży miejskiej prze 
•owadzone są remonty, usta-
ia się urządzenia sportowe, 
trądy itp. 
Wszystkie ośrodki zostaną w 
m roku otwarte w dniu 1 ma 
. W tym samym dniu roz-
iczną się także dzielnicowe 
bawy ludowe, organizowane 
i wolnym powietrzu. 
Centralny Park Kultury i 
ypoczynku zostanie wyposa-
ny w bież. roku w wielki par, 
et taneczny, kino oraz"ośro-
k spDrfoVt £, teren zabaw 
iecięcych, z karuzelami,, zjeż-
ałnią,. huśt^wkawit itp. 
Na Bielanach od-bywać się 
dą koncerty, zabawy tanecz-
, imprezy sportowe, a ponad 
spotkania, z literatami i ra-

jnalizatorami, różnego ro-
aju konkursy i imprezy. W 
bliżu estrady koneertowej 
jmie miejsce nowa czytelnia' 
isopism, a kącik gimnaśtycz 

i strzelnica łucznicza ułeg-
powiększeniu. 

Dla dzieci przygo(o\vuje się: 
we huśtawki, tzw. „hulajki" 
iz labirynt zbudowany w 
i sposób, że jego kręte ko-
tarze można ćo pewien czas 
zebudować. 
Powsin zosłanie wyposażony 
większą i lość ,namiotów, na-
'ski oraz dziecięcy welodrom 
siadający kilkadziesiąt ro-
rków.' 
) znaczriie bardziej urozma-
iny p.rogram postarano się 
jynież dla uczestników dziel-
:owych ząbaw ludowych, 
inkurs tańca, zagadki mu-
;zne i literackie, występy ze-
jłów regionalnych, loterie 
ążkowe i inne atrakcje do-
irczą wiele zajmujących roz 

wiązki zawodowe w Polsce Ludowej ii) 

.DNA Z G ŁOWNYCH DRÓG 
DO WIELKIEGO CELU 

OD REDAKCJI : Pismo nasze przystępuje 
do .druku cyklu, artykułów i re]x)rtaży, po-_ 
święconych, działalności Związł;óió Zaioodo-
wych w--Polsce -Ludowej ; niniejszy -artykuł 
jest niejąkó wstępem do tego cyklu. 

IZ I A t A L N Q S C związków zawodowych w Po l -
sce L u d o w e j , jak zresztą wszystko, coko l -
wiek, dz ie je się w naszym kra ju b u d u j ą -

n socja l izm — jest p r z e d m i o t e m n iéz l iczo-
:h k łamstw i n ikczemnych oszczerstw rozsie-. 
nych przèz różnej maści burżuazy jnych p u b -
ystów, reakcy jnych „ t e o r e t y k ó w " i „ i d feo lo -
w " , nadw-ornych krętaczy i p ismaków w i e l k i e -

k a p i t a ł u , zarówno o b c e g o jak i swojskiego 

DWU. 

Jak .przys łowiowe p iesk i u jada ją oni różnymi, 
jsam.i na-wszystko co w Polsce nowe i ł w ó r -

a pon ieważ.są i * - t rzeba przyznać —r . kon -
cwerftni, p rze to szczególnie "głośno szczekaj? 

związki zawodowe, k tórych dz ia ła lność jest 

rywek. Wydział Kultury, przy- / t'str;ttlami, kto.re staną w 
gotowuje obecnie nowych miejscach, gdzie będa. s^e "od-

lśeznif ,l<vjvalv; zabawy..' 

Dom tysiąca zakupów 
—— Czy "jbyłaś już w nowym 

Domu Towarowym ? 
. —f- Wczora j k u p i ł a m tam 

elek+ryczną; p ra lkę . . . 
— A ja rower d la Saszy. 
— Prawda, jak i wspania ły 

jest ten Dom! 
— Dziś wyb ie ram się tam 

;na pokaz mody . , . ' 
Tak ie i p o d o b n e , p e ł n e za 

chwytu- rozmowy, prowadzą 
mieszkańcy Moskwy, spotyka-
jąc się na. u l icach, w kawiar -
niach', domach prywatnych. 

N i e d a w n o został o d d a n y d o 
użytku mieszkańcom stol icy 

( K O R E S P O N D E N C J A ZE Z W I Ą Z K U R A D Z I E C K I E G O ) 

dzono luksusowy d o m towaro-
wy. Kupu jący zna jdz ie tu b o -
gaty wybór , towarów wysokiej 
jakości. 

Zachowując z ca łym p i e -
tyzmem styl starej a rch i tek -
tury gmachu, inżynierowie i 
artyści wnieśl i w j ego p rzebu -
dowę dużo "nowego. A wszy-
stko to dyk towa ła n a j g ł ę b -
sza troska o cz łowieka, o za-
spoko jen ie j ego po t rzeb . 
Wnęt rza poszczególnych sal 
p r zebudowano z w ie l k im sma 
k iem i o z d o b i o n o je zwierc ia-
d ł a m i , rzeźbami , p i ęknym i or 

miarek , salony mody , obuwia 
t kan in , fu te r , pe r fum, p rezen-
tów, u ła twia ją zapoznanie się 
z bogac twem towarów. W dzia 
le obuwia specjalne aparaty 
rentgenowskie pozwalają z ca 
łą ścisłością określ ić, jak i nu-
mer bu tów będz ie dla kupu ją 
cego na jbardz ie j o d p o w i e d n i . 

W Domu Towarowym znaj -
du j e się również sala d la mat -
ki i dz iecka, bu fe ty , kasa o -
szczędnościowa, te legra f pocz 
ta, punk ty usługowe: krawiec-
k ie, modniarsk ie , szewskie. 

oko ło 5 . 0 0 0 osób personelu,-
może on pomieścić jednocześ 
nie ponad 2 0 . 0 0 0 k u p u j ą -
cych. Gmach zaopatrzony jest 
w najnowsze urządzenia c iep l 
ne i ch łodzące oraz wenty la -
cy jne. W ciągu godz iny trzy 
razy g run town ie zmienia się 
powietrze we wszystkich sa-
lach.. 

• 

y y pierwszych dn iach po o -
twarciu odw iedz i ł y • Dom 

Towarowy setki tysięcy osób, 
dokonu jąc zakupów na dz ie -
siątki mi l ionów rub l i . Liczni 

Fragment Domu'.Towarowego. 

"wspaniały d o m ^ towarowy. 
Gmachy w, k tó ry fn i ś ię mieści, 
' t o j e d n a z :" na jp iękn ie jszych 
budow l i stol icy. Fąsada gma-
chu wychodz i na Plac Czer -
wony^. P rzed rewc^ ic ją mieś-

rcib jię- , 'tu : lab i ry t f t różnych 
b e z ł a d n i e rozrzuconych skle-
pów. W T9Ś2 roku urządzono 
tam 'duży — jak na owe cza-
,sy-—rr d o m towarowy Os ta tn io 
mieści ły się tu różne urzędy. 

195.3 r., na mocy uchwały 
- f ządu , ; d o k o n a n o g run towne j 
p r zebudowy gmachu i urzą-

W mm. -
J H Q | mm 

Można tu nabyć lodówki;: maszyny. do prania oraz inm nowoczesne •urządzenia do -gospo-
darstwa domowego 

namentami ^ar tys tycznymi ma 
l ow id łam i . O g r o m n a b u d o w -
la za jmu je o k o ł o 7 0 . 0 0 0 m. 
kwadra towych, a kubatura je j 
wynosi 5 0 0 / 0 0 0 metrów sześ-
c iennych. p i e ś c i się tu 1 3 0 
dz ia łów sprredaży: : : tkarr in , go 
towych ub io rów, fu te r , b ie -
l izny, obuw ia , t ryko taży , ga-
lan ter i i , b iżu ter i i i t d : Stoiska 
rozmieszczone są i urządzone 
tak , aby zapewnić k l ien towi 
jak na jwięcej wygody i aby 
na z rob ien ie zakupów t rac i ł 
jak na jmn ie j czasu. P iękne , 
przestronne., kab iny d o przy-

i td . Istnieje tu również spe-
c ja lne b i u r o obs ług i , k tó re 
udziela wszelkich in fo rmac j i 
o rozmieszczeniu poszczegól-
nych dz ia łów sprzedaży, zaj -
muje się dostawą towarów d o 
d o m u , sprowadza taksówki , 
g d y k l i en t sobie t e g o życzy, 
p r zy jmu je na przechowanie 
zakupy . 

Jed no ze skrzydeł gmachu 
za jmuje dz ia ł sprzętu d o m o -
wego: można tu kup ić lodów 
ki,, maszyny do p ran ia , p iecy-
ki e lek t ryczne i gazowe i t d . -

Dom Towarowy obs ługu je 

kupu jący wpisywal i się d o 
księgi pamią tkowe j . 

, ,N ie mam słów na wyra-
żenie swego zachwy tu " — p i 
sze jeden , z kupu jących. „ T o 
Rięk na budowla , godna na-
szej epok i . O d b i j a sią w n ie j 
troska par t i i i rządu o cz ło-
wieka. Brak mi słów na wyra-
żenie wdzięczności za ten 
wspaniały pa łac , w k tó rym 
zna jdu je się wszystko, co n ie-
zbędne jest dla zaspokojenia 
po t rzeb człowieka radz ieck ie-
go. M n i e osobiście na jba r -
dz ie j u ją ł wy ją tkowo uprze j -
my. stosunek sprzedawców. Ży 
t zę temu wspania łemu zespo-
łowi ludz i , by i w przyszłości 
by l i wzorem wysokiej ku l tu ry , 
jaka o b o w i ą z u j sp rzedawcę" 

£ N A M ludzi radz ieck ich, 
p rzebywa łem z n imi d ł u 

o ie lata. Pewna nauczycielka 
z którą się p rzy jaźn i łem, g d y 
opowiada ła mi o Moskwie nie 
omieszkała zawsze dodać : 
..Acfr, gdybyś mogła zobaczyć 
nasze M e t r o " , l ub „ N i e masz 
pojęc ia , j ak i p iękny jest nasz 
"hotel „ M o s k w a " . 

Dziś, gdybyśmy się spotka 
ły, n iewątp l iw ie powiedz ia ła -
by: „ A c h , gdybyś mogła zo -
baczyć nasz p iękny Dom To-
warowy! " . 

M . H . 

Rozbudowa urządzeń 
wodociągowo-kanalizacyjnych 

w Polsce Ludowei 
a? 

Rok r o c z n i e w z r a s t a j ę d o w a n e z o s t a n ę w r ó ż n y c h 

n a k ł a d y p a ń s t w a na in-
w e s t y c j e w o d o c i ę g o w o - k a 
n a l i z a c y j n e . D ł u g o ś ć p r z e -
w o d ó w w o d o c i ę g o w y c h i 
k a n a l i z a c y j n y c h , k t ó r e z b u 

Polska produkuje dwukrotnie 
więcej gazu niż przed wojną 

( P ) 250 gazowni, t.zn. prawie 
dwuk/otnie więcej niż przed 
wojną, produkuje obecnie gaz 
świetlny na potrzeby ludności 
i przemysłu w Polsce Ludowej. 
Zużycie gazu w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca wzrosło w 
porównaniu ze stanem przed-
wojennym o ok. 80 m sześć, w 
stosunku r o d n y m . - . 

Stało się to - możliwe m. iń. 
dzięki inwestycjom i kapital-
nym remontom istniejących u-
rządzeń, zwłaszcza w dużych 
miastach. W ub. róku m. in. 
odbudowano zniszczony w cza-
sie działań wojennych gazo-
ciąg Gdańsk-Gdynia Oraz zbu-
dowano w Gdańsku przetłocz-
nię gazu dla potrzeb Gdyni. 
Wybudowano również w Pol-
sce wiele setęk kilometrów ga-
zowej sieci dalekosiężnej oraz 
znacznie rozbudowano miejską 
sieć rozprowadzającą. M. in. w 
ub. roku oddano do użytku 60 
km. wiejskiej sieci rozprowa-
dzającej, z czego w Warszawie 
wybudowano' ok. 15 km. nie li-
cząc podłączeń domowych. 

Wraz z budową i .rozbudową 
sieci gazowych przeprowadzo-
no na szeroką skałę akcję pod 
łączeń. W ub. roku np. zain-
stalowano ok. 30 tys. nowych 
gazomierzy w mieszkaniach, z 
czego w stolicy ok. 3,1 tys., głó-
wnie na terenie nowych osied-
li mieszkaniowych. 

W bież. roku poza dalszą 
rozbudową sieci gazowej dale-
kosiężnej i miejskiej, w celu 
zaspokojenia rosnących po-
trzeb nowego budownictwa 

mieszkaniowego i przemysłu, 
przewiduje się dalsze zwięk-
szenie produkcji gazu. Rów-
nież w bież. roku rozpoczną 
się przygotowania do budowy 
wielkiego gazociągu, który po-
łączy Górny śląsk z Warsza-

wą, doprowadzając do stolicy 
tani gaz koksowniczy. Gazo-
ciąg ten zasili w gaz Często-
chowę, Piotrków i Lódź, a w 
dalszym etapie prac również 
wszystkie miasta i miasteczka 
położone na jego trasie. (27) 

SZKOLENIE SPECJALISTÓW 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 

Pracom i perspektywom 
dalszego rozwoju najmłodsze 
go z wydziałów politechniki 
łódzkiej — wydziału chemii 
spożywczej, który po raz pier 
wszy. w br. dał przemysłowi 
spożywczemu 7 0 specjalistów 
w tym zakresie — poświęco-
na była specjalna narada gro 
na naukowców politechniki. 

O b r a d y toczyły się naoko-
ło szczególnie odpowiedzial-
nych zadań, jakie w świetle 
uchwał 2 - g o zjazdu Partii sto 
ją przed przemysłem rolnym 
i spożywczym, a więc i pracow 
nikami nauki z tego zakresu. 
Wydział ten, jak wskazywano 
w czasie konferencji, będący 
jedynym tego typu ośrodkiem 
naukowym w Polsce, powi-
nien wywierać poprzez swe 
prace znaczny wpływ na wyni-
ki produkcyjne przemysłu spo 
żywczego. Zespół naukowców 

wydziału winien dopomóc 
przy opracowywaniu podsta-
wowych procesów technologi-
cznych dla takich nowych ga-
łęzi przemysłu jak przemysł 
zielarski, przemysł witamino-
wy, lub przemysł koncentra-
tów i odżywek. 

W TURKU POWSTANIE 
IMOWfl TKALNIA 
JEDWABNICZA 

Ostatnio brygady robotnicze 
przystąpiły do wstępnych prac 
przy budowie nowej tkalni w 
zakładach przemysłu jedwab-
niczego w Turku. Produkcja 
nowej tkalni będzie o około 30 
proc. większa od produkcji o-
becnej zakładów. 

Park maszynowy stanowić 
bedą krosna polskiej produk-
cji, ulepszone urządzeniami ja-
kardowymi, co wpłynie na pod 
niesienie estetyki produkcji. 

m i a s t a c h w b r . — n i e l i -
cząc m a g i s t r a l n y c h d o s t a r -
c z a j ą c y c h w o d ę d o f i l t r ó w 
s tac j i p o m p i t d . , w y n i e s i e 
k i l k a s e t k m . 

N a j p o w a ż n i e j s z e p r a c e 
w t y m z a k r e s i e p r o w a d z o -
n e są na t e r e n i e w i e l k i c h 
„ z a g ł ę b i b u d o w l a n y c h " -
W a r s z a w y , o k r ę g u S t a l i n o -
g r o d z k i e g o , Ł o d z i i na te-
r e n i e . M . i n . r o z p o c z n i e 
s ię b u d o w ę n o w y c h u r z ą -
d z e ń , k t ó r e p o p r a w i ą za-
o p a t r z e n i e w w o d ę m i a s t a 
K r a k o w a . 

W b r . 3 d a l s z e m ias ta 
o t r z y m a j ą n o w e , b u d o w a -
n e o d p o d s t a w s y s t e m y 
W o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j -

n e . Są n i m i K r a s n y s t a w 
( w o j , L u b e l s k i e ) Łańcu t 
w o j . R z e s z o w s k i e i K rze -
s z o w i c e — w o j . K r a k o w -
s k i e . 

B u d o w a n o w y c h i r o z b u 
d o w a i s t n i e j ą c y c h u r zą -
d z e ń w o d o c i ą g o w o - k a n a l i -
z a c y j n y c h p r o j e k t o w a n a 
jfest i w y k o n y w a n a w o -
p a r c i u o o s i ą g n i ę c i a n o w o -
c z e s n e j t e c h n i k i . P r z y k ł a -
d e m t e g o jes t p r z y g o t o w y 
w a n e o b e c n i e n o w e u j ę c i e 
w o d y d l a W a r s z a w y s p o d 
d n a W i s ł y . P r z e s u w a n y sta 
le p r z e z r z e k ę .p iasek s p e ł -
n iać t u b ę d z i e r o l ę w s t ę p -
n e g o f i l t r u . S y s t e m t e n jes t 
o w i e l e t a ń s z y , j e ż e l i c h o -
d z i o b u d o w ę u r z ą d z e ń o -
raz b a r d z i e j e k o n o m i c z n y 
w e k s p l o a t a c j i . 

w naszym kra ju j e d n ą z g łównych d r ó g d o w ie l -
; k i e g o ęel-u socja l izmu. . • . • ' \ . • 

K rokody l im i - ł ? a r t i i z a l e w a j ą -się em ig racy jn i 
-eks-"fabrykanci i'- pseudo-socjaliści-.. p r zywdz ie -
w a j ą c y n f e k i e d y t o g ę ' „ o b r o ń c ó w l u d u " i , . t ry -
bunów-sp rawy , - robo tn i cze j " , że w Polsce związ-
ki zawodowe są , ,maszynką d o wyciskania p o t u " 
z ludzi, pracy. Wyrywa ją sobie r włosy 'Z g łowy , 
pon ieważ. . . w -Ludowej Polsce nie ma strajków. 
O n i , k tó rzy . d o p ó k i by l i . „ p r z y k o r y c i e " p o l i -
cy jnymi p a ł k a m i . t łumi l i strajki w swoich f a b r y -
kach, k tórzy uważali strajki: za przestępstwo 
przeciw prawu, przeciw w ie rze , p /zec iw moral - , 
ności — tera^ głoszą , ,u rb i .et o r b i " (miastu, i 

•światu), że g r a j k i — . t o l p o t ę ż n y oręż W rękach 
"związków zawo'do>ych, to pocjstawa i ostoja d e -
mokrac j i . > 

Tym w ie l k im -b ry tanom wtóru ją ma łe pieski 
— skowyrki : różni „ t e o r e t y c y " ó d siedmiu- b o -
le"ści. Czegóż on i nie wymyślą, j ak i ch bzdurnych 

'myślowych łamańców n i e chwycą się, by lè , ty lko 
oszkalować związki zawodowe w Polsce Ludo -
wej . , . 

Wspó łzawodn ic two pracy , po tężay , masowy 
•ruch, zmierza jący d o p rędszego zbudowan ia us-
t r o j u socjal is tycznego jest wed ług ' tych. k a p i t a -
l istycznych wilków, w owczych skórach „ ż y ł o w a -
n iem robo tn i ków, zmuszaniem ich d o pracy p o -
nad si ły, wyciskaniem krwi i p o t u " . Związk i za-

wodowe zaś są ins t rumentem rego „ w y z y s k u " , 
a zarazem „s t różem w i ę z i e n n y m " p i l nu jącym, 
aby któryś z robo tn i ków nie zbun towa ł się prze-
ciw „ r e ż i m o w i " . 

N a tak ie plugastwa głoszone przez kap i ta -
l istycznych na jmi tów nie warto nawet odpow ia -
dać. Zresztą naj lepszą na nie o d p o w i e d ź da ją 
sami. polscy robo tn icy , którzy spontanicznie p o -
de jmu ją cor.az to nowê zobowiązania , przystę-
pu ją d o coraz to nowych fo rm wspó łzawodn i -
ctwa, opar tych nie na zwiększonym wysiłku fi-
zycznym, a le na rozwoju ruchu rac jona l iza tor -
sk iego, na 's tosowaniu bardz ie j wyda jnych na-
rzędzi i urządzeń, na wprowadzan iu mechaniza-
cj i robó t ręcznych, na opanowywan iu nowych, 
lepszych me tod pracy, na urzeczywistnieniu se-
t e k ' i ' tysięcy usprawnień, słowem -— na coraz 
szerszym łączeniu pracy fizycznej z pracą umy-
słową, co jest jednym z podstawowych warun-
ków ułatwienia i ulżenia pracy w ogóle. Ź r ó d -
łem tego ruchu jest świadomość robo tn ików, że 
są on i gospodarzami swego k ra ju i sami wyku-
wają j e g o losy. 

Związk i zawodowe mają jako j e d n o z g ł ów-
nyr f i zadań organizowanie i kierowanie tego 
twórczego entuz jazmu mas pracujących w k ie -
runku, k tóry określają ak tua lne po t r zeby b u d o -
wnictwa socjal istycznego. Wy jaśn imy to na k i l -
ku konkre tnych p rzyk ładach . 

Bezpośredn io po wo jn ie Polska by ła k ra jem 
zniszczonym i wyb iedzonym. W tak ich warun-
kach, k iedy ludz ie nie mie l i w co się ubrać i .ź le 
się odżywia l i -— podstawowym p r o b l e m e m o g ó l -
nogospodarczym by ło szybkie rozwinięcie p ro-
dukc j i a r t yku łów powszechnego spożycia dla za-
spoko jen ia po t rzeb ludności . W tym celu związ-
ki zawodowe zorganizowały masowy ruch wspó ł -
zawodnic twa, z rodzony z o d d o l n e j in ic ja tywy 
robo tn ików i sk ierowały go na d r o g ę ilościowe-
go przekraczania planów produkcyjnych, aby 
p e ł n i e j zaspokoić po t rzeby wszystkich obywa-
te l i . 

Zreśztą n ie ' t y l ko wo jennymi zniszczeniami na-
leży t łumaczyć konieczność podnies ien ia p ro -
dukc j i w kra jach obozu socjal izmu. W przec ię t -
nym kra ju kapi ta l is tycznym istnieje tzw. z ł udny 
d o b r o b y t spowodowany ograniczoną siłą nabyw-
czą szerokich mas społeczeństwa. Wchodzą tu -
ta j w grę bez robo tn i i robotn icy op łacan i w 7g 
najniższych stawek. Jedni i d rudzy z powodu 
b raku dostatecznej ilości p ien iędzy zmuszeni 
są d o zaspakajania ty l ko swych na jkon ieczn ie j -
szych pę t rzeb życiowych. 

Wystarczy z l ikwidować bezroboc ie , p o d -
nieść p łace choćby do tego „ g ł o d o w e g o " p o -
z iomu kra jów, gdz ie rządzą masy ludowe, a ca-
ły dotychczasowy d o b r o b y t zn ikn ie j ak ' z ł udny 
miraż. Bezrobotn i l ub dotychczas nisko o p ł a c a -

ni robotn icy uzyskawszy stałe, ca łkowi te i d o -
brze p ł a tne za t rudn ien ie stali się d o d a t k o w y , 
mi odb io rcam i towarów na rynku. Wystarczy 
uprzy tomnić sobie, że w roku b ieżącym, t . zn 
1 9 5 2 , pracu je w przemyśle po lsk im ponad dwa 
mi l iony robo tn ików więcej , an iże l i p racowało 
ich w roku 1 9 3 8 , aby zrozumieć o i le musiała 
wzrosnąć p rodukc ja a r tyku łów pierwszej p o -
t rzeby, aby te doda tkowe dwa mi l iony mog ły 
o d p o w i e d n i o zaspakajać swoje po t rzeby , mate-
r ia lne i ku l tu ra lne . 

Na leży podkreś l i ć , że stałe zwiększenie p ro -
dukc j i w celu maksymalnego zaspakajania ros-
nących po t rzeb społeczeństwa jest n ierozerwal -
nie związane z istotą ustroju socjal istycznego, 
jest podstawowym prawem jego rozwoju. 

Wspó łzawodn ic two pracy w w ie lk ie j mierze 
przyczyni ło się do szybk iego podnies ien ia sto-
py życiowej w k ra ju — już w końcu roku 1 9 4 7 
przekroczony został poz iom realnych zarobków 
istniejący p rzed wojną. S topn iowo, w miarę 
wzrostu p r o d u k c j i i d o b r o b y t u rosły również wy-
magania I po t rzeby ludności , żądające j coraz to 
lepszych towarów. W t e d y t o związki zawodowe 
za in ic jonowały współzawodnic two o polepszenie 
jakości produkcji i masy robo tn ików w tym k ie -
runku zwróc i ły swoje• wysi łk i , nie zapomina jąc 
oczywiście o i lościowym wykonanywaniu p lanów 
p rodukcy jnych . (C iąg dalszy nastąpi) 



Str , 6„ e * 1T, I V . - 1 9 5 £ 

Pragniemy 
aby «Przegląd Polski> 
stał się dziennikiem 

Z w i z y t ą m r e p a t r i a n t ó w z F r a n c f i 

JAKUB STASIAK, GÓRNIK Z OSTRICOURT, JEST ZASTĘPCĄ 
KOMENDANTA STRAŻY PRZEMYSŁOWEJ W WAŁBRZYCHU 

Z wie lk im zadowole-
niem zapoznałem pis-

mo „PRZEGLĄD POLSKI", 
jedyne emigracyjne pismo 
polskie, które broni nie tyl-
ko spraw robotniczych, a-
le całej ludzkości przed 
nową w o j n ę , oraz wystę-
puje przeciw uiyciu bom-
by a tomowej , sprzętu ma-
sowego zniszczenia. 

N ie tylko ja z zadowole-
niem przyjąłem demokra-
tyczne pismo „PRZEGLĄD 
POLSKI", ale cała patrio-
tyczna Polonia w mojej o-
kolicy, która z uznaniem 
śledzi rozwój naszego oj-
czystego kraju Polski Lu-
d o w e j , cieszy się również 
z „PRZEGLĄDU POLSKIE-
G O " , przynoszącego praw 
dz iwę wiadomości o tym 
kraju. 

n R A G N | wyraz ić , — że 
1 „PRZEGLĄD POLSKI" 
staje się naszym pismem, 
że będz iemy go bronić 
dzielnie, aby nie powtó-

rzyło się to samo, co np. 
z gazetą „ N o w i n y Polskie" 
i innymi pismami demo-
kratycznymi, które wycho-
dziły w naszym języku. 
Polonia w Maries les Mi -
nes i okolicy pragnie, aby 
„PRZEGLĄD POLSKI" w y -
chodził nie tylko 3 razy w 
tygodniu, ale aby stał się 
dziennikiem. I ż y w i m y 
wie lką nadzieję, że to na-
sze pragnienie będzie speł-
nione. 

WŁADZE francuskie po-
w i n n y zrozumieć, 

że przez zakazanie nasze-
go pisma nie w y r w i ą nam 
z serc tego, co nam jest 
drogie. Przyjaźń francus-
ko - polska wiąże nas hi-
storycznie i tego poderwać 
nikt nie zdoła. 

Łączę wie lk ie uznanie 
dla Redakcji i życzę „PRZE-
G L Ą D O W I POLSKIEMU" 
wie lk iego rozwoju. 

Czy te ln i k 
z Mar les - les -Mines 

— Każdy się bał ccii gadać sztygarowi, bo wzięli by 
go za komunistę i kazali wracać — Stasiak przerywa na 
chwilę i patrzy ria mnie czy rozumiem to to w latach trzy 
dziestych znaczyło „wracać do Kraju". Upewniwszy się 
ciągnie dalej: 

A gadać było co, pj było. W kopalni ściany by-
ły długie chyba na 3 0 0 metrów, a pokłady niziutkie — 
po sześćdziesiąt, siedemdziesiąt centymetrów, a w najlep-
szym razie — na metr dwadzieścia. Na początku szychty 
sztygar robotę rozdzielił i człek musiał robić. Zrobił w o-
siem godzin — dobrze, nie zrobił — to robił dotąd, 
aż swoją pracę wykonał, a jeśli nie wykonał, to mu na dru 
gi dzień sztygar wyznaczył robotę w najniższym pokładzie 
Za karę, że to niby leń, albo buntownik. 

— A najgorzej — mówi 
dalej Stasiak — było, jak La-
wal był w rządzie. Robi ł wte-
dy człek schylony, albo na le-
żączkę całą szychtę. Jeszcze 
nienajgorzej, gdy pok ład był 
suchy. A nieraz to człek i ca-
łą szychtę w wodzie przele-
żał. Potem, jak przyszedł 
Front Ludowy zrobi ło się tro-
chę lżej. 

Jechali inni — pojechał i 

Stasiak 

Jakub Stasiak, pięćdziesię-
cioletni, sterany pracą górnik 
z Ostricourt (Nord), pochodzi 
.z folwarku Błoto (^o j . Lódz-

Robotnicze osiedle w Wałbrzychu — Starym Zdroju, w którym zamieszkuje Jakub Stasiak. 

Aby pomóc swym towarzyszom pracy... 

Delegat górniczy C. G. T. 
ma zawsze „pefne ręce" roboty 

O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O 

Korespondent terenowy v dał. się z wizytą do delegata gór-
niczego CGT J. Kauba w Pecquencourt. Oto jak on nam opi-
suje jeden z momentów pracy tego delegata... 

W mieszkaniu zastałem kil-
ku ludzi... Aby p o m ó w i ć z de-
legatem, trza było poczekać. 
Ale to nic , właśnie to czekanie 
wykorzystuję na obserwację 
pracy delegata. 

Przy delegacie, kolo stołu, 
siedzi starsza już kobieta w 
czerni, co świadczy, że jest o -
n a w żałobie. Toczy się mię-
dzy n imi rozmowa. Dowiadu ję 
się, że kobieta ta jest w d o w a 
po górniku, który zmarł n a „si-
l icose" . Czyni o n a starania, 
przy p o m o c y delegata, aby o -
t rzymać pensję. 

D O K O G O SIĘ Z W R Ó C I Ć 

0 P O M O C J A K NIE D O 
S W E G O D E L E G A T A ? 

Kiedy w d o w a skończyła swą 
sprawę, delegat przy jmuje po 
kolei nas tępnych „kl ientów". 
Pierwszy przyszedł w sprawie 
t.zw. „blesse". Drugi w spra-
wie w y j a z d u do d o m u wypo-
czynkowego , trzeci znów czyni 
s tarania w sprawie „aggrava-
t ion de silicose". I n n y znów, 
b ę d ą c w biurze kopa ln ianym, 
nie zdołał t a m załatwić spra-
wy sprowadzenia ambulansu, 
b o żona przebiła sobie rękę, 
która teraz coraz bardziej pu-
chnie . Trzeba żonę przewieźć 
do szpitala, a zatem do kogćż 
się zwrócić o p o m o c , jak nie d o 
swego delegata ?... 

1 tak delegat wciąż m a „peł-
ne ręce" roboty. 

K i e d y akurat ostatni z inte-
resantów szykował się do ode j -
ścia, z n ó w puka ktoś do drzwi. 
W c h o d z i d w ó c h mężczyzn, pier 
wszy jeszcze młody drugi już 
starszy. Okazuje się, że pier-
wszy, rodowity Francuz, przy-
prowadzi ł swego teścia Polaka 
w sprawie „sil icose". Przyszli 
oni z sąsiedniej wioski. 

— No i co, o j c i e c — mówi 
d o starszego delegat — co t a m 
n o w e g o ? 

— Nowego jest wiele — pa-
da odpowiedź — ale wszystko 
niedobre. Bo z 60 proc . „sili-
cose" co mia łem uznane, to mi 
teraz zrobili 10 procent. A tym 
czasem zamiast m i się popra-
wiać, to j a się coraz gorzej czu 
ję. Przyznają mi chyba 100 
proc., ale tylko wtedy j a k u m -
rę, j ak to oni zazwyczaj ro-
bią. 

T O J E S T T A K I D Z I E Ń 
J A K INNE... 

S ł u c h a j ą c tego wszystkiego, 
tak zamyśl i łem się o ciężkiej 
niedoli górniczej , że wreszcie 
przestałem uważać na dalszy 
przebieg rozwoju. Dopiero wyr 
wał mnie z zamyślenia delegat 
Kaub, załatwiwszy wreszcie 
ostatniego z interesantów. 

— No i widzicie — powiada 
— jak to u mnie się dzieje. A 
teraz znów m a m nową pracę i 
muszę się spieszyć. B o żonę 
m a m chorą i leży w łóżku. A 
tu południe nadchodz i i muszę 
przyszykować jakiś obiad. 

Nie chcę delegatowi dłużej 

przeszkadzać. Z a d a j ę m u więc 
tylko krótkie pytanie : 

— Czy dzisiejszy dzień jest 
spec ja lnym dn iem załatwiania 
takich różnych spraw, j ak i ch 
przed chwilą byłem świad-
kiem ? 

— Nie — odpowiada J. 
K a u b — to jest taki dzień jak 
inne. ż a d n y c h spec ja lnych 
dni ani godzin nie m a m wy-
znaczonych i p rzy jmuję m y c h 
towarzyszy, którzy potrzebują 
p o m o c y , kiedy przyjdą. — I wi -
dzicie — d o d a j e delegat — in-
teresantów jest zawsze wiele, 
W c i ą ż wielu ludzi przychodzi 
szukając p o m o c y w różnych 
sprawach a przede wszystkim 
w sprawie „s i l icose" czyli py-
licy. B o bardzo wielu górn ików 
zapada n a tę chorobę , a wła-
dze kopaln iane nie chcą uz-
n a ć i ch praw i stąd kłopoty . 
Wiele też spraw jest z ppwodu 
częstych w y p a d k ó w przy pra-
cy. Za cały ten stan rzeczy wi-
nę ponoszą, dyrekc je kopalń , 
bo nie zważa jąc na życie i zdro 
wie górników, stosują one m e -
tody jak największe j produk-
c j i po najniższe j cenie... 

K. 

kie). Był dzieckiem — jed-
nym z jedenaścioraa — fol-
warcznego rybaka Anrzeja, 
którego nie było nawet stać 
na jaką taką „ogarnówkę" 
dla dzieci, aby je do szkoły 
posyłać. To co Jakub ze sztu-
ki pisania i czytania posiadał, 
zawdzięcza folwarcznemu rezy 
dentowi, którego stałym za-
jęciem-było „s taran ie" o ma-
jątkową zwierzynę. Stasiak 
pamięta jeszcze, że jego 
przygodny nauczyciel hodo-
wał w parku trzy piękne ba-
żanty. 

Do- dwudziestu siedmiu lat 
obracał się Stasiak po folwar-

. ku i .okolicznych wioskach, ro-
biąc co popadło. Najp ierw 
pasł gęsi, potem krowy, po-
tem —- od którychś tam żniw 
zaczął robić w polu. Na wsi, 
jak. to na wsi; w żniwa, czy 
jesienne orki robota była. 
więc choć zapłata licha — 
na miskę barszczu i kawał 
wiejskiego chleba starczyło. 
Ale. gdy pola przykrył śnieg, 
a lód ściął pobliską rzeczkę, 
roboty brakło, a na przed-
nówku g ł ód zaglądał do Sta-
siakowej izby. Wtedy to zjawił 
li się jacyś ludzie i dalejże 
wiejskich namawiać, aby „ d o 
Francj i " na robotę jechali. 
Pojechał jeden, pojechał dru 
qi, przysłał list rodzinie, że 
to „ n i b y tam ludziska po 
czartowsku jakoś „śwargota-
ią " , że ich na początek w o-
qóle „n ie idzie zrozumieć", 
a robota — ciężka to cięż-
ka, — ale jest. Jechali inni 
— pojechał i Stasiak. 

We Francji poszczęściło się 
Stasiakowi, tak jak i innym. 
W latach przemysłowej pro-
sperity, zarobi ł trochę grosza, 
potem ożenił się z parę lat 
od siebie starszą Magdaleną 
Cieluch, założył własne og-
nisko rodzinne. Ale nabył też 
z kolei i chorobę — pylicę 
i siły stracił. Tylko ochoty do 
pracy- mu nie brakowało, a 
przy tym i rodzinę trzeba by-
ło utrzymać. 

Ale we Francji z pracą było 
coraz gorzej i coraz częściej 
pod rozmaitymi pretekstami 
odmawiano jej polskim górni-
kom. Stasiak nie wie jakby 
tam sobie dalej dawał - radę, 
gdyby z kraju nie przyszło 
wezwanie, aby wracać. 

Wracali inni — wrócił i on 
Z początku to nawet ludzie 

nie chcieli wierzyć. „Jakże 
to'" — mówili — „przecież 
jeszcze przed wojną ludziska 
stamtąd na emigracyje jecha-
li. bo roboty dla nich brakło, 
a teraz raptem robota jest?" 
Ale gdy znów jeden i drugi 

R E P O R T A Ż W Ł A S 

zaryzykował jechać, a potem 
wiadomości począł przysyłać, 
że w kraju pracy w bród, t y l -
ko się schylić po nią, a przy 
tym i „mieszkania śliczności 
wyrychtowane", a nawet i 
„mebe lk i tadniutkie są", po-
jechał także Stasiak. 

Najp ierw zamieszkał Sta-
siak w Nowej Rudzie pod 
Wałbrzychem. Otrzymał tam 
wygodne mieszkanko w pięk-
nej wil i i . Nawet swoich me-
bl i , które przywiózł z Francji 
nie musiał wnosić, bo na 
miejscu zastał inne —- now-
sze i ładniejsze. Rozdał więc 
swoje ludziom i tylko szafę 
z lustrem zachował. Chciał 
mieć po prostu coś z Fran-
cji. 

Pracę otrzymał w kopalni 
„ J a n " . Pokłady były tam ład 
ne, dochodzące do dwóch me 
trów wysokości. Czasem co 

N Y Z K R A J U 

na d ługo pozostać rębaczem. 
Nadwyrężone zdrowie i wiek 
wymagały mniej męczącej 
pracy. Otrzymał ją Stasiak w 
kopalni imienia „Mau rycego 
Thoreza" i jest tam obecnie 
zastępcą komendanta straży 
przemysłowej. 

Chciel i mnie tam za ko-
mendanta — mówi — ale 
zbyt t rudno mi pisać. Ani 
przedtem w Kraju. ani we 
Francji nie było możności na-
uczyć się pisać biegle. Dopie-
ro teraz w Wałbrzychu cho-
dzi łem — chociażem już sta-
ry — do szkoły. Ale — wie-
cie — staremu to t rudno rę-
ką po papierze wodzić. A 
przy tym — dodaje po chwi-
li oglądając swoją twardą, 
spracowaną dłoń — przywy-
kła już do ciężaru i pióro dla 
niej za lekkie. No i oczy też 
trochę nie dowidzą. 

Magdalena Stasiakowa podczas zajęć domowych w kuchni. 

Jakub Stasiak lubi po pracy przeglądać gazetę, w saloniku. 

W pięknym mieszkaniu prawda wypadła praca i na 
niższym pokładzie, ale na o-
gół nie było cięższych robót. 
Po dwóch miesiącach, ze 
względu na wiek i stan zdro-
wia Stasiak przerwał pracę w 
kopalni i wstąpił do Mi l j c j j 
Obywatelskiej . Przeniósł się 
wówczas do Namysłowa za 
Wrocławiem. I tam otrzymał 
wygodne mieszkanie, do któ-
rego przewiózł nowo-rudzkie 
meble. Ale jakoś nie mógł 
się przyzwyczaić do pracy „na 
górze" i tęsknił za kopalnią. 
Wiosną 1 9 4 7 roku wrócił więc 
do górnictwa,- rozpoczynając 
pracę w kopalni „ C h w a l i b ó g " 
w Wałbrzychu. 

Na lżejszą pracę 

Nowa kopalnia bardzo się 
spodobała Stasiakowi. 

— W Ostr icourt, we Fran-
cji by ł węgiel twardy, a ko-
palnia gazowa — ciągnął 
Stasiak swoje opowiadanie — 
strzelać nie było wolno, z o-
bawy przed wybuchem, toteż 
gdy ściana trafi ła się tward-
sza niż zwykle, czasem i trzech 
górników musiało stanąć na 
jednej „ k a p i e " . A w Chwali-
b o g u " , jak się trafi twardszy 
węgiel to można puścić wrę-
biarkę albo dziury powiercić i 
sobie strzelać. 

N ie mógł jednak Stasiak 

Odwiedz i łem Stasiaka w 
jego wałbrzyskim mieszkaniu. 
Znajduje się ono w bloku 
mieszkalnym, wchodzącym w 
skład koloni i robotniczej na 
Starym Zdroju. Stoją tam bia 
łe, kryte dachówką domy na 
zboczu wysokiej góry. Widać 
stamtąd Wałbrzych jak na 
d łon i . 

Stasiak pokazał mi całe 
swoje mieszkanie. Składa się 
ono z dwóch pokoi , kuchni i 

. toalety. W jednym z pokoi 
urządzili sobie Stasiakowie 
salonik. Stoi tam kredens, 
stół przykryty serwetą i przy-
brany wazonem z kwiatami, 
oraz stara znajoma z Francji: 
jasno pol i turowana, z ogrom-
nym lustrem szafa. Wygląda 
ona najskromniej w zestawie-
niu z innymi meblami, cho-
ciaż wtedy, we Francji była 
ich najładniejszym meblem. 

Drugi pokój — to sypial-
nia. Jest tam szerokie łóżko, 
szafka nocna, stoliczek i coś 
tam jeszcze. W oknie wisi 

.piękna tiulowa f iranka. 
— Najchętnie j jednak lu-

bię przesiadywać w kuchni — 
mówi Stasiak — dwoje nas 
ty lko, bo dzieci już na swo-
im, więc raźniej jakoś tu przy 
babie, która zawsze coś tam 
robi koło komina. A przy tym 
i jest gdzie popatrzeć. O pro-
szę... 

Dążył i osiągnął swój cel 

To mówiąc, odsunął Stasiak 
zasłonę zawieszoną w oknie. 
Ujrzałem wówczas tysiące 
świetlnych punkcików rozsia-
nych w dole niczym gwiazdy, 
na tle ziemi czarniejszej niż 

węgiel. Horyzont ledwie od-
znaczał się w mroku jakąś dzi 
wacznie powykręcaną l inią, 
która to podnosiła się hen ku 
górze, to znów stromymi sko-
sami spadała w dó ł . Więcej 
nie było nic widać. Czasem 
tylko z samego środka gwiaz-
dozbioru świateł, buchał w 
niebo ceglasty jęzor blasku 
i zawisnąwszy na chwilę na ni-
skim sklepieniu chmur, niknął 
równie nagle jak się zjawiał. 

Przede mną leżał górniczy 
Wałbrzych — miasto, ku któ-
remu przez całe życie, sam 
o tym nie wiedząc, dążył 
chłop z pod łódzk ie j wioski i 
górnik z Pas de Calais, Ja-
kub Stasiak. Dążył i osiągnął 
swój cel, jako zasłużoną na-
grodę. 

(Ka) 

U W A G A , 

M A R L E S LES M I N E S 

KOMITET 
KOLONII LETNICH 
w Marles-les-Mines 

zawiadamia, że zapisv na 
KOLONIE LżTNIE 

DO POLSKI 
I WE FRANCJI 

organizowane przez PCK 
przyjmują : 

— ob. Czapala Stanisława — 
28, rue Maubeuge, Marles-
les-Mines — codziennie po 
południu ; 

— Dworniczek J. — 77, 
rue Valence, Marles-les-Mi-
nes — w każdy czwartek 
cały dzień. 

Dzieci na wakacje do Polski 
przyjmuje się od lat 12 do 16 
(dziecko nie powinno przekro-
czyć 16 lat w sierpniu). Dzieci 
na wakacje we Francji przyj-

muje się od lat 7 do 14. 

Do zapisu należy przynieść 
książkę familijną, książkę Ka> 
sy Chorych i książkę szczepień 
(carnet de vaccinations). Rodzi 
ce pobierający „allocations 
familiales" przez pocztę powin-
ni przynieść kupon ostatniego 

mandatu. 

Magdalena Slasiakowa przed wybraniem się po zakupy lubi 

pogwarzyć z sąsiadką. — Marią Sarwa, która przybyła do Pol-

ski również z Francji, z Noeux-les-Mines (Pas de Calais). Ma-

ria Sarwa jest żoną górnika z kopalni „Mieszko". 

CZYTAJCIE 
R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E 
„ P R Z E G L Ą D P O L S K I " 

Syndykat Górn ików C G T M o n ^ - a u - l e s - M I n e s 
k o m u n i k u j e : 

U W A G A , P E N S J O N O W A N J I C H O R Z Y 
NA P Y L I C Ę 

Sekcja C G T górników chorych na pylicę urzą-
dza 2 razy tygodniowo dyżury, celem załatwiania spraw, 
wszystkich zainteresowanych. 

Dyżury te odbywają się w siedzibie Syndy-
katu Górników C G T — 26, r. Jean-Jaures w M O N T -
CEAU-LES-MINES: 

— w każdy czwartek od godz. 14-ej do 17-ej . 
— w każdą sobotę od godz. 9-ej do T.1,30. 

Syndykat Górników C G T 
Montceau les Mines. 

Dziękuję za miłe niespodzianki 
jakie mnie spotkały w Polsce Ludowej 

Poniżej zamieszczamy odpis listu reemigranta z 

Francji, który-po powrocie do Polski osiadł w swo-

je j rodzinnej wsi. List ten ob. Golis przesłał do 

Prezesa Rady Ministrów ob. Bolesława Bieruta. 

Bobrek , dnia 25 .1 .1954 r. 

Do obywate la $ 

Boles ława Bieruta 

Be lweder 

w W A R S Z A W I E 

P O D Z I Ę K O W A N I E 

Ja, Golis Ludwik, u r o -
dziłem się w 1901 r. w e 
wsi J a n ó w . g m . W o j s z y c e , 
pow. Kutno. W y j e c h a ł e m 
z Polski do Franc j i w 1 9 2 2 
r. z p o w o d u braku pracy. 
P o c z ą t k o w o w e Franc j i 
p r a c o w a ł e m jako górnik w 

kopa ln i w ę g l a , następnie 
w c y n k o w n i , późn ie j p r a -
c o w a ł e m 9 lat j ako szo fer . 
Często zmien ia ł em p r a c ę 
sądząc , że uda mi się uzy -
skać lepszy zarobek . Po 
s k o ń c z o n e j o k u p a c j i w Pol 
sce dąży łem z całą u f n o ś -
cią d o . p o w r ó c e n i a do Kra -
j u . J e d n a k o w o ż władze 
f rancusk ie utrudniały mi 
p o w r ó t do ostatnie j c h w i -
li. R o z u m i e m , że m a m to 
do zawdzięczenia P o l s k i e -
mu R z ą d o w i , który przy -
czynił się do tego abym 
p o w r ó c i ł do rodz innego 
kraju, Polski L u d o w e j , o -
raz K o n s u l a t o w i P o l s k i e m u 

w e Franc j i , k tóry u p r z e j -
m i e o toczy ł m n i e opieką 
przy w y j e ź d z i e z Franc j i 
do Polski . W i e l k ą p o m o c ą 
było dla m n i e p r z y j e c h a ć 
do kra ju na koszt Państwa. 

Po przy jeździe do P o l -
ski zauważy łem, że Polska 
L u d o w a nie j es t ta, k tó ra 
była przed r o k i e m 1 9 3 9 . 
R a d o ś ć ogarnia c z ł o w i e k a 
że m o ż e p r a c o w a ć gdz ie 
z e c h c e i w każdym w y p a d 
ku j e s t w y s ł u c h a n y i za -
łatwiony. Ponadto j es t d u -
ża p o m o c ze s trony Rządu 

-ki L u d o w e j . 

Jeszcze raz serdecznie 
dz iękuję za wsze lk ie mi łe 
niespodzianki , jakie m n i e 
spotkały w Po lsce L u d o -
w e j oraz przyrzekam, że w 
m o i m życiu będę się 'sta-
rał w y w d z i ę c z y ć naszemu 

R z ą d o w i za to, że s p o w o - s k r o m n y list T o w . B i e r u -
dował m ó j przy jazd z towi . 

F r a n c j i do Polski . ( — ) Gol is Ludwik , 
Z p o d z i ę k o w a n i e m o - w i e ś J a n ó w gm. W o j s z y c e 

śmie lam się przes łać ten p o w . Kutno. 

NOEUX-LES-MINES (P. de C.) 

Z A P I S Y NA K O L O N I E L E T N I E 

Komite t Op iekuńczy PCK w N o e u x - l e s . M i -
nes (P. de G.) zawiadamia , że zapisy dz iec i na 
Kolonie Letnie w P o l s c e będą p r z y j m o w a l i : 

— ob. W n u k , 8, r. Madagascar , N o e u x - l e s -
M i n e s ; 

— ob. N o w a c z y k , 29 , rue Maugin , Hers in -
C o u p i g n y ; 

— ob'. Laszak, Fosse Nr. 3, rue Montreui l , 
N o e u x - l e s - M i n e s ; 

— ob . Dudziak, 17, Bd. du 10 , H e r s i n - C o u -
P i gny . 

s 
Komi te t Opiekuńczy PCK 

w N o e u x - l e s - M i n e s 



Ogień w szybie nr. 4 
grupy kopalnianej 

Courrieres w Sallaumines 
( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

W nocy z ub. środy na czwartek, w podziemiach szybu 
kopalnianego nr 4 w Sallaumines, należącego do grupy 
Courrieres, wybuchł gwałtowny pożar. Tylko dzięki szczęśli-
wemu zbiegowi okoliczności, w katastrofie tej nie zginął, ani 
też nie odniósł obrażeń, żaden górnik, a tymczasem nieszczę-
ście mogłoby być bardzo wielkie. 

Według pierwszych docho-
dzeń, wydaje się, że pożar na-
stąpił z powodu zapalenia się 
motoru na oddziale Lucas, w 
taj li Adelaide. Dyrekcja w o-
góle nie powiadomiła o tym 
pracujących górników i do-
wiedzieli się oni o niebezpie-
czeństwie stosunkowo późno. 

'W międzyczasie drewniane 
podbudówki już płonęły, gęsty 
iym począł napełniać galerię. 
Wreszcie w pewnym miejscu 
sawalil się strop. 

Wieść o wzrastającym nie_-
Dezpieczeństwie obiegła wte-
iy podziemię i górnicy wy-
jechali na powierzchnię. 

Rano, kiedy ekipy przeciw-
pożarowe gasiły jeszcze resztki 
)gnia, dyrekcja chciała, aby 
•órnicy podjęli normalną pra-
sę. Jednakże cała ranna zmia-
îa, pomna na czyhające jesz-
:ze niebezpieczeństwo, odmó-
viła zjechania do szybu. Tak 
.amo też zrobiła zmiana po-
)oludniowa. 

Pracownicy 
Seine et Oise 

domagają sie 
zniesienia stref 

zarobkowych 
300 delegatów pracowników i u-

zędników 6-ciu kantonów depar-
imentu Seine-et-Oise (Dourdan 
lord, Dourdan-Sud, Etampes, 
lilly, Mereville, La Ferte-Alais), 
îbralo się ostatnio na wiec ma-
ifestacyjny na rzecz zniesienia 
;ref zarobkowych i stref zasil-
ów rodzinnych. 
Na wiecu tym byli także depu-

îwani: Eugenie Duvernois (Par-
a Komunistyczna), Palewski (R 
,F.), i Commin (S.F.I.O.). 
W ramach tejże manifestacji 

łbrali również głos członkowie 
ederacji Wychowania Narodo-
ego, Krajowego Syndykatu Nau-
îycieli i Departamentalnej Unii 
GT. 

NIEBEZPIECZNY SZYB 
Należy podkreślić, że miej-

sce, w którym wybuchł pożar 
było uznane przez delegata 
górniczego Mattu, jako niebez-
pieczne. Doniósł on o tym dy-
rekcji 1 marca br., ale władze 
kopalniane nie wzięły tego pod 
uwagę. 

Przypomnijmy, że to wła-
śnie w tym szybie nr 4 wyda-
rzyła się w r. 1906 wielka ka-
tastrofa, w której straciło ży-
cie 1.500 górników. Również w 
tym szybie, 19 kwietnia 1948 
roku, w wyniku wybuchu tzw. 
„coup de poussiere", zginęło 
16 górników i 3 robotnice sor-
towni. 

J. W. 

WYCHODŹSTWO POLSKIE W OKRĘGU LONGWY * « « « * 
STOI ZWARCIE W OBRONIE GRANIC POKOJU NAO ODRA I NYSA 

( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

Stowarzyszen ie Obrony Granic nad Odrą i N y - ł o żonych nad Odrą 
są z o r g a n i z o w a ł o 29 m a r c a br. w okręgu m e t a l u r -
g i c z n y m L o n g w y , w m i e j s c o w o ś c i Longlavi l le ( M . -
e t - M . ) , w i e c z ó r f i lmu po l sk iego . 

Stowarzyszenia by ło nie 
m n i e j uważn ie w y s ł u c h a -
ne przez z g r o m a d z o n y c h . 

W i ę k s z o ś ć P o l a k ó w i 
F r a n c u z ó w p o l s k i e g o p o -
chodzen ia , którzy p r z y b y -
li z ich rodz inami na ten 
w i e c z ó r z m i e j s c o w o ś c i 
Mont Saint Martin, I l e r se -
range i Moula ine , p r a c u j e 
w w i e l k i c h zakładach m e -
ta lurg i cznych , ,Lorra ine -
E s c a u t " , które g rupu ją o -
g ó ł e m przeszło 2 5 . 0 0 0 pra 
c o w n i k ó w . 

P r o g r a m w i e c z o r u c i e -
szył się o g r o m n y m p o w o -
dzen iem. W s z y s c y z u w a -
gą śledzili doskona ły f i l m 
d o k u m e n t a r n y pt. „ P o ł ó w 
ryb na M a z o w s z u " i f i lm 
pl . „ G r o m a d a " . 

P r z e m ó w i e n i e d e l e g a l a 

W i e l k a groźba dla Poko ju 

Delegat złożył n a j p i e r w 
sprawozdanie z K r a j o w e j 
K o n f e r e n c j i S t o w a r z y s z e -
nia, która odbyła się 31 
stycznia br. w Paryżu i na 
k l ó r e j by ło o b e c n y c h ty -
s iąc d e l e g a t ó w z 2 5 d e p a r -
t a m e n t ó w Franc j i , a w ś r ó d 
n i c h 60 z depar tamentu 
M e u r t h e et Mose l le . 

R e w i n d y k a c j e t e r y t o -
rialne — podkreś l i ł m ó w -
ca — f o r m u ł o w a n e przez 
o d w e t o w c ó w z B o n u o d -
nośnie po l sk i ch z i e m p o -

lep 

Jak już donosiliśmy, iu licznych miejscowościach okręgu Cambrai, na Nordzie, robotnicy 
rolni strajlcują, domagając się lepszych zarobków. Na zdjęciu: Grupa strajkujących robotni-

ków rolnych w Haspres. 

_ i Ny -
są stanowią wie lką g r o ź -
bę dla P o k o j u . R o z u m i e 
się d laczego kanc lerz A d e -
nauer kładzie o lbrzymi na-
cisk na r a t y f i k a c j ę uk ła -
d ó w b o ń s k i c h i paryskich 
w ramach tzw. „ E u r o p e j -
skiej W s p ó l n o t y O b r o n y " . 
Adenauer , z p o n o w n y m , i 
s i lnym W e h r m a c h t e m u -
t w o r z o n y m w ramach . .ar-
mii e u r o p e j s k i e j " , c h c i a ł -
by o b r ó c i ć w czyny swe 
s łowa o o d w e c i e . 

P e w n a osob i s tość f r a n -
cuska powiedz ia ła n i e d a w 
no t e m u : „ F r a n c j a broni 
się dzisiaj na Odrze i N y -
sie, a nie na R e n i e " . T o 
znaczy, że r e w i z j a gran i -
cy na O,drze i Nysie p o -
c iągnę łaby w y w o ł a n i e w o j 
ny w E u r o p i e , . do .k tóre j 
p c h n i ę t e zostałyby F r a n -
c j a i Polska. 

P o l a c y i Francuzi p o l -
sk iego p o c h o d z e n i a n igdy 
nie zgodzą się na to. aby 
A d e n a u e r naruszył h i s t o -
ryczne g r a n i c e Po lsk i — 
gran i ce P o k o j u . 

E m i g r a c j a po lska o k r ę -
gu L o n g w y j e s t g ł ę b o k o 
przywiązana do P o k o j u i 
n igdy nie zapomni s ł rasz -
n e g o okręgu ostatniej w o j -
ny . ś w i a t o w e j , która, w i e l e 
zniszczyła i w ie lu zabiła. 

Rezoluc ja i l iczne petycje 

W konkluz j i s w e j p r z e -
m o w y , de legat S t o w a r z y -
szenia w e z w a ł wszystk ich 
P o l a k ó w i F r a n c u z ó w p o l -
sk iego pochodzen ia do 
z j e d n o c z e n i a się w o b r o -
nie granic nad Odrą i N y -
są i p r z e c i w p o n o w n e m u 
u t w o r z e n i u ' o d w e t o w e g o 
W e h r m a c h t u . 

W tej w a l c e w inn i zna -
leźć się w s z y s c y Po lacy i 
Francuz i p o l s k i e g o p o c h o 
dzenia, b'ez r óżn i cy p o g l ą -
d ó w p o l i t y c z n y c h lub r e -
l i g i jnych , bez r ó ż n i c y s w e j 

p r z y n a l e ż n o ś c i , . syndykal -
nej.' W jtedności tylko m o ż 
na u r a t o w a ć Pokó j . 

Na tym w i e c z o r z e f i l -
mu p o l s k i e g o została j e d -
nomyś ln ie przyjęta r e z o -
luc ja - p r z e c i w ukłarhmi 
bońsk im i paryskim i w y -
słana do p o s ł ó w dep. 
Meurthe et Mosel le . L i cz -
ne pe tyc j e zostały r ó w n i e ż 
podpisane w obron ie g r a -
n icy na Odrze i Nysie, 
p r z e c i w u z b r o j e n i u Nie -
m i e c i w obron ie P o k o j u . 

Na w i e c z o r z e tym r o z -
sprzedano w ie l e kart s o l i -
d a r n o ś c i o w y c h na rzecz 
Stowarzyszenia Obrony 

Granic nad Odrą i Nysą i 
b u d o w a n e g o przez to S t o -
warzyszenie Domu Dz ie c -
ka w S z c z e c i n i e - Z d r o -
j a c h . 

Z . 

Europejska 
godzą 

Wspólnota 
w interesy 

Obrony i t. z w. « pool-vert 
francuskiego rolnictwa 

» 

Poniżej zamieszczamy w tłumaczeniu artykuł depu-
iwanego komunistycznego Waldeck R O C H E T , jaki uka-
ił się ostatnio w demokratycznej prasie francuskiej. Arty-
j ł ten naświetla konsekwencje Europejskiej Wspólnoty 
'brony i innych planów z nią związanych, w stosunku do 
ancuskiego rolnictwa. 

F W O L E N N I C Y armii t . 
^ zw. „ eu rope j sk ie j " i po 

nownego uzbrojenia 
iemiec szeroko rozpowsze-
iniają broszurkę pióra p. 
ierre de Felice, napisanej 
i chwałę „europe jsk ie j 
;pólnoty ro ln icze j " , (com-
unaute europeenne de l 'a-
i.cglture), popularnie zwanej 
>ool -ver t " . 

M imo jego wszystkich wy-
ków, autor wspomnianej bro 
ury nie może wykazać, że 
n , ,poo l -ve r t " mógłby być 
iVzystny dla rolnictwa f ran-
skiego. Przeciwnie, wystar-
y ty lko przypatrzeć się wa-
nkom jakie on wylicza, aby 
rozumieć poważne niebez-
eczeństwo. 

1) P. de Felice zgadza się, 
realizacja tego „ p o o l -

r t " znaczyłaby, w krótk im 

terminie, zniesienie granic 
celnych i wolną cyrkulację to -
warów z jednego kraju do dru 
giego. Mówiąc inaczej, włos-
kie, duńskie, holenderskie i 
inne produkty, rolne mogłyby 
napływać, bez oclenia na 
francuski rynek. 

P. de Felice sam stwierdza 
że w Danii i w Ho land i i ce-
ny kosztu produkcj i mleka i 
mąsła są o 75 do 8 0 proc. 
niższe od cen kosztu produk-
cji francuskiej. 

Czy zatem rolnik francus-
ki będzie mógł zmniejszyć ce 
nę sprzedaży o 75 do 8 0 
proc., aby przeciwstawić się 
konkurencj i rolników Danii 
czy Ho land i i? 

Autor broszury nie mówi 
nam tego wyraźnie, ale to wy 
pływa samo przez się, gdyż 
, ,poo l -ver t " będzie musiał. 

precyzuje on, ustalić cenę ,,e-
uropejską" na każdy produkt . 

W każdym bądź razie, już 
od dziś mamy konkretny przy-
k ład tego, co może dać taki 
system naszym rolnikom: od 
chwili wolnej importacj i jaj z 
innych krajów, cena tuzina jaj 
na naszym rynku spadła do 
6 0 fr. i to bez żadnej więk-
szej ulgi dla spożywcy, 

2) P. de Felice t łumaczy 
następnie, zé europejski ry-
nek rolniczy utworzony z 6 
krajów E. W. O . , nie by łby 
zamknięty dla innych państw 
i że Stany Zjednoczone mia-
łyby też do niego dostęp. 
Mówiąc inaczej, Stany Z jedno 
czone Ameryki będą mogły 
nadal zalewać produktami o 
niskich cenach europejski ry-
nek rolniczy, a więc i rynek 
Francji. T. zw. „cena europej -
ska" przekształci łaby się szyb 
ko w „ cenę światową", nało-
żoną przez eksportatorów zza 
at lantyku, cenę światową, któ-
ra odnośnie większości pro-
duktów jest o 5 0 proc. niż-
sza od cen francuskich. 

P R Z E G L Ą D W Y P A D K Ó W 
Onegdaj UAłO-tonowy statek 
'oski „Francescu" rozbił się 
okolicy Bath, u ujścia rzeki 

•caul. Załoga zdołała przeia-
wać znajdujący się na nim 
inerał na przybyły z pomocą 
ny statek. 

• « • 

Śmierć na skutek wypadków 
ogowycli w dep. Pas de Ca-
Ï5 znaleźli: w Marconnelle 
etnia Nadine hallarl, na któ-

najechało auto osobowe; w 
'.niii-Lietard trzech robolni-
w znajdujących się w cięża-
wce i w Lievin 7-letni Gil-
rt Louart, zmiażdżony przez 
mochód ciężarowy. 

m * * 

Przeprowadzona u malżon-
w Lecol z Neuvilly (Nord) 
kieł u ustaliła, że śmierć ich 
niesięcznej córki, Rolande, 
siąpiła z powodu braku o-
iki. P. Lecol, lat 52, robotnik 
italurgiczny i jego żona Ma-
x-Jeanne z d. Bray, lat 33, 
zostawiali swoje dzieci na la-

sce losu, sami zaś oddając się 
pijaństwu. Trybunał Karny z 
Cambray zarządził odebranie 
małżonkom pozostałych dwoje 
dzieci, Louiselłe i Michel, i u-
mieszczenie ich w „Assistance 
Publique". Niegodziwych ro-
dziców skazano: matkę — na 
dziesięć miesięcy więzienia, oj-
ca — na sześć miesięcy wię-
zienia. 

m 
* * 

Nad brzegiem Sekwany w 
pobliżu Pecq (S. et O.) znale-
ziono część ubrania robotnika-
specjalisty, Edouard Pierre, lat 
48, zam. rue de Neauphle w 
Fourgueux, który od kilku dni 
nie powróci! do domu. » 

• * 

Portugalczyk Manuel Leite, 
lat 63, zam. od kilkunastu lal 
w Vimereux (P. de C.), w o-
bawie przed grożącą mu eksmi-
sją z mieszkania, pozbawił się 
życia., strzelając do siebie dwu-
krotnie z karabinu. 

» 
• * 

Augustin Thobois, łat 36, 

zam. rue Turazzo w Harnes (P. 
de C.), zatrudniony jako pa-
lacz w koksowni, znalazł śmierć 
pod zwałami węgla. 

* 
* * 

W ciągu ostatnich 48-miu go-
dzin zanotowano w Pirenejach 
Środkowych opady śnieżne, któ-
rych warslwa w okolicy „Pic 
du Midi" sięga 10 cm. Tempe-
ratura spadła tam do 14 stopni 
poniżej zera. 

• • « 

Dwoje dzieci z Gisors (Eure) 
rozpaliło dla zabawy ognisko w 
szopie pani Lefebvre, następnie 
aby 'e ugasić przykryli deska-
mi. Szopa spłonęła. 

* 
* • 

Zajęły przy instalacji nowej 
linii telefonicznej w Thouars 
(Deux-Sevres) p. Emile Miel, 
robotnik PTT w Mauze-Tliouar-
sais, spadł z wysokości 10-ciu 
metrów na znajdujące się obok 
ogrodzenie żelazne. Ciężko ran-
nego robotnika przewieziono do 
szpitala. 

• STNIEJE wreszcie jeszcze 
* inny aspekt, który p. de 
Felice zapomniał podkreśl ić, 
mianowicie że E.W.O. i „ p o o l 
v e r t " przecinając Europę na 
dwie części, nie da łyby rol-
nictwu francuskiemu sposob-
ności prowadzenia handlu ze 
Wschodem, który jest tymcza-
sem najważniejszym. Ostatni 
eksport 1 2 . 0 0 0 ton mrożone-
go mięsa do Z .S .R.R. i . ,5.000 
ton do Czechosłowacji świad 
czy o tym dobi tn ie . 

W związku z powyższym na 
suwa się pytanie, jak w ra-
mach tego europejskiego ryn-
ku, ograniczonego i bez wła-
ściwej ochrony, francuskie 
drobne i średnie gospodar-
stwa rolne, które są niedo-
statecznie wyekwipowane, me 
g łyby oprzeć się wobec zale-
wu zagranicznych produktów 
o niskich cena ch? 

O tym oczywiście p. de 
Felice nie wspomina ani sło-
wa. 

Zwolennicy „ m a ł e j Euro-
p y " Sześciu i uzbrojenia nie-
mieckiego uważają, że po ło-
wa francuskich eksploatacji 
rolniczych musi zniknąć, z po-
wodu — jak oni to oceniają 
— ich niedostatecznej ren-
towności. W raporcie euro-
pejskiej Komisji przecież 
można przeczytać taki f rag-
ment: 

„Jedynie masowe przenie-
sienie do przemysłu nie tyl-
ko robotników rolnych, ale f 
milionów drobnych rolników, 
może doprowadzić do rady-
kalnej zmiany i racjonalizacji 
europejskiego rolnictwa". 

Jest to jasne, chodzi tu o 
zl ikwidowanie co najmniej mi-
liona drobnych rolników. Ale 
co do ich zatrudnienia w prze 
myślę, nie wydaje się to bar-
dzo oewne. gdvż każdy wie. 
iż „Wspólnota Węgla i S ta l i " 
doprowadza do zamknięcia 
licznych szybów kopalnianych 
fabryk francuskich, do reduk-
cji pracowników, do wzrostu 
t^p^robocia. 
^ T W O R Z Y Ć to co nazywa-

ne jest „małą Europą" 
wprowadzić w życie Europej-
ską Wspólnotę Obrony i 

„ p o o l - v e r t " , . to nie znaczy 
ty lko odrodzić militaryzm nie 
miecki i skierować Europę 
ku nowej wojnię, ale znaczy 
to również: nędzę i bezrobo-
cie dla pracowników, ruiny i 
wywłaszczenie milionów drob-
nych rolników francuskich. 

Toteż rolnicy tak jak pra-
cownicy i wszyscy Francuzi, 
którzy pragną Pokoju i nie-
zawisfóści ich kraju — Fran-
cj i , mają słuszną rację stać 
energicznie przeciwko pono-
wnemu uzbrojeniu odwetow-
ców niemieckich i żądać od 
posłów wszystkich part i i , aby 
przeciwstawili się ratyfikacji 
układów bońskich i paryskich. 

Na 4-ce w Bruay-en-Artois 

ROBOTNIK G Ó R N I C Z Y 

CIĘŻKO R A N N Y 

W ub. wtorek na rannej 
zmianie na 4-ce w Bruay-en-
Artois został ciężko ranny ro-
botnik górniczy, Piotr Sawiń-
ski, lat 39. 

Sawiński oczyszczał miejsce 
w tajli, gdzie miano dokonać 
podbudówki, gdy nagle od su-
fitu oderwał się stukilogramo-
wy blok, miażdżąc robotniko-
wi prawą nogę. 

W szpitalu, gdzie Sawiński 
obecnie przebywa, wyrażają 
obawę amputacji. 

Wraz z wiosną pokrywają się pięknym kwieciem różne pa-
ryskie place i ogrody. Oto tulipany na wielkim placu tzw. 
„Jardin des Tuileries"... (Photo Record) 

Przygotowania 
do 24-godzinnego strajku 

tet Jednośc i Akc j i , w 
skład k tórego w c h o d z i 53 
c z ł onków, r eprezentu ją -
cych o g ó ł g ó r n i k ó w . 

P A S - d e - C A L A I S 

Górnicy szybów 2 i 5 w 
Oignies (Paś de Calais) 
zebral i się i pos tanowi l i 
w y s t o s o w a ć apel do g ó r -
n i k ó w wszystkich szybów 
i oddz ia łów pracy w k o -
palniach, c e l e m u t w o r z e -
nia K o m i t e t ó w Jednośc i 
A k c j i i przygotowania się 
do 2 4 - g o d z i n n e g o strajku. 

Na szybie w Oignies z o -
stał już u tworzony K o m i -

Szeroka jedność w obronie 
przemysłu tekstylnego 

w okręgu Cailly (S-ne Inf.) 
25'0 ' róbdtnic i robotników, 

oraz kadry techniczne, g'ené-
ralni radcy, merowie, radni 
gminni wielu miejscowości, 
kupcy, księża zebral i .się dn. 
27 marcą br. na apel Komi-
tetu Obrony przemysłu włó-
kienniczego okręgu Cai l ly 
(Seine-lnfer ieure). Sol idary-

zując snę .z proklamacją wy-
żej wymienionego Komitetu, 
wszyscy zebrani wypowiedzie-
li się przeciw redukcjom i za 
utrzymaniem aktywności wszy-
stkich fabryk, oraz za ponow-
nym przyjęciem do pracy bez 
robotnych tego okręgu. 

Oświadczyli oni w rezoluc-
j i , że wszystko to może być 
osiągnięte poprzez wprowa-

$ąd przysięgłych w Gard 
skazał młodego górnika z SI. 
Florent-sur-Auzonnel, Aimé La-
ganier, lat, W. i drwala z An-
dtize llenri Monnier, lat 44, za 
dopuszczenie się występnych 
czynów na swoich 13-1'etnich 
córkach. 'Pierwszy został skaza-
ny nd jeden rok więzienia ; za-
wieszeniem', drugi — na siedem 
lał ciężkich robót. 

nach i rozwinięcie * procfukcj 
pokojowej. ~ - - ~ - ' 

Na .zebran iu Iym, ząb rai i 
m. in. głos pp. Montvoisin 
(socjalista), Germaine Pican, 
(z organizacji U.F.F.), Jeanne 
(C.F.T.C.), Sporry (CGT) . 
Havard (CGT), Carre (socja-
lista), Dubois (komunista)... 

J U R A 

W zakładach m e t a l u r - -
tf icznvch . .L izon" w L o n s -
l e -Saun ier , CGT i CFTC 
j e d n o m y ś l n i e w y p o w i e -
działy się za 2 4 - g o d z i n -
nym stra jkiem. W zakła-
dach „ E . D . F . " p r a c o w n i -
cy również w y p o w i e d z i e l i 
się j e d n o g ł o ś n i e za s t ra j -
kiem. 

W kopalni soli w M o n t -
m o r o t genera lne z g r o m a -
dzenie persone lu w y p o -
wiedzia ło się za 24 - «ro -
dzinnym s tra jk iem, tak 
samo jak w kopalni soli 
w Montaigu. 

W Ja vaux . .Soc iété G e -
nerale d 'Entrepr i ses " o d -
było się Referendum. 4 5 0 
p r a c o w n i k ó w w y p o w i e -
działo s ię za s tra jk iem, 30 

dzenie generalnej .podwyżki-, 
zarobków, poprzez powrót do 
normalnej produktywności, 
prowadzenie handlu ze wszyst 
kirni krajami, zaprzestanie 
działań'wojennych w Indochi- „ j ^ ^ s i r ^ m a ł o ^ i ę , o d , g t o * 

sowa ma. 
41 ko le jarzy w Chaus -

s'ifcn. na 45 g ł o s o w a ł o 
. . tak" V sprawie 2 4 - g o -
dz innego strajku, z a r ó w -
no j ak p r a c o w n i c y g m i n -
ni oraz p r a c o w n i c y o d -
działu t e chn i cznego P T T 
w L o n g - l e - S a u n i e r . 

M a âudaivie nowej autoôtiady, 

Dourges (Pas-de-Calais) 

Administrator Górniczej Kasy Chorych A.8 
mowi o przyczynach katastrofalnego 

stanu t e j ins ty tuc j i 

Na południu Paryża buduje się nowa autostrada. Na zdjęciu: 
Prace ziemne w pobliżu drogi państwowej nr 20, obok Long-
jumeau. (Photo A.D.P.) 

Od roku 1947 sytuacja finan 
.sowa Górniczej Kasy Chorych 
A. 8 w Dourges (P. de C.), po-
garsza się dnia na dzień. 

My, administratorzy C G T 
nieustannie przestrzegaliśmy 
delegatów CFTC i FO (m. in. 
Félix Pierrain, okręgowego i 
krajowego przywódcę CFTC) 
przed ich antyrobotniczą po-
lityką prowadzoną z inżyniera 
mi przeciw interesom robotni-
czym, która lada dzień dopro-
wadzić może Kasę Chorych do 
jej zupełnej likwidacji. 

Nasze uwagi, nasze żądania 
porozumienia w sprawie spra-
wiedliwego i dokładnego pro-
gramu finansowego nie pow-
strzymują ludzi podwładnych 
patronatowi, którzy nadal 
przeciwstawiają się wpływowi 
pieniędzy do Kasy przez zasto 
sowanie 12-go artykułu Statu-
tu Górnika. 

Za każdym razem gdy pro-
ponowaliśmy Komisji Admini-
stracyjnej naszej Kasy prog-
ram jedności akcji, celem uzy-
skania podwyżki składek pa-
tronalnych, 20 procentowej 
zniżki cen produktów farma-
ceutycznych, zniżki cen za dni 
pobytu w szpitalu, za zabiegi 
chirurgiczne itd., panowie ci 
przeciwstawiali się, współpra-
cując z inżynierami, pomimo 
że 5 lipca 1951 r. obiecywali 
glosującym pracownikom, że 
staną w obronie ich interesów, 
a nie interesów wyzyskiwaczy 
lub innych reakcjonistów bur-
żuazyjnego rządu. 

Poprzez odmówienie zjedno-
czenia się z nami, zdołali oni 
doprowadzić naszą Górniczą 
Kasę Chorych do opłakanego 
stanu. Jeśli finansista Edgard 
Faure i przyjaciel Felix'a Pier 
rain, minister M. R. P. Louvel 
nadal będą odmawiać pomocy 
naszej Kasie, tak jak to uczy-

nili naszym braciom-górnikom 
w Aniche, z pewnością nasza 
Kasa będzie zamknięta. Sta-
nowiłoby to katastrofę dla 
wszystkich członków stowarzy-
szenia. Sytuacja pogorszyła się 
w takim stopniu, że już nawet 
niektórzy aptekarze nie chcą 
wydawać lekarstw pracowni-
kom; zamykają apteki i od-
syłają chorych do naszej ap-
teki tzw. „Mutuelle d'Henin-
Lietard". 

Inni aptekarze też mają za-
miar to samo uczynić, gdyż 
od roku nie zostali wypłaceni. 
Jeżeli nie otrzymają należ-
nych pieniędzy wszystkie apte-
ki przestaną obsługiwać człon-
ków naszej Kasy, a z kolei ap-
teki „Mutuelle d'Henin-Lie-
tard" uczyni to samo z powo-
du braku produktów farmace-
utycznych. 

Sytuacja taka, jest prawdzi-
wą katastrofą dla górników i 
wdów, którzy mogą być zmu-
szeni do opłacania lekarzy i 
produktów farmaceutycznych 
z ich zarobków lub z ich nędz-
nych pensji. Trzeba zatem re-
alizować jedność akcji, celem 
stanięcia w obronie naszej Ka 
sy Chorych. 

Przewodniczący Górniczej 
Kasy Chorych nie odpowie-
dział jeszcze na nasze żąda-
nie w sprawie zwołania nad-
zwyczajnego zebrania. Należy 
i trzeba zaalarmować wszyst-
kich członków Kasy, aby zmu-
sić ich do działania, dopóki 
nie będzie za późno. 

Trzeba skłonić wszystkich 
administratorów CFTC i FO 
do zajęcia stanowisk i do przy 
gotowania się do walki prze-
ciw wszystkim wrogom naszej 
Górniczej Kasy Chorych. 

Henri Darras, administrator 
Kasy Chorych A. 8 i Unii O-
kręgowej Górniczych Kas Cho-
rych. 
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CZY FRANCJA POKONA 
JEDENASTCE REPRE-

ZENTACYJNA WIOCH ? 
JAK już donosiliśmy dzisiaj na stadionie olimpijskim w Colom-

bes rozegra się mecz piłkarski pomiędzy jedenastką repre-
zentacyjną Wioch i Francji. Ze względu na to, iż obie dru-

żyny zakwalifikowały się do puli finałowej piłkarskich mis-
trzostw świata i uchodzą bodaj za jedną z najlepszych drużyn w 
Europie, należy spodziewać się, żc mecz ten będzie stał na wy-
sokim poziomie technicznym. 

C h a r a k t e r y s t y k a 
o b u d r u ż y n 

Skład. —- Skład drużyny fran-
cuskiej pozostał niemal niezmie 
niony. (Vignal zastępuje Re-
mettera w bramce; Cisowski 
zaś Strappe'a w ataku). Skład 
drużyny przeciwnej zaś uległ 
poważnej zmianie. Jedynie człe 
rech spośród jedenastu graczy, 
którzy ostatnio reprezentowali 
drużynę wioską nadal będą 
bronić jej barw. 

Budowa. — Włosi są bardzo 
wysocy i doskonale zbudowani 
atletycznie; Francuzi zaś są ma-
li. 

Bramkarze. — Włosi mają 
również swojego „flying goal" 
lu osobie Ghezzi (1 m. 82 — 76 
kg.). Bramkarz wioski będzie 
podziwem... dla samego Vigna-
la. 

Silne punkty. — W drużynie 
włoskiej z pewnością wyróżni 
się obrona. Na sześciu obroń-
ców pięciu bowiem gra w dru-
żynie Internazionale, co nie-
wątpliwie należy zaliczyć do 
silnego punktu. Obrońcy wło-
scy będą bowiem doskonale 
zgrani. IV drużynie francuskiej 
zaś — atak i Ujlakim i Kopą-
czewskim na czele — jest naj-
silniejszym punktem. Obrona 
również nie przedstawia się 
najgorzej. Mali i szybcy na-
pastnicy francuscy nadadzą bo-
wiem z pewnością łon grze. 

cięstwo. Zwycięstwo jedenastki 
francuskiej w wielkiej mierze 
będzie zależeć od gry linii na-
pastniczej. Poważnym atutem 
jedenastki Wioch bowiem bę-
dzie zaś silna budowa jej gra-

czy oraz doskonale zgrana o-
brona, rekrutująca się z jednej 
ekipy. 

O s t a t n i e s p o t k a n i a 
Po wojnie obie drużyny za-

grały dwa mecze, które zakoń-
czyły się wspaniałymi sukce-
sami Wioch. Włosi bowiem po-
konali Francję w 1948 r. w Co-
lombes stosunkiem 3 do 1, i w 
{Ą5/ w Genui stosunkiem 4 
do 1. 

Należy przypuszczać, że obie 
drużyny wydadzą wszystko z 
siebie, by mecz len stał na wy-
sokim poziomie technicznym. 
Zwycięstwo zaś przypadnie dru 
żynie lepiej zgranej. Francja, 
która po wojnie nie wygrała 
żadnego spotkania z reprezen-
tacją Włoch grając „at home" 
może odnieść ostateczne zwy-

IV Rzymie druga reprezen-
tacja Francji zmierzy się z 
Wiochami B. Skład drużyny 
francuskiej, w której wchodzą 
aż sześciu graczy z Lille (z o-
broną na czele) podobnie jak w 
pierwszej reprezentacji Wlocli 
— jest imponujący. Po ładnej 
grze atak z Vincent, Strappem 
i Kargulewiczem na czele, obro-
na z Rumińskim mają wywal-
czyć dla Francji zwycięstwo. 

W numerze wtorkowym uka-
że się reportaż od naszego spe-
cjalnego wysłannika. 

F R A N C J A A : V i g n a l ( R C 
Paryż); Gianessi ( M o n a c o ) ; 
Jonquet (Reims),- M a r c h e 
(Reims); M a r c e l (Sochaux); 
P e n v e r n e (Reims); Kopaczew-
ski (Reims); U j l a k i ( N i c e a ) ; 
Cisowski ( R C Paryż); P ian to -
ni ( N a n c y ) ; D e l a d e r i e r e ( N a n 
cy). — Reze rwa : R e m e t t e r 
( M e t z ) ; G r i m o n p o n ( B o r -
deaux) ; Cuissard ( N i c e a ) . 

F R A N C J A B: Rumiński 
(Lille),- Pazur (L i l le ) ; Eloy 
(Sedan),- Lemai t re (L i l le ) ; B ie 
gański (L i l le ) ; M a h j o u b ( N i -
cea); Foix (St. Et ienne); D e -
reuddre (Tuluza),- Cesari 
(Troyes); S t rappe (L i l le ) ; V i n -
cent (L i l le ) . — Reze rwa : A b -
bés (St. Et ienne); D o m i n g o 
(St. Etienne),- Antonio ( N i -
cea). 

Reprezentacja Francji A, któ-
ra spotka Włochy w Colombes: 
Od góry do dołu: po lewej : 
Vignal, Gianessi, Ujlaki, Pian-
toni; w środku: Deladerriere, 
Marche, KAPACZEWSKI; po 
prawej : Marcel, Jonguet, CI-

SOWSKI, Penverne. 
(Photo Record) 

Bojownik sprawy Pokoju automobil ista 
Manfred von Brauchitsch na wolności 

M a n f r e d v o n B r a u -
c h i t s c h , z n a n y n i e m i e c k i 
a u t o m o b i l i s t a , b o j o w n i k 

P I Ł K A R Z E B E L G I J S C Y 

P R Z Y J E Ż D Ż A J Ą 

D O P O L S K I 

K l u b belgijski La Ganto ise 
z G a n d a w y zwróci ł się do sek-
c j i piłki nożne j G K K F z pro-
pozycją przyjazdu do Polski na 
ki lka spotkań. Piłkarze G a n -
dawy za jmują w tej chwil i dru-
gie miejsce w lidze belgi jskie j 
za Ander lechtem. 

Rada trenerów wypowiedzia-
ła się zasadniczo za zaprosze-
n i e m ich do Polski. T e r m i n e m 
wygodn ie j szym byłby dla pił-
karzy polskich kwiecień, gdyż 
wówczas występy Belgów we-
szłyby w program wyszkole-
n iowy reprezentacy jnych dru-
żyn. W o b e c tego j ednak , że 
Belgowie podają termin 16 — 
23 m a j a przeciwnikiem ich by-
łyby drużyny zrzeszeniowe. 

M a t c i a t ó d U 

z a w o d y , d z i e c i ę c e 

s p r a w y p o k o j u i p r z e w o d -
n i c z ą c y k o m i t e t u j e d n o ś c i 
s p o r t u n i e m i e c k i e g o j e s t 
z n ó w n a w o l n o ś c i ! A r e s z -
t o w a n y z k o ń c e m u b . r o -
k u i o s k a r ż o n y o „ z d r a d ę 
s t a n u " , k t ó r e j d o p u ś c i ł s ię 
w o c z a c h r e a k c y j n y c h 

w ł a d z b o ń s k i e j r e p u b l i k i 
d z i a ł a j ą c w s p r a w i e p o k o -
j u i z j e d n o c z e n i a s p o r t u 
n i e m i e c k i e g o , z o s t a ł z w o l -
n i o n y z w i ę z i e n i a n a s k u -
t e k p r z y b i e r a j ą c y c h s t a l e 
n a s i l e p r o t e s t ó w p o s t ę p o -
w y c h s p o r t o w c ó w o r a z t y -
s i ę c y m i ł u j ą c y c h p o k ó j l u -
dz i z c a ł y c h N i e m i e c . 

R O Z D A N I E N A G R Ó D 
Z W Y C I Ę Z C O M B I E G U 

„ L ' H U M A N I T E " 

W ub. środę wieczorem na 
sali „ C h e m i n o t s " w Paryżu w 
obecnośc i prezesa F.S.G.T. Re -
ne Roussea nastąpi ło wręcze-
nie nagród dla laureatów bie-
gu „L 'Humani té " . Sala była 
przepełniona po brzegi i w 
wielkim entuz jazmie uczestni-
cy biegu otrzymali piękną na-
grodę, która z pewnością skło-
ni ich do jeszcze lepszego przy 
gotowania się do następnego 
popularnego biegu „ l ' H u m a n i -
té" . 

R E K O R D Y 

S Z T A N G I S T Ó W 

R A D Z I E C K I C H 

Z A T W I E R D Z O N E 
— K o m i t e t Kul tury Fizycz-

ne j i Sportu Z S R R otrzymał 
zawiadomien ie z Międzynaro -
dowe j Federac j i Podnoszen ia 
Ciężarów ( F I H C ) o uznaniu 
szeregu w y n i k ó w sztangistów 
radzieckich za n o w e rekordy 
świata. Zatwierdzone zostały 
nas tępu jące rekordy us tanowio 
ne w r. ub. : S a k s o n o w — w 
wadze p iórkowe j podrzut 139,5 
kg., W o r o b j e w — w. lekkocięż-
ka rwanie 140,5 kg., Kos ty lew 
— w. lekka — rwanie 120,5 
kg. W p o c z ą t k a c h br. radziec-
cy sztangiści już trzynaście ra 
zy poprawil i rekordy kra jowe i 
k i lkakrotnie uzyskali wyniki 
lepsze od rekordów świata. 

Godeau - Senfftleben 
w wyścigu 

"o' « Six jours de Paris 
zwyciąźyli 

( O D N A S Z E G O S P E C J A L N E G O W Y S Ł A N N I K A ) 

Wub. środę wieczorem na rzystwa pozosta łym ko larzom, 
torze W e l o d r o m u Z i m o - Po wielkich wys i łkach j e d n a k 

Gi l len-Terruz i oraz R o t h - B u -
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Sekcja GKKF 
zatwierdza 

dwa rekordy 
Polski 

Sekc ja lekkoat letyczna G ł ó -
wnego K o m i t e t u Kul tury Fi-
zycznej zatwierdzi ła ostatnio 
2 rekordy Polski us tanowione 
na igrzyskach przyjaźni w Bu-
kareszcie w 1953 r. 

Rekord Polski L e w a n d o w -
skiego na 1500 m. — 3'49"2 oraz 
rekord Polski C h r o m i k a n a 
5.000 m. — 14'21"6. 

D R U G I E Z A P A Ś N I C Z E 

S P O T K A N I E 

P O L S K A — R U M U N I A 

Z A K O Ń C Z Y Ł O SIE 

Z W Y C I Ę S T W E M 

R U M U N Ó W 

Międzypaństwowe spotkanie 
zapaśnicze w Szczecinie mię -
dzy drugimi reprezentac jami 
Polski i R u m u n i i zakończy ło 
się zwycięstwem gości 6:2. Cie-
kawą i zaciętą walkę stoczył 
w wadze p iórkowe j D r ą g ( P o l -
ska ) z by łym mistrzem świa-
ta H o r w a t e m ( R u m u n i a ) . Sę-
dziowie przyznali n i e j e d n o g ł o -
śnie zwycięstwo R u m u n o w i . 

IIIIII MIIIIII 

» 

ub. środę wieczorem na 
torze W e l o d r o m u Z i m o -
wego w Paryżu zakończy ł 

się wyścig kolarski „S ix j ours 
de Paris" , który przyniós ł po 
zażarte j walce ostatecznie zwy 
c ięstwo parze G o d e a u - S e n f f t l e -
ben. Kolarze , którzy w c iągu 
sześciu dni krążyli po torze 
nie szczędząc wys i łków w os-
tatn ich godz inach ce lem od-
niesienia ostatecznego zwy-
cięstwa ku radośc i tysięcy wi-
dzów. 

W a ł k a rozpoczęła się o godz. 
20-tej. W tym czasie 7 drużyn 
prowadzi ło w wyścigu, to też 
trudno było jeszcze wtedy prze 
widzieć zwyc ięzców. Podczas 
gdy para V a n Vliet . . Patter-
son wyco fa ła się z wyścigu o 
godz. 21-ej Gi l len . . Terruzi 
zaczęli prowadzić . W k w a d r a n s 
późn ie j do te j pary przyłączy-
li się G o d e a u - S e n f f t l e b e n i 
Carrara-Forl ini . O godz . 21.30 
przyłączyli się jeszcze R o t h -
Bucher oraz Caput -Bare th . 
Dopiero o godz. 22.15 pary G o -
deau-Senf f t l eben oraz Carrara-
Forl ini nie dotrzymały towa-

N a zdjęciu: Zwycięzcy wyścigu „Six jours de Paris". Po le-
wej Godeau, po prawej Senfft leben. 

t o i o w o ; . . 
— Jak podaje prasa francus-

ka najlepsi torowcy Francji — 
amatorzy rozegrają w dniu 25 
lipca br. międzypaństwowe spot 

3 nowe rekordy Polski 
ustalili atleci w hali 

Ostatnio odbyły się w Polsce 
narciarskie zawody dla dzieci 
z rocznika 1944-1948. W zawo-
dach startowało 120 zawodni-
ków. Na zdjęciu: Zeszłoroczny 
mistrz slalomu — Maciej Ko-

smoski. 

PO D C Z A S h a l o w y c h z a -
w o d ó w l e k k o a t l e t y c z -
n y c h r o z e g r a n y c h w 

P o z n a n i u p a d ł y 3 n o w e r e -
k o r d y P o l s k i . P r z y g o l o w u -

1 4 b m . Z E B R A N I E F I F A 

W S P R A W I E 

M I S T R Z O S T W Ś W I A T A 

W dniu 14 hm. odbędzie się 
zebranie F I F A , n a k tórym 
Międzynarodowa Federac ja 
Pi łkarska będzie musiała roz-
wiązać poważny prob lem w 
związku z mistrzostwami świa 
ta. Nie przewidu jąc zwycięst-
wa Turc j i w meczu z Hiszpa-
nią, F I F A zaliczyła d o f ina łu 
Hiszpanię, r oz tawia jąc ją ra-
zem z W ę g r a m i w grupie : W ę -
gry, Hiszpania, Niemcy zach. 
i Korea . K t o obecnie zastąpi 
Hiszpanię? Czy T u f c j a ? W a l -
ka o drugie rozstawione m i e j -
sce odbywała się wówczas mię -
dzy Hiszpanią oraz N iemcami 
i działacze f ederac j i doszli do 
wniosku, że Niemcy są, „ lepsi 
,od T u r k ó w , ale gorsi od Hi -
szpanów" . Czy sprawa ta m a 
jakieś znaczenie? Owszem, bar 
dzo wielkie. Dwie drużyny roz-
stawione nie grają bowiem ze 
sobą w pierwszej rundzie. Z 
wymien ione j czwórki dwie pier 
wsze drużyny kwal i f ikują się 
dale j . 

j a c y s i ę d o a k a d e m i c k i c h 
m i s t r z o s t w ś w i a t a z a w o d -
n i k s z c z e c i ń s k i e g o A Z S , 
L e w a n d o w s k i z g ł o s i ł p r ó -
b ę p o b i c i a r e k o r d u P o l s k i 
w h a l i n a d y s t a n s i e 2 . 0 0 0 
m . P r ó b a p o w i o d ł a s i ę . 
M i m o n i e d y s p o z y c j i p o 
o d n i e s i o n e j k o n t u z j i L e -
w a n d o w s k i u z y s k a ł d o s k o -
n a ł y c z a s 5 : 4 5 , 2 . D a w n y 
r e k o r d w y n o s z ą c y 6 : 0 6 , 8 
n a l e ż a ł d o J a n u s z a K u s o -
c i ń s k i e g o i u s t a n o w i o n y 
z o s l a ł w 1 9 3 9 r . n a m i s -
t r z o s t w a c h P o l s k i w P r z e -
m y ś l u . B i e g n ą c y w r a z z 
L e w a n d o w s k i m m ł o d y z a -
w o d n i k p o z n a ń s k i c h B u -
d o w l a n y c h . P u c i a t a p o b i ł 
r ó w n i e ż r e k o r d P o l s k i w 
k o n k u r e n c j i j u n i o r ó w . O -
s i ą p n ą ł o n c z a s 6 : 1 9 , 4 . 
T r z e c i r e k o r d P o l s k i w 
h a l i u s t a n o w i ł a B a r b a r a 
U e r c z a k ó w n a r e a l i z u j ą c 
s w o j e z o b o w i ą z a n i a d l a 
u c z c z e n i a II Z j a z d u P a r t i i . 
P r z e b i e g a o n a 5 0 m e t r ó w 
w c z a s i e 6 , 8 s e k . 

— San Salvador wygrał tur-
niej pitki nożnej Ameryki Środ-
kowej zdobywając 1 miejsce 
przed finalistą mistrzostw świa 
la Meksykiem. 

kanie w Moskwie z czołowymi 
torowcami Związku Radzieckie-
go. 

» -
* * 

— Zachodnio niemiecka pra-
sa donosi, że podczas ostatnich 
mistrzostw świata w Sztokhol-
mie działacze Zachodnio-nie-
mieckiego Związku Hokejowe-
go pertraktowali z różnymi kra 
jami w sprawie ich udziału w 
następnych mistrzostwach, któ-
re organizują Niemcy. Otrzy-
mali oni zapewnienia startu 
następujących państw': ZSRR 
Szwecji, Czechosłowacji, Szwaj-
carii, Włoch, Norwegii, Finlan-
dii i Polski. Odnośnie Kanady 
i USA jeszcze nic nie wiadomo. 
Ze względu na wielki koszt u-
dziat tych państw, jest jeszcze 
niepewny. Termin przyszłorocz-
nych mistrzostw ustalony zo-
stał na 25 luty do 6 marca. 

• 
* * 

— Koszykarze bułgarscy znaj 
dują się w wielkiej formie, a 
ich zwycięstwo nad reprezen-

tacją ZSRR w Moskwie nie by-
ło tylko dziełem tzw. dobrego 
dnia. Na szczególną uwagę za-
sługują wyniki Bułgarów w 
Leningradzie. Grając w tym 
mieście z repr. Litwy drużyna 
męska Bułgarii odniosła zwy-
cięstwo 78:70, a drużyna kobie-
ca pokonała Estonię 53:46. Dru-
żyny reprezentacyjne tych re-
publik należą do najlepszych 
w Związku Radzieckim. * 

* * 

— Jak donosi oficjalny organ 
Międzynarodowego. Zw. Bok-
serskiego Boxe-Ring. 25 najlep-
szych bokserów - amatorów 
włoskich z mistrzem, olimpijs-
kim Bolognesim na czele otrzy-
mało zgodę na przejście do obo-
zu zawodowców. IV praktyce 
fakt ten oznacza, że Włochy u-
tracily swą pierwszą i drugą 
reprezanłację. i że obecnie — 
przynajmniej na jakieś kilka 
lat — przestaną się liczyć w 
pięściarstwie amatorskim jako 
jeden z silniejszych krajów. 

Międzynarodowy Komitet 
Olimpijski zrzesza 79 państw 

— 79 państw zrzesza w tej 
chwi l i Międzynarodowy K o m i -
tet Ol impi jski , podczas gdy w 
roku 1894 (p ierwszym swego 
is tnienia) o b e j m o w a ł zaledwie 
12 kra jów. Z przeprowadzo-
nych dotąd 12 igrzysk letnich 
na j l i cznie j obesłane były ig-
rzyska w Hels inkach 1952 r., 
w których startowało 5.869 za-
w o d n i k ó w z 69 państw a w 
dalszej ko le jnośc i zna jdu ją się 
L o n d y n 1948 r. (4.468 zawod-
ników i 59 k r a j ó w ) , Berlin 
1936 r. (4.069 zaw. i 49 państw) , 
Paryż 1924 r. (3.092 zaw. i 44 

k r a j e ) itd. P o d o b n a k lasyf ika-
c ja igrzysk z i m o w y c h stawia 
na p ierwszym mie j scu Oslo 
1952 r. z 960 spor towcami z 30 
państw, przed St. Mor i tz 1948 
r. (878 zaw. z 31 p a ń s t w ) i 
Garmisch -Par tenk i r s chen 1936 
r. (756 zaw. z 28 k r a j ó w ) . 

— Na zawodach w hali w 
Cleveland Ron Mitchel (USA), 
zwyciężył w skoku wzwyż, osią 
gając 2,05 przed sześcioma in-
nymi skoczkami, którzy uzys-
kali ex aequo wysokość 1,99. 

cher doścignęl i c zo ł owych ko-
larzy. O godz. 22.30 cztery dru-
żyny zatem z n a j d o w a ł y się na 
czele grupy. J e d n a k para G o -
deau -Sen f f t l eben okazała się 
s i lnie jsza i w os tatn ie j pół go-
godz iny wyśc igu odnios ła os-
ta teczne zwyc ięs two . 

O S T A T E C Z N A 
K L A S Y F I K A C J A : 

1. G o d e a u - S e n f f t l e b e n — 
3.340 km. w czasie 145 godz . 

2. Gi l len-Terruzi . 
3. Carrara-For l in i . 
4. R o t h - B u c h e r . 

L. S. 

S Z W A J C A R K O B L E T 

F A W O R Y T E M W Y Ś C I G U 

P A R Y Ż — R O U B A I X 

Dzisiaj na trasie Paryż — 
Roubaix, długości około 250 km. 
rozegra się wyścig kolarski, w 
którym udział wezmą najlepsi 
kolarze francuscy oraz zagra-
niczni a mianowicie faworyt 
wyścigu — Kobiet (Szwajca-
ria), Scliaer Van Sleènbergen 
(Belgia), Minardi, Fillipi, Gis-
mondi, Petrucci (Włochy) Van 
Est (Holandia), Gauthier, zwy-
cięzca „Critérium National" Ha-
senforder i Bobet (Francja). IV 
wyścigu weźmie również udział 
sześciu kolarzy pochodzenia pol 
skiego BOBER, MARCELAK, 
CIELICZKA, STABLINSKI, SI-
TEK, W ALKOWI AK. Bober, 
który już niejednokrotnie bie-
gał na lej trasie może zająć 
jedno z czołowych miejsc. Pa-
miętamy go : ub. roku na tra-
sie czwartego etapu „Tour de 
France", w którym zwyciężył 
w Lille. 

Ze względu n a mecz F r a n -
c j a _ w i o c h y rozegrają się 
dzisiaj tylko spotkania I I ligi, 
z tym, że spotkanie R a c i n g — 
R e n n e s zostało od łożone . Z 
drużyny R a c i n g u b o w i e m 2-ch 
graczy (V igna l i C isowski ) bę -
dą reprezentować f r a n c u s k ą 
drużynę n a r o d o w ą . Spo tkan ie 
CA Paris — S e d a n rozegrane 
w czwartek przynios ło zwyc ię -
s two g o ś c i o m 5:3. Spo tkan ie 
R e d Star — B e s a n c o n rozegra-
n e zostało wczora j . 

L y o n — T o u l o n 
Montpe l l i e r — T r o y e s 
R o u e n — Nantes 
Caf ines — S e d a n 
Aies — P e r p i g n a n 
A i x — CA Paris 
A n g e r s — G r e n o b l e 
V a l e n c i e n n e s — Beziers 

W Y N I K I Z U B I E G Ł E J 

N I E D Z I E L I 
PUCHAR AMBASADY 

Lievin — Carvin 
Drocourt — Ostricourt 

6:1 
5:0 

U W A G A 

Dalszy c i ą g pow ieśc i 
s p o r t o w e j M a r i a n a P r o m i n -
s k i e g o p . . t . . „ B I E R Z R Ę -
K A W I C E " u k a ż e sie w n a j -
b l i ż szym n u m e r z e „ P r z e -
g l ą d u P o l s k i e g o " . 

mmmm^ 

Rozegrane w ub. czwartek spot-
kanie o mistrzostwo II ligi C.A. 
Paryż — Sedan zakończyło się 
zwycięstwem gości 5:3. Na zdję-
ciu: Bramkarz Halotel (Paryż) 

zatrzymuje trudną pitkę. 

PUCHAR AMBASADY 
Carvin St.-J. — Sallaumines 6:0 

HONNEUR NORD 
Lens — Montigny 7:1 
Sallaumines — Rouvroy 0:7 

HONNEUR SUD 
Libercourt — Mericourt 6:0 

PROMOTION SUD 
Maries — Lens I 6:0 
Bruay — Hallicourt 3:0 
Barlin — Maisnil 3:6 
Noeux — Lens 1:4 
Ostricourt — Sallaumines 0:4 

JUNIORZY 
PUCHAR 

„TRIBUNE DES MINEUSS" 
Calonne — Clarence 3:0 
Auchy — Libercourt 2:2 

KADECI 
Mericourt — Hersin 2:1 
Ostricourt — Auchel 0:3 
Carvin St.-J. — 

Libercourt I 0:4 
Libercourt II — 

Sallaumines 0:4 
MINIMY 

Barlin — Maries 0:1 
Noeux — Auchel 2:0 
Bruay — Calonne 2:15 

SIATKÓWKA MĘZCZYZN 
Rouvroy — Bruay 0:3 
Mericourt — Barlin 0:3 

SIATKÓWKA KOBIET 
Mericourt — Noeux 3:1 
Ostricourt — Haillicourt 2:3 

D Z I S I E J S Z E 

S P O T K A N I A 
HONNEUR NORD 

Rouvroy — Carvin 
HONNEUR SUD 

Ostricourt — Houdain 
Carvin St.-J. — Sallaumines 

PROMOTION NORD 
Montigny — Ostricourt 

PROMOTION SUD 
Noeux — Houdain 
Auchy — Calonne 
Lens — Barlin 
Maries — Bruay 
Lens II — Maisnil 

M I S T R Z O S T W O X B 
Auchel — Maisnil 
Maries — Barlin 

MINIMY 
Calonne — Barlin 
Maries — Labourse 
Bruay — Noeux 
Auchel — Haillicourt 

KADECI 
Lens — Mericourt 
Hersin — Sallaumines 

JUNIORZY SUD 
Auchel — Auchy 
Maries I — Noeux 
Calonne — Barlin 

SIATKÓWKA MĘZCZYZN 
Bruay — Barlin 
Mericourt — Rouvroy 

SIATKÓWKA KOBIET 
Haillicourt — Noeux 

0d 20 kwietnia zjazd kolarzy 
na VII Wyścig Pokoju 

TE R M I N V I I M i ę d z y n a -
r o d o w e g o K o l a r s k i e -
g o W y ś c i g u P o k o j u 

j e s t j u ż b l i s k i . O d d z i s i a j 
z a t r z y t y g o d n i e b ę d ą w 
W a r s z a w i e j u ż w s z y s t k i e 
d r u ż y n y r e p r e z e n t a c y j n e , 
k t ó r e w d n i u 2 m a j a w y -
s t a r t u j ą d o I e t a p u D o -
o k o ł a W a r s z a w y . U s t a l o -
n y j u ż z o s t a ł d o k ł a d n y t e r 
m i n p r z y b y c i a p o s z c z e g ó l -
n y c h z e s p o ł ó w d o W a r -
s z a w y . P i e r w s i z j a w i ą s i ę 
w s t o l i c y k o l a r z e T r i e s t u , 
a m i a n o w i c i e 2 0 k w i e t -
n i a . W t r z y d n i p o t e m 
p r z y j a d ą k o l a r z e A l b a n i i i 
F i n l a n d i i , 2 4 k w i e t n i a 
p r z y b ę d z i e r e p r e z e n t a c j a 
I n d i i , n a s t ę p n e g o d n i a — 
c z ę ś ć e k i p y C z e c h o s ł o w a -
c j i . 2 8 k w i e t n i a p r z y j e -
d z i e d o W a r s z a w y c z ę ś ć 
e k i p y N i e m i e c k i e j R e p u -

b l i k i D e m o k r a t y c z n e j i r e -
s z t a z e s p o ł u C R S . 

D z i e ń 2 7 k w i e t n i a b ę -
d z i e s z c z ć g ó H n i e r u c h l i w y . 
W d n i u t y m p r z y j a d ą p o -
c i ą g a m i l u b p r z y l e c ą s a -
m o l o t a m i r e p r e z e n t a c j e : 
A n g l i i , B e l g i i , B u ł g a r i i , 
D a n i i , N o r w e g i i . A u s t r i i , 
W ł o c h o r a z p o z o s t a l i c z ł o n 
k o w i e d r u ż y n y N R D . 

W d n i u 2 8 k w i e t n i a 
p r z y j a d ą k o l a r z e : H o l a n -
d i i , S z w e c j i i W ę g i e r , n a -
z a j u t r z z a ś — R u m u n i i i 
P o l o n i i F r a n c u s k i e j . 

L i s t a z g ł o s z e ń d o V I I 
W y ś c i g u P o k o j u n i e j e s t 
j e s z c z e z a m k n i ę t a — d o 
o b e c n e j c h w i l i n a l i ś c i e 
z g ł o s z e ń w i d n i e j e 1 9 r e -
p r e z e n t a c j i . 

S P O T K A N I A 

O P U C H A R D R A G O 

R O Z L O S O W A N E 

W w y n i k u l o sowania w dn iu 
25 b m . rozegrają się nas tępu -
j ą c e spotkania o p u c h a r po -
c ieszenia tzw. „ D r a g o " : 

L Y O N — R E I M S 
N A N C Y — L I L L E 
LE H A V R E — S O C H A U X 
M E T Z — S E T E 

S p o t k a n i a te odbędą się n a 
bo i sku d r u ż y n y w y m i e n i o n e j 
n a p ierwszym mie j scu . 
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